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Ile nadziei gwiazdkowych,

tyle pomyślności

w każdym polskim domu

życzy Redakcja

Fot. — Janusz Podlecki

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

TAJEMNICE
WIELKICH
KOLEKCJI

POLSKIE
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Był jedną z najbarwniejszych postaci Krakowa przełomu wie­
ków. Aby takie miano osiągnąć w czasach Przybyszewskiego,
Wyspiańskiego czy Boya, trzeba było nie lada oryginała. Fili-
stersko-mieszczański Kraków złakniony był wprawdzie wszelkich
sensacji, ale on „bydłem" (określenie oryginalne samego
Mangghi) się nie interesował. Zżerała go ambicja prawdziwego
kulturalnego wzbogacenia tych, których dzisiaj zwykliśmy nazy­
wać inteligencją. I cel ten w dużej mierze osiągnął. Pozostały
po nim pamięć i niepowtarzalne w swym bogactwie i smaku
zbiory dzieł sztuki - zarówno owianej mgiełką tajemnicy i mod­
nej „japońszczyzny" jak i bezcennego, bo nie kolekcjonowane­
go jeszcze wtedy malarstwa młodopolskiego. Kolekcję przekazał
Krakowowi, a ten... jakże niewdzięcznie się odpłacił...

FELIKS „MANGGHA" JASIEŃSKI
Jest cicho. W polskim domu jest bardzo cicho na mi­

nutę przed chóralnym podjęciem kolędowego śpiewu.
I kiedy ojciec lub matka — czasem najstarszy syn — roz-

poczną Wśród nocnej ciszy, wszyscy rzucają się ku tej
strawie duchowej, jakby ją żarłocznie połykali po lej
skromnej w gruncie rzeczy i postnej wieczerzy. Tak jest
>d wieków w każdym polskim domu, tak się dzieje w

każdym z nas nawet wtedy, gdy zostaniemy sami i sami
przed oczyma duszy wywołujemy kraj lat dziecinnych.
To łączy nasze Serca w nadziei, że przecież będzie lepiej,
bo lepiej być musi. I z tą kolędą — różną, bo moja bab­
cia i mama zawsze rozpoczynały śpiewy 'od staropolskie­
go tekstu Bóg się z Panny narodził — nam ziemstwo
wyswobodził — wkraczamy potem w okres przedziwnie
w Polsce splatający się z szerzej pojętym życiem kultu­
ralnym, politycznym, społecznym, obyczajowym. Wchodzi
w nasze życie polska szopka.

Jej proweniencja jest opi­
sana i znana — czy wszyst­
kimi. Jędrzej Kitowicz napi­
sał w wieku XVIII:

Franciszkanie to (widząc, z ja­
ką uciechą ogląda lud jasełka w

czasie świąt Bożego Narodzenia
po kościołach kapucyńskich u-

stawiane) dla większego powabu
ludu do swoich kościołów przy­
dali tym jasełkom ruchawości,
między osoby stojące umieszcza­
jąc chwilami ruchome, które —

przez szpary w rusztowaniu na

ten koniec zrobione — wytyka-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)

Urodził się 8 czerwca 1861 roku w

Grzegórzewicach, w rosyjskim zabo­
rze, w zamożnej rodzinie ziemiań­
skiej. Średnią szkołę ukoń­
czył w Warszawie. Następ­
nie rodzice wysłali go na studia do
Dorpatu, Berlina, Paryża. Studiował
początkowo ekonomię polityczną.
Naukę przerwała jednak groźna cho­

roba oczu. Niebezpieczeństwo utraty
wzroku i wiele miesięcy spędzonych
w zaciemnionym pokoju zmieniły
wydawałoby się skrystalizowane za­
interesowania Jasieńskiego. Ze zmie­
nioną osobowością, z przewiązanym
chorym okiem, w ciemnych okula­
rach rozpoczął nowe życie.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Latami gromadzone przez kolekcjonerów zbiory są bardzo często przekazy­
wane na cele publiczne.

Część środkowa akwaforty rytowanej według obrazu Jana Matejki przez Feliksa

r r rłasną kolekcję antyków moż-
1/1/ net stworzyć dwojakim, sposo­

bem: trudnym i kosztownym
bądź też łatwym i tanim. W pierw­
szym należy lwią część zarobków
przekazywać za pośrednictwem Desy
skarbowi państwa lub biegać na

różne pchle targi, a nawet wchodzić
w kontakty z nielegalnymi handla­
rzami zabytków. W drugim nato­
miast starczy poczekać wiedząc, że u

nas zabytkiem staje się obiekt ru­
chomy w chwili ukończenia pięćdzie­
sięciu lat życia.

Tak więc pewnego dnia stajemy
przed lustrem i co widzimy? Otóż
ruchomy zabytek jawi się jak ży­
wy naszym oczom. W postaci lustra,
rzecz jasna, które nabył w pobliskim
sklepiku nasz całkiem nieodległy
przodek.

W ten sposób nasz (czy nie do­
strzegają Państwo pewnej nielogicz­
ności w budowie słów przodek i po­
tomek, który — będąc odwrotnością
przodka — winien nosić całkiem in­
ną nazwę?), otóż w ten sposób nasz

potomek ma już ułatwione zadanie,
znajdując wokół siebie coraz więk­
szą liczbę zabytków. Bez podejrza-

JERZY

MADEYSKI W Kir&kowiie

kćażdy może...
nych kontaktów i niepotrzebnego
wydawania pieniędzy. A jeśli na do­
datek był wśród naszych znajomych
choć jeden zaprzyjaźniony malarz,
przynoszący z okazji imienin i świąt
jakiś obrazek, bądź też — co nie daj
Boże — sami paramy się pracą pę­
dzla (.'?) — to zaczątek tematycznej
kolekcji gotowy.

W ten właśnie sposób powstała
olbrzymia większość światowych ko­
lekcji dzieł sztuki. Jakby przypad­
kowo, bez zamiaru ich stworzenia,
ot, tak sobie i same z siebie, choć
bywało, i zresztą nadal bywa, inaczej.

Niekiedy bowiem kolekcje są za­
mierzone i dobierane ze znawstwem
przez jedną lub większą ilość osób
tej samej i dysponującej poważny­
mi środkami rodziny.

Nie inaczej też powstawały i na­
dal powstają kolekcje krakowskie.
Ile natomiast ich jest? A któż to mo­
że wiedzieć? Zapewne dużo, gdyż
Kraków nie był zniszczony przez
wojnę i niewiele też rodzin go opu­
ściło w latach wielkiej wędrówki
ludów, skąd posiadanie domu lub
mieszkania od paru, a bywa i kil­
kunastu pokoleń, nie jest u nas wy­
jątkiem, skąd, i nagromadzenie tzw.
spuścizny niekiedy wręcz imponują­
ce. Tyle, że olbrzymia większość
zbiorów prywatnych należy do gru­
py kolekcji podziemnych. Nie z ra­
cji politycznych: wręcz przeciwnie
nawet, gdyż utajonych przed zło­
dziejami, dla których każda informa­
cja o jakimś cymelium jest nd wagę
grubych plików banknotów z wize­

runkami prezydentów, gdyż włama­
nie się do niezabezpieczonego spe­
cjalnymi środkami mieszkania jest
znacznie łatwiejsze niż dostanie się
do magazynów... Już miałem napi­
sać — muzealnych, kiedy mnie coś

jakby za rękę chwyciło.
Nie będę bowiem opisywał kolek­

cji powszechnie znanych, jak np.
świetne zbiory rodziny Mehofferów
lub rzeźb Pugetów, ani obrazów, ry­
sunków etc. Pani Wincentyny z Wo-
dzinowskich Stopkowej *), córki zna­
nego malarza i żony równie znako­
mitego malarza i scenografa, gdyż są
to obiekty znane i na niejednej wy­
stawie już pokazywane.

Chciałbym natomiast powiedzieć
słów parę o rzeczach, których — po­
za domownikami i zaufanymi gość­
mi — oko ludzkie nie widziało i nie
zobaczy. A gdyby mnie ktoś zapy­
tałgdzieiukogo—wypręsięw
żywe oczy i palce od złego uroku
złożę w skutecznego cornuta (po
polsku — w dulę), jako że mowa

jest o dziełach i autorach nie mają­
cych swych odpowiedników w na­
szych muzeach.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

O WNĘTRZACH STARA KAMIENICA
WIKTOR

ZIN

ŚWIAT
JANA MATEJKI

Dzieło poznania i odczytania Matejki
stanowi moralny obowiązek Krakowa,
które to miasto wydało artystę i było je­
go intelektualnym królestwem, jako sto­
lica Polski i polskości. Matejce wciąż
brak odpowiednich - możliwie popula­
ryzatorskich przy pełnej erudycji - ana­
liz i komentarzy naukowych. Niezrozu­
mienie prekursorskich — i malarsko, i in­
telektualnie! - dzieł Jana Matejki
przez współczesnych mu — zaważyło na

Późniejszej ocenie genialnego artysty,
historiozofa i myśliciela.

Rozłamania „szyfru plastycznego Ma­
tejki", odczytania jego symboliki, mora­
litetów historiozoficznych i agitacyjnych,
wciąż aktualnych notabene, podejmowali
się w przeszłości m. in. prof. Zdzisław
Zygulski junior z Muzeum Czartoryskich
w Krakowie oraz Szymon Kobyliński. Na
str. 4 i 7 zamieszczamy artykuł prof. Ży-
gulskiego „UTOPIONA W BOSFORZE”
oraz wybrane fragmenty książki Sz. Ko­
bylińskiego „Tajemnice pocztu Matejki”,
wydanej przez „Naszą Księgarnię" rok

temu.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

Jeśli
za sprawą Krakowa ma­

my rodzimą polską archi­
tekturę, dostrzeganą nawet

przez nie sprzyjających nam

ludzi, to mamy również nasze

wnętrza, odrębne od włoskich,
hiszpańskich, niderlandzkich.
Kraków dyktował prowincji
obyczajowość i styl życia od­
zwierciedlający się najpełniej
właśnie we wnętrzach.

*

Godzi się najpierw odpowiedzieć
na pytanie: czy my, ludzie spoufa-
leni z elektrycznością, a przez nią z

dowolną ilością światła, z lodówką,
odkurzaczem i telewizorem, potrafi­
my wczuć się w problemy tych
sprzed paru wieków?

Przyjrzyjmy się sprawie bliżej. W
Krakowie zachował się jeden ze

znaczniejszych w Europie zasobów
mieszkań pamiętających średniowie­
cze. Idzie tu nie o układ urbanisty­
czny czy jakieś resztki piwnic. W
niektórych partiach naszego miasta
średniowieczne mury dotrwały od
piwnic po strychy. Określenie „do­
trwały” wymaga wszakże wyjaśnień.
Każda krakowska kamienica, jej
podwórzec i oficyny to prawdziwy
palimpsest. W jej strukturze, jak na

pergaminie, czas dokonał wiele —

niekiedy niemożliwych już do peł­
nego odczytania — zapisów. Jest to
fenomen Krakowa. Trafiają się ka-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Pokaż jak mieszkasz, a powiem ci
kim jesteś. (Współczesne wnętrze w

odrestaurowanej śre dniowiecznej
kamienicy krakowskiej.
fot. — Konrad Pollesch.
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

mienice przy ul. Grodzkiej i Floriańskiej, które
mają osiem wyraźnie wyodrębnionych faz roz­
wojowych. Jest coś niemal organicznego w na­
rastaniu tej tkanki. Budowle pną się ku górze,
ich okna i portale jakby uciekały od wciąż pod­
noszących się poziomów użytkowych. W miarę
upływu czasu coraz bardziej wzrasta wartość
każdego skrawka przestrzeni w ramach własno­
ści. Jak tania była kiedyś siła robocza, jak wiel­
ka wiedza mistrzów, którzy spełniali dyktaty
życia, a może tylko kaprysy właścicieli. Ileż
energii i trudu kosztowało wyburzenie grubej
kamiennej ściany po to, by tuż obok posadowić
inną, bardziej przydatną, bo poszerzającą sień.
Krakowskie wnętrza są wypadkową tych pro­
cesów budowlanych, które od początków mia>
sta trwają właściwie po dzień dzisiejszy.

• Godzi się zauważyć, że Bolonia, Toledo, czy
Dubrownik z takim zjawiskiem nie spotkały się
nigdy. *

A gdyby zadać sobie pytanie: Jak wyglądało
przeciętne, krakowskie mieszkanie u schyłku
średniowiecza? Tu należy przypomnieć parę ka­
pitalnych faktów: Kraków jest wówczas stolicą
potężnego państwa (że nie powiem mocarstwa),
siedzibą dworu królewskiego, dworu biskupie­
go o nieprzebranych zasobach i dochodach, miej­
scem sławnego uniwersytetu. Stanowi też wy­
jątkowo ważny ośrodek handlowy zarówno na

trasie z zachodu na wschód, jak i z północy na

południe. Mieszkają tu ludzie roztropni i boga­
ci, ich roztropność leży w futurologicznym my­
śleniu. To właśnie tu, u stóp Wawelu, rodzi się
coś, co można nazwać świadomością i dumą na­
rodową. Jak więc mieszkali ci ludzie? Przecie
już wtedy znano porzekadło: Pokaż mi jak mie­
szkasz, a powiem ci kim jesteś. W istocie stan

posiadania, granice upodobań, charakter osobo­
wości potrafi mieszkanie odzwierciedlić najpeł­
niej (dotyczy to również naszych czasów).*

Ostatnie badania wniosły wiele nowego w

ustaleniu faz kształtowania się kamienicy kra­
kowskiej. Upraszczając rzecz należy o układzie
domu mieszczańskiego powiedzieć: Nie jest on

niewolniczą kopią jakiegoś zachodniego pierwo­
wzoru, prezentuje odrębność, którą lata pogłę-

nymi gęsto i jakby mocarnymi nad miarę. W

tym kraju nie oszczędzano drewna. Stropy sta­
nowiły jakiś głęboki ruszt. Zaraz później nasz

przybysz zdziwiłby się wielkością komina, jego
gardzielą i paleniskiem. Jeszcze dziś zadziwiają
nas izby z XV wieku, gdy w trakcie prac kon­
serwatorskich staniemy w obliczu takiej „sca­
lonej przestrzeni”, którą przed trzema wiekami
podzielono, dla ludzkiej wygody czy kaprysu.

Gdy człowiek patrzy na to, zaczyna zdawać
sobie sprawę z faktu, że mury te aczkolwiek
starożytne stanowią jedynie ceglano-wapienną
skorupę, rodzaj „futerału życia”. Ludzie rodzili
się tu, wzrastali, umierali. Do tego życia, które
odpłynęło trzeba przybliżyć się choćby przez
analizę różnych elementów wnętrza.*

Jeszcze Kazimierz Girtler w swych pamięt­
nikach z początku ubiegłego stulecia opisuje
Kraków, w którym właśnie zaczęto wyrąbywać
lub zamurowywać średniowieczne kamienne
ościeże okien.- Spójrzmy na kamienicę Bone-
rowską w rynku. Jej okna pierwszego piętra
zajmują całą ścianę po to, by do wnętrza wpro­
wadzić jak największą ilość światła. W naszym
klimacie szarych poranków i dni bezsłonecz-
nych, ta tęsknota ku światłu ma swe uzasad­
nienie. Od strony komnaty przy oknach w „ja­
snej części” zjawia się wnet ciekawa architek­
tura: stopnie, sedilla, kolumny międzyokienne.
To uprzywilejowany rejon każdej komnaty. W
zimie wszakże przeszklone gomółkami okna po­
krywa biały szron. Przez szpary w ramiakach
dmie wiatr. I co wtedy? Posłużmy się opisem
z XVIII-wiecznego pamiętnika: -„Gdy nasta-

wały srogie mrozy, okna jadalni zawieszano
kołdrami z lnianych pakuł lub pośledniego pie­
rza — jeno górne szybki ostawiając. Tak trwa­
ło do wiosny...”. Podobnie zapewne postępowano
i tu, rezygnując ze światła i widoku. Straty cie­
pła były olbrzymie. Ciepło należało więc wy­
produkować, a era powszechnego użycia pie­
ców jeszcze nie nastała. Miejskie domy mają
już wszakże kominy. Ze starych opisów wyni­
ka, że słowo komin w tym czasie jest synoni­
mem, oznacza i przewód dymny, i palenisko.
Dopiero w końcu XVI wieku zdrobniona for­
ma „kominek” przeciwstawia się kominowi.
Zdrobnienie wszakże nie zawsze jest uzasad­
nione.

(CIĄG DALSZY ZE SRT. 1)

Powrócił do studiowania, lecz tym
razem po to, by pogłębiać swą wie­
dzę muzyczną (słynął w późniejszych
latach z prywatnych koncertów,
komponował nawet), studiował też

literatury obce, filozofię i historię
sztuki. Na wiele lat związał się z a-

kademickim i artystycznym świat­
kiem Paryża. W tym mieście jego
i tak niecodzienna osobowość ulega­
ła stopniowemu przekształcaniu.

I tam, w stolicy Francji uległ — na

szczęście — powszechnej wówczas
modzie zbierania różnych nieeuro­
pejskich „pamiątek”. Szczególnie po­
pularne były pochodzące z Japonii
drzeworyty, tkaniny... Właściwie ku­
powano wszystko, co stamtąd przy­
wożono. Handlarze robili na pary­
skich snobach doskonałe interesy.
Trwało to od wczesnych lat 60., a

wynikło po części z działalności po­
pularyzatorskiej braci Edmonda i
Julesa Goncourtów, których nazwi­
sko znane jest do dziś dzięki szano­
wanej fundacji literackiej.

Młody, niedo'’ idzący student • z

Polski zrezygnował z wszelkich wy­
gód i przyjemności przeznaczając
wszystkie swe finansowe zasoby na

Tajemnice wielkich kolekcji

STARA
KAMIENICA

Rysowal Wiktor Zin

biają. Przez wydłużoną sień wchodziło się na

podwórzec, stąd też, schodami na piętro do mie­
szkania złożonego z dwu, a niekiedy trzech izb.
Oprócz budynku głównego „ustawionego ku pla­
cowi lub ulicy”... istniał na tyłach parceli drugi
obiekt, tzw. „hindermach”. Ta staroniemiecka
nazwa oznaczała oficynę. Obie budowle spinał
najczęściej kryty daszkiem ganek. W budynku
frontowym znajdowało się mieszkanie właści­
we, w oficynie kuchnia i pomieszczenia gospo­
darcze.

Już w końcu XV wieku, gdy liczba mieszkań­
ców miasta w obrębie fortyfikacji ulega znacz­
nemu zwiększeniu, Kraków zamienia się w wiel­
ki plac budowy. Kamienice podwyższa się, sta­
re komnaty „rozmienia na drobne”, dobudowu-
je się kosztem podwórców dodatkowe trakty.
Równocześnie jednak obserwujemy tendencje
wręcz przeciwstawne. Wnet powstanie typ miej­
skiego pałacu,# zrodzą go łączone ze sobą ka­
mienice. W tej dynamice przeobrażeń czyż mo­
żna, doszukać się jakichś stabilnych prawidło­
wości? Mimo wszystko, tak.

Spójrzmy na omawianą sprawę niejako po­
nadczasowo: Oto ktoś majętny, kochający przy­
rodę, w okresie międzywojennym, na odludziu
Woli Justowskiej wybudował willę, którą wnet

otoczyły dorodne świerki. Spadkobiercy właści­
ciela z jednego mieszkania formują dwa nie­
zależne. Na dodatek rezygnują z dachu, dobu-
dowując nad willą drugą kondygnację w stylu
nazywanym przez niektórych „architekturą pu­
dełkową”. Dzieje się to 15—17 lat temu. Dziś
willa między świerkami ma znów dach z lu-
karnami, pod którym dodatkowo zamieszkała
nowa rodzina. Charakter wnętrz tego obiektu w

czasie, gdy wzrastały obok niego świerki był na

pewno inny od obecnego. Bo i stosunek człowie­
ka do przestrzeni był wówczas inny.*

Wracając do późnego średniowiecza trzeba od­
powiedzieć, w oparciu o jakie źródła snuć bę­
dziemy nasze rozważania. Wyobraźnia tu nie

wystarczy. Na pewno pomogą zachowane re­
likty, których w Krakowie jest mimo wszystko
wiele — relikty już przebadane. Dalej, w opar­
ciu o dawne opisy, dokumenty, pamiętniki i
ikonografię. W końcu, co nie jest bez znacze­
nia, o własne obserwacje i przeżycia dotyczące
mieszkań, w których nie było ani elektryczno­
ści, ani łazienek, ani spłukiwanych ustępów. In­
nymi słowy, wnętrz należących do ubiegłego
stulecia. Nie można by ich nawet powiązać z

czasami pełnego triumfu lampy naftowej.

Otwieramy więc, ciężkie i zamczyste drzwi

przypominające średniowieczną dewizę: „Mój
dom,jest moją twierdzą”. Bezpieczeństwo mie­
szkańców i ich majątku rzutowało w sposób
pierwszorzędny na całe urządzenie domu. Na

progu sieni kończyła się własność miejska, a

zaczynała prywatna. W tym czasie sienie rzadko
już służą do wjazdu furmanek, zwłaszcza że

przed niektórymi znajdują się jeszcze przedpro-
ża. Sień stanowi już część-domu. Teraz są scho­
dy i następne z kolei ciężkie drzwi. Z mroku

wchodzimy do jasno oświetlonej izby. A gdyby
spojrzeć na nią oczyma obcego przybysza z po­
łudnia, czy nawet portowego Amsterdamu? Co
jego uderzyłoby w tym wnętrzu? A więc na

pewno obszerność izby. W jego kraju nie było
aż tak wielkiego placu targowego, tak szerokich
ulic, tak wielkich pomieszczeń i aż tak grubych
murów. Zaraz później strop. Belki stropu w

Norymberdze czy Utrechcie to mizerne patyczki
w porównaniu z tymi bierwionami rozstawio-

W czasach, którymi się zajmujemy ów komin
ogrzewał, oświetlał i służył, jeśli nie dc go­
towania, to do ogrzewania strawy. Ten oł­
tarz ognia ustawiony był na obszernym kamien­
nym postumencie, gdzie wciąż płonęły kłody
drewna. ...„Sosny nie używano, była niespo-
sobna, palono dębiną, która najbardziej powie­
trze ogrzewała, lub bukiem, co nawet nie wy­
suszony płonął skwiercząc jak topiona słonina”

Nad paleniskiem, na kamiennych wsporni­
kach wisiała kapa zwana też gardzielą. Tamtę­
dy uchodził dym. Kominy nie mają jeszcze tzw.

„szybrów” czyli zasuw. Domownicy po nocnej
zadymce często na spopielałych głowniach znaj­
dowali śnieg, który padając na dach wpadał i
do izby. Siady po takich kominach odnaleziono
w wielu krakowskich kamienicach. W jednym
przypadku mamy nawet do czynienia z komin­
kiem zewnętrznym, który płonął na przedprożu
oświetlając raczej niż ogrzewając rynek.

A jak przedstawiała się wówczas sprawa
sprzętów? Było ich mniej niż obecnie, a charak­
teryzowała je duża wielofunkcyjność. W sta­
rych opisach często wymieniane są ławy, stoły
i skrzynie, ale skrzynia służy nie tylko do prze­
chowywania odzieży i kosztowności.. W nocy
staje się też łóżkiem. Przypomina mi się roz­
mowa z 90-letnią gospodynią z Bronowie: ...„Ja
panie, do piętnastego roku spałam na skrzyni,
nie wiedziałam co to łóżko. Młodszy brat spał
na ławie...”. U schyłku średniowiecza musialo
być podobnie. Łóżko jest nieczęsto wymienia­
nym sprzętem. Szafa jako mebel stanowi rów­
nież rzadkość. Jej miejsce zajmują almarie i

almaryjki. Są to framugi w murze, zrazu bez
stolarskiej obudowy, później z drzwiczkami. Wie­
sza się w nich odzież i ustawia naczynia. Znów
można odnieść się do pamiętnika z XVIII wie­
ku: ...,,W garderobie dworskiej, w głębokich al­
manach osłoniętych konopnymi płachtami wi-

siały kożuchy i salopy ubezpieczone od roba­
ctwa bagiennym zielem...”.

Ludzie mieszkali w krakowskich kamienicach
od wielu stuleci i chociaż nie było tu łazienek,
kąpali, się przecież i myli. We wnętrzach moco­
wano kiedyś kamienne i cynowe lavaba. Tu też

istniały miejsca sekretne, „gdzie pan nie wycho­
dząc na dwór, mógł na dwór chadzać”.

Różny był standard wyposażenia domów. Na

pewno mieszkanie mistrza Wita Stwosza różni­
ło się od mieszkania szynkarza Hanusa, ale o

tym znów można mówić w aspekcie ponadcza­
sowym.

Nastrój wnętrza tworzyły i omówione tu
trwałe elementy wyposażenia i sprzęty, o któ­
rych nawet wiemy jak wyglądały. Zydle, klęcz-
niki, kołyski, półki, a nawet ułożone na nich
drobiazgi. Były tu i barwne opony rozwieszane
na bielonych wapnem ścianach, i ...„poduszki z

safianu, które złą woń wydzielając, bawią oczy
barwą...”. Na pewno w każdym domu wisiał na

ścianie krzyż. Na oknach zaś stały kwiaty w do­
niczkach —„już nie dla piękna, a dla odpędze­
nia ludzkich niemocy...”. Drzwi zamykano na

noc na łańcuchy i antaby. To przed złymi
ludźmi, a przed mocami piekielnymi ubezpie­
czano je inaczej: ...„Należy tedy próg święconą
kredą obznaczyć, by złe do izby przystępu nie
miało".

Okresy późniejsze wiele zmieniają w kulturze
mieszkalnictwa Krakowa, ale o tym kiedy in­
dziej.

WIKTOR ZIN

zakup coraz staranniej dobieranych
przedmiotów. Obok japońszczyzny
trafiały do jego rąk rzadkie okazy
sztuki zachodnioeuropejskiej, mię­
dzy innymi faksymilowe reprodukcje
drzeworytów Diirera, akwaforty i
rysunki Rembrandta.

Z takim to „majdanem”. zawitał
na powrót do Warszawy prawdopo­
dobnie w roku 1890. Ta data, jak i
wiele innych z jego życiorysu, nie
jest niestety pewna, gdyż do opi­
sywania tej tajemniczej postaci
przystąpiono późno i nie wszystko
dało się dokładnie odtworzyć.

W Warszawie Jasieński z szaleń­
czą wprost pasją rzucił się w wir
spraw, którymi żył świat artystycz­
ny. Młody krytyk szyłjko zdobył po­
pularność. Pisywał pod pseudonima­
mi: Felix, Globtrotter, Manggha i
pod własnym nazwiskiem w wielu
warszawskich, lwowskich i krakow­
skich czasopismach z Chimerą i Mie­
sięcznikiem Literackim i Artystycz­
nym na czele. Rozpętał istną kam­
panię prasową propagując najnow­
sze kierunki w sztuce. Jeździł po
Królestwie i Galicji z odczytami.
Arogancka postawa wobec przeciw­
ników, bezkompromisowość w wyra­
żaniu poglądów, nieuznawanie żad­
nych autorytetów przysporzyły mu

wielu wrogów. Tym jednak nie miał
zamiaru się przejmować. Zajmował
się prezentacją własnych, ciągle po­
większających się zbiorów sztuki.
Organizował we własnym mieszka/
niu lub w specjalnie na ten cel wy­
najętych salach ekspozycje swoich
kolekcji.

Przełomowym okresem w jego
niezwykłym życiu miał być jednak
rok 1901. Przyjrzyjmy się bliżej tym
kilkunastu miesiącom. Pomogą nam

zrozumieć niezwykłość tej postaci.
Na przełomie 1900/1901 opubliko­

wał w Paryżu pod pseudonimem Fe-
lix zbiór błyskotliwych komentarzy
dotyczących bieżących wydarzeń
kulturalnych Paryża i innych euro­
pejskich stolic, pt.: Mańggha — pro-
menades a trauers les mondes, Part
et les idśes. Nawet beż znajomości
francuskiego tytuł ten jest chyba
zrozumiały... no, może z wyjątkiem
słówka „Manggha” — zapożyczył je
Jasieński ocżywiście z języka japoń­
skiego. Manggha to tyle co „różne
szkice”. Swoboda i swada przynio­
sły tej publicystyce status bestselle-
ru, szybko też została wydana w

Warszawie, ale w Polsce już ta­
kiej popularności nie zdobyła. Na­
wiasem mówiąc, Jasieński powrócić
miał jeszcze do tego rodzaju eseisty­
ki i pseudonimu 20 lat później, już
w Krakowie.

Zajmował się też promocją impre­
sjonistów. W charakterze mecenasa

pomagał Pankiewiczowi i Podkowiń-
skiemu. Utrzymywał ich, zakupywał •

ich prace. Właśnie on uratował od
zniszczenia „Szał uniesień”, którego
Podkowiński, po wrogim przyjęciu
przez konserwatywnych krytyków,
pociął na kawałki.

Największą jednak jego pasją by­
ły własne zbiory i ich prezentacja.
Korzystał z gościnnych progów re­
dakcji „Chimery” — której był zre­
sztą muzycznym recenzentem — i w

redakcyjnym lokalu organizował wy­
stawy. Zmieniał je co dwa tygodnie.
Pokazywał przede wszystkim wła­
sne zbiory; obok Diirera, Rembrand­
ta, Bbcklina i Klingera były to głó­
wnie drzeworyty japońskie. W o-

wym czasie zarysowała się w środo­
wisku warszawskim możliwość po­
wstania muzeum sztuk pięknych.
Ponieważ działo się to w różnych
od dzisiejszych czasach, w ciągu kil­
ku miesięcy, dzięki wysiłkowi kilku
pasjonatów, muzeum zaistniało. Ja­
sieński, jeden z jego fundatorów, po­
stanowił niemal natychmiast ofia­
rować, swoje zbiory obrazów, drze­
worytów, lak, brązów i rzeźb ja­
pońskich. Pełen optymizmu zorgani­
zował w „Zachęcie” (to był lokal
powstającego muzeum) obszerną
ekspozycję „japończyków”. Krótka
jednak była radość Mangghi. Publi­
czność, wietrząc sensację, waliła
drzwiami i oknami. Nieczuła na no­
winki reagowała na eksponaty naj­
częściej... śmiechem!

Jasieński, jak to on, zareagował
na tę ignorancję, delikatnie mówiąc,
niekonwencjonalnie. „Uzupełnił” eks­
pozycję prowokacyjnymi wywiesz­
kami w rodzaju: „Trzeba zrozumieć,
że herbata chińska a sztuka japoń­
ska są dwie rzeczy odrębne. Wiel­
bicielom sztuki japońskiej, umieją­
cym czytać i obchodzić się z książ­
kami. I jakby tego było mało w jed­
nym z bardziej eksponowanych
miejsc zawiesił hasło: Nie dla bydła.
Nie zdziwi zapewne nikogo fakt, iż
„cała” Warszawa na Jasieńskiego się
obraziła. Dodatkowo, w tych samych
dniach w tekście okolicznościowym
napisanym dla uczczenia pamięci
zmarłego Wojciecha Gersona, na ła­
mach Chimery Manggha oświadczył,
że nieboszczyk nie był żadnym ar­
tystą, a jedynie prawym i zacnym
człowiekiem. Miarka się przebrała.
Jasieńskiego zaczęło spotykać tyle
uszczypliwości, aż w końcu w liście
otwartym odwołał w prasie wcze­
śniejszą decyzję ofiarowania
swych zbiorów „Zachęcie”, odmówił

też zrealizowania przygotowywanej
właśnie wystawy grafik Rembrand-
ta. I tak, nie mając już czego w sto­
licy szukać, rozżalony kolekcjoner
opuścił Warszawę.

W ten sposób trafił do Krakowa,
którego artystyczno-literacki klimat
musiał mu odpowiadać. Zanim jed­
nak osiadł w naszym mieście na

stałe, odwiedził w lecie Zakopane.
Spędził tam czas jakiś, świetnie się
rozumiejąc ze słynnymi „zakopiań­
czykami”. Od tego czasu był jednym
z najgorętszych admiratorów „stylu
zakopiańskiego” w sztuce i archi­
tekturze. Następnie udał się na dwa
miesiące do Lwowa, w lękalach To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych „dał” kilka wystaw połączo­
nych z własnymi „występami” jaki­
mi niewątpliwie były błyskotliwe i
ekscentryczne pogadanki. Równocze­
śnie zasypał redakcje lwowskich
czasopism serią wyśmienitych tek­
stów publicystycznych i polemicz­
nych. Sprawozdawca Kraju pisał, iż:
W ciągu ostatnich 10 lat Lwów nie
mówił; nie pisał i nie kłócił się tyle
o sztukę, co io ciągu tych 2 miesię­
cy.

Echa jego walk z filisterstwem
Warszawy i Lwowa były w Krako­

wie na tyle głośne, że młodopolski
światek przyjął go z wielkim uzna­
niem. Szybko też udowodnił Jasień­
ski, że krążąca o nim legenda nie
jest wcale przesadzona. Jeszcze
przed końcem roku 1901 zdążył po­
zyskać nowe środowisko mocnym a-

tutem, jakim bez wątpienia było za­
inicjowanie Stowarzyszenia Arty­
stów Grafików Polskich, które też
w kilka miesięcy później powstało.

-Wkrótce zaprzyjaźnił się z kra­
kowską bohemą. Był w zażyłych
stosunkach z Fałatem, Podkowiń-
skim, Pankiewiczem, Stanisławskim,
Dębickim, Malczewskim, Axentowi-
czem, Wyspiańskim, a przede wszys­
tkim z Wyczółkowskim, którego da­
rzył wielką przyjaźnią — zresztą od­
wzajemnioną. Wyczółkowski — osa­
motniony, nie dojadający piewca ro­
dzimego folkloru i krajobrazu, Ja­
sieński — wykształcony i zamożny
dziwak z mecenasowskimi pasjami.
Nietrudno się domyślić, iż ten

drugi praktycznie utrzymywał pier­
wszego. Czynił to zresztą nie bez
wdzięku. Zakupił wiele prac mala­
rza, ale też, korzystając ze swych
rozległych koneksji w „wyższych”,
niekoniecznie Artystycznych sferach,
kończąc któryś ze swych koncertów
lub odczytów, wyciągał wielką tekę
z rysunkami i malunkami Wyczół­
kowskiego i dosłownie wciskał ko­
mu popadło. Robił to nawet w trak­
cie spotkań stricte towarzyskich.
Gdyby nie ta swoista promocja, czy
poznalibyśmy kunszt twórcy ukraiń­
skiego szkicownika? W towarzystwie
przylgnęło do Mangghi określenie
„komiwojażer sztuki”.

Zamieszkał Jasieński w obszer­
nym mieszkaniu w narożnej kamie­
nicy Rynku Głównego i ulicy Sw.
Jana. Rychło mieszkanie to zamieni­
ło się w wykwintne muzeum.- Naj­
trafniej odmalowuje je... Waydel-
-Dmochowska:

Ściany były niemal wytapetowane
obrazami tworzącymi bogatą i komplet­
ną galerię współczesnego malarstwa
polskiego. Wśród pejzażów, kwiatów,
martwych natur oko natrafiało raz po
raz na portrety gospodarza (...) Ulubio­
ne obrazy wisiały w pokoju z wido­
kiem na Rynek, gdzie zwykle siadywał
Jasieński. Były tam „Łabędzie w Ogro-

W Kir<®kowii©

kdiżdly może...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) „Images de tous les saincts et sain-

Otóż w jednym z niepozornych ^es 1’annee II Calota, dedykowa-
doriów wisi na ścianie Tycjan. Z kardynałowi Richelieu, nad któ­

rym autor, jeden z najwybitniejszych
grafików europejskich, pracował
przez całe życie tnąc w klockach po­
stacie męczenników na każdy dzień

podpisem i datą. Jego historia jest
raczej niejasna. Nie wiadomo więc,
kto i kiedy go. przywiózł, dość, że
trafił do rąk pewnej rodziny, od któ­
rej dla odmiany odkupił go, jako
dzieło nieznanego autora renesansu,

znany kolekcjoner i tak już zostało.
W innym domu' leżą głęboko ukry­
te srebra Benuenuto Celliniego, więc
nie wymagające, podobnie jak Ty-
cjan, żadnej rekomendacji. Lepiej
też nie powątpiewać w ich autenty­
czność, gdyż obrażony Maestro Ben-
venuto mógłby sobie w zaświatach
przypomnieć ziemskie obyczaje i od­
wiedzić niefortunnego paszkwilanta.
A zwyczaje te były dość monotonne
w swej prostocie: otóż, gdy we śnie
ukazał mu się Anioł Boży mówiąc
„Bennenuto, czyń jakoś zwykł” —

Cellini brał puginał i rżnął kolejnego
wroga z niebieskich wyroków, co o-

pisał dokładnie w swoich pamiętni­
kach. W jeszcze innym domu stoi
pięknie wypucowany bechter, czyli
zbroja płytkowo-kolcza z płytkami
zdobionymi złotymi inskrypcjami w

alfabecie perskim. Według wszelkich
badań i porównań należał on do je­
dnego z XV'I-wiecznych carów, któ­
ry — widać dla rozproszenia wszel­
kich wątpliwości późniejszego posia­
dacza — kazał się w nim sportreto-
wać. Jako ciekawostkę można podać,
iż bechter ten służył po latach chwa­
ły jako wycieraczka do butów, za-

czem widzieli go nie tylko właści­
ciele, lecz również inni bywalcy do­
mu. Na szczęście został uratowany i
dziś, po odczyszczeniu i uzupełnie­
niu plecionki kolczej, czyli kółek
składających się na kolczugę, ma

wartość... lepiej nie kusić licha.
W jeszcze innym mieszkaniu wisa,

obok Malczewskich tudzież innych
Winterhalterów oryginalny Anton

Rafael Mengs zwany „niemieckim
Rafałem", ten którego ojciec, rów­
nież Mengs i również malarz, o-

chrzcił dwoma imionami ku czci
dwu najwybitniejszych swym zda­
niem artystów wszechczasów, czyli
Corregia i Santiego, w jeszcze innym
Poussin, a w jeszcze innym leży tom

dzie Saskim w nocy” i „Portret matki”
Pankiewicza, i ów portret Mangghi
przy fortepianie (również malowany
przez Pankiewicza — przyp. mój P.O.).
Odrestaurowany „Szal” Podkowińskie-
go (...) wisiał w jednym z bocznych po­
koi.

Obok tek zawierających drzeworyty
japońskie z osiemnastego i dziewiętna­
stego wieku i starsze, religijne, złote
na czarnym tle, stały teki z grafiką
francuską i polską. Trzeba było całych
miesięcy, aby je przejrzeć dokładnie.
Najsilniej jednak działały na wyobraź­
nię wszelkiego typu tkaniny wschodnie.
Różnobarwne kimona z odpowiednimi
wiązanymi w kunsztowne pukle szar­
fami, szlafroki, czyli chałaty buchae-
skie, przetykane srebrem i złotem (w
jednym z nich malował Wyczółkowski
swój znany autoportret), wąskie pasy
tkanin dekoracyjnych, tworzących, gdy
się je rozwinęło i zawiesiło na ścianie,
zaczarowany ogród pełen rajskich pta­
ków z czającym się niekiedy groźnym
smokiem. Ogromna kolekcja pasów
słuckich, perskich, hinduskich, żydow­
skich, szale tyftykowe, stare szaty ko­
ścielne: ornaty, kapy, welony na kie­
lichy. W całym mieszkaniu na podło­
gach, na ścianach mnóstwo dywanów i
kilimów wschodnich wysokiej klasy,

różnorakich modlitewników. Z pułapil
zwisały mosiężne- świeczniki żydowskie:
holenderskie i polskie, z gwiazdami i
orłami, tak zwane „szdbaśniki”, wszę­
dzie pełno książek. Wprawiony w mu­
ry siedemnastowiecznej kamienicy kra­
kowskiej klejnot muzeum Jasieńskiego
grał tysiącem barw.

Mieszkanie Mangghi stało się ce­
lem licznych pielgrzymek osób żąd­
nych prawdziwie artystycznych wra­
żeń. Jasieński uwielbiał oprowadzać
po swych zbiorach. Szybko się jed­
nak tym zmęczył. Znalazł wyjście —

znana to anegdota — oryginalne i
dowcipne. Otóż przy wejściu do mie­
szkania umieścił, zrobioną bodaj z

tektury, olbrzymią dłoń, którą każ­
dy wchodzący, nie chcąc gospodarza
urazić, musiał serdecznie uścisnąć.

Warto też kilka słów poświęcić je­
go wyglądowi zewnętrznemu. Oto
jak wspomina go Pia Górska: Był
wielki, gwałtowny, podobny do po­
tężnego i czarnego ptaka. Miał coś
tragicznego w swej poważnej twa­
rzy, głos drewniany, a ruchy nerwo­
we...

Naturalnie nie było w Krakowie
człowieka równie często portretowa­
nego. W starej zblakłej berżerze na­
malowała go Olga Boznańska. Pan­
kiewicz uwiecznił go przy fortepia­
nie. Był modelem Podkowińskiego,
Stanisława Witkiewicza (ojca), Jabł-
czyńskiego, Stanisławskiego, Weissa,
Dunikowskiego, Laszczki i wielu in­
nych. Zachowały się setki szkiców
i studiów Wyczółkowskiego, rysun­
ki Mehoffera i Krzyżanowskiego.
Wielokrotnie użyczał swej fizjonomii
do fantazyjnych wizji Jacka Mal­
czewskiego. Często również Jasień­
skiego fotografowano — zdjęcia, któ­
re ocalały ukazują wyraźnie jakim
był aktorem. Zresztą w prawdziwe
aktorstwo też się kiedyś zabawił,
występował, jako statysta co prawda,
w „Herodiadzie” Kasprowicza.

Mieszkanie, które Manggha zaj­
mował było oczywiście za małe na

jego potrzeby. Rozpoczął więc per­
traktacje z krakowskim Muzejum
Narodowym. Warunki jakie postawił
'były, delikatnie mówiąc, trudne do
przyjęcia. Żądał stworzenia osobne­
go oddziału, na tyle obszernego, aby
całość zbiorów, a nie tylko ich część,

roku.
Nie, proszę Państwa, nie mam za­

miaru opisywać wszystkich cymelii
bo i miejsce i wiedza są na to zbyt
szczupłe. Chcę tylko zwrócić uwagę
Państwa na ich istnienie, na to, że
są gdzieś w naszym mieście ukryte
skarby światowego znaczenia i że
jest ich wiele.

Przede wszystkim jednak chodzi o

coś innego: o to mianowicie, że kra­
kowskie domy wprost roją się od
zabytków ruchomych niższej co

prawda klasy, lecz zmieniających się
poprzez swą masę właśnie w nową
jakość — w jakość miasta, będącego
w swych starszych zwłaszcza (choć
nie tylko) partiach żywym muzeum

wnętrz mieszkalnych, z meblami
prababek i obrazami dziadków oraz

pomniejszą drobnicą w postaci por­
celany, zlewów, termometrów, lamp
a nawet lanych podstawek pod pie­
ce, ot takich otoczonych galeryjką
lub tylko wgłębionych tacek na roz­
żarzone węgle, z których więszość
liczy sobie około stu lat.

I w ten sposób dochodzimy do me­
ritum sprawy: w Krakowie każdy
może zostać kolekcjonerem antyków.
Może nie Cellinich i Tycjanów, lecz
właśnie owych podstawek walają­
cych się po śmietnikach i piwnicach,
fajansowych mydelniczek i miednic,
kufrów i kuferków, etc, etc. I to nie­
mal natychmiast, nawet bez wycze­
kiwania regulaminowych pięćdzie­
sięciu lat życia, po ukończeniu któ­
rych po prostu wzbogaci Swą kolek­
cję o nowy okaz, czerpiąc stąd —

miast strapienia — radość prawdzi­
wego kolekcjonera.

JERZY MADEYSKI

*) Informacja dla p.t. Złodziei: zbio­
ry te są skatalogowane i zarejestrowa­
ne, zaczem ich kradzież mija, się z ce­
lem z racji ryzyka upłynnienia łupu.
A szkoda, prawda?

mogła być udostępniona zwiedzają­
cym. Nie mieściło mu się w ogóle
w głowie, aby rzeczy tak cenne mo­
gły znaleźć się w „grobie sztuki” za

jaki uważał — nie bez racji — mu­
zealny magazyn. Postawił też waru­
nek, iż kolekcji nie wolno pod żad­
nym pozorem d?ielić. Równie sta­
nowczo żądał prawa do dalszego
wglądu i decyzji w sprawach zbio­
rów.

Szczególnie ten ostatni warunek
był trudny do przyjęcia. Jasieński
słynął z dość swobodnego dyspono­
wania swymi eksponatami. Chęć po­
siadania obrazu, który mu się szcze­
gólnie podobał, powodowała, iż nie
zważał na żadne przeszkody. Potra­
fił wyrwać obraz prosto ze sztalug.
Gdy brakowało gotówki — w wirze
ciągłych zakupów i to się zdarzało —

płacił ratami. Stosował też „facjcn-
dy”, czyli wymiany, w ten sposób
to wzbogacał, to uszczuplał zbiory.
Właśnie drogą wymiany do rąk
Pankiewicza (który był bardzo bli­
sko z Mangghą od kiedy Wyczół­
kowski po późnym ożenku odsunął
się od wszystkich przyjaciół) trafiła
spora część japońskich drzeworytów
— porozdawał je znajomym. Jakież
muzeum .mogło zgodzić się na to, by

w jego zbiory ingerował człowiek
tak nieobliczalny. Gdy w końcu ca­
ła kolekcja trafiła już do muzeum

wcześniejsze obawy potwierdził na­
stępujący wypadek. W 1920 roku
Wyczółkowski szukając swoich lito­
grafii stwierdził ich brak. Po prostu
Jasieński ciągle pewne eksponaty
wynosił z muzeum i wymieniał.

Zanim jednak kolekcja została
przez Muzeum Narodowe przejęta
sporo wody w Wiśle upłynęło. Oko­
ło 1905—6 roku wszystko wydawało
się już sfinalizowane. Wydano na­
wet Przewodnik po dziale japońskim
oddziału Muzeum Narodowego z

tekstem Jasieńskiego. Prasa co kil­
ka dni donosiła o ostatecznych u-

zgodnieniach między Mangghą a

władzami miasta. Coś tam jednak
widać Jasieńskiemu się nie spodoba­
ło, skoro poróżniony z rajcami miej­
skimi oświadczył w końcu, że ze

swoimi zbiorami nikomu narzucać
się nie będzie.

Oto jak w 1907 roku w „Słów­
kach” podsumował ten spór Tadeusz
Boy-Żeleński:

Felix Manggha w swych podróżach
zwiedził cały świat

I niejeden przywiózł z sobą
osobliwy grat;

I przysięgą klął się wielką
na Kopery grób,

Że z Krakowem jego graty
wieczny wzięły ślub! (...)

Manggha chciał, prócz spania
w filii, opierunek, wikt,

Lecz na taki podarunek
nie zgodził się nikt;

Dziś do Mangghi już prywatny,
nie filialny wchód!

Kustosz został pucybutem,
takim jak był wprzód!

Pucybutem Jasieński wprawdzie
nie został, ale negocjacje musiał roz­
poczynać od początku. Tym razem

skierował swą uwagę na powrót ku
Warszawie. Warunki postawił po­
dobne jak w Krakowie, lecz rozmo­
wy trwały tak długo, że w końcu
przerwał je wybuch wojny nazwa­
nej później pierwszą światową.

Dopiero w roku 1920 znów w Kra­
kowie zażegnano wszelkie spory i
zbiory Mangghi stały się ostatecznie
własnością miasta, przejęło je Mu­
zeum Narodowe. Kolekcja Jasień­
skiego liczyła wtedy, bagatela, 15 000
przedmiotów! Czego tam nie było?!
Zbiór grafiki i malarstwa polskiego
z przełomu XIX i XX wieku, pięk­
na kolekcja sztuki japońskiej, około
200 pasów polskich, kobierce, kilimy,
meble, przednia biblioteka. Jedno­
cześnie postanowiono, że do końca
życia kolekcjonera pozostaną one w

jego mieszkaniu, a sam Jasieński bę­
dzie ich kustoszem.

Jego pasja kolekcjonerska prze­
chodziła różne okresy. W Paryżu
zbierał ukochane „japończyki” i
sztukę zachodnioeuropejską. W War­
szawie i Krakowie polskie malar­
stwo młodopolskie, na początku o-

becnego wieku stare tkaniny i
wschodnie dywany — przede wszys­
tkim perskie i małoazjatyckie. Nie
spocząt nawet, gdy wybuch wojny w

1914 roku odciął go od reszty kraju.
Całe pierwsze wojenne lato spędził
w dwukółce objeżdżając Podole i
Kijowszczyznę w poszukiwaniu sta­
rych kilimów polskich i ruskich. Za­
kupił ich wtedy sto kilkadziesiąt,

Kiedy pod koniec życia utracił już
niemal całkowicie wzrok i nie opu­
szczał mieszkania, zachował wielką
popularność i sympatię. Drzwi jego
mieszkania nie zamykały się — zu­
pełnie jak w 1901 roku podczas
pierwszych tygodni spędzonych w

Krakowie.
Zmarł 6 kwietnia 1929 roku. Tłu­

my krakowian odprowadziły go na

cmentarz Rakowicki. Oprócz legen­
dy pozostały po nim wspaniałe zbio­
ry. Lecz ich los daleki był od tego,
który Feliks Manggha Jasieński tyle
lat pieczołowicie im szykował...

W rok po śmierci kolekcjonera je­
go zbiory przeniesiono do kamienicy
przy pl. Szczepańskim, którą Wło­
dzimiera i Adam Szołayscy specjal­
nie na ten cel miastu ofiarowali.
Część głośnych w Polsce zbiorów
przez pewien czas wystawiano, jed­
nak na początku lat trzydziestych
niepowtarzalne zabytki i dzieła sztu­
ki trafiły do magazynów, a więc do
„grobu”, którego Jasieński tak się
obawiał.

Kiedy przed rokiem indagowałem
Muzeum Szołayskich o - kolekcję
Mangghi,. powiedziano mi, że jej
część znajduje się w piwnicach, a

reszta, żdaje się, w nowym gmachu
Muzeum Narodowego. Gdy spyta­
łem, czy można coś z tych zbiorów
sfotografować, odpowiedziano, że

owszem, ale. nie ma robotnika, który
mógłby odbić którąś ze skrzyń. Zre­
sztą skrzynie są zastawione szafami
z czym innym i trzeba kilku chło­
pów, aby je odsunąć.

No cóż, pozostaje mieć nadzieję-
że ktoś kiedyś te szafy odsunie i
ujrzymy efekt pięćdziesięcioletnich
starań jednego z największych pol­
skich kolekcjonerów.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI
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— Czy nie jest Pan zdziwiony tym, że uczyniliśmy Pana
bohaterem świątecznego magazynu? Kobylińskiego teksty,
rysunki i ta rozmowa — sporo tego.

— To zupełnie naturalne. Proszę popatrzeć jak ja wy­
glądam. Kilka dni temu szedłem sobie ulicą, aż tu nagle
jakieś dziecię woła: mamusiu, mamusiu, zobacz. S-więty
Mikołaj!

— Rzeczywiście, broda jakby trochę posiwiała.
— Nie tylko, ja już się nie schylam, taki mam brzuch.

A brzuch mam bo... hm, bo się nie schylam.

— A Warszawa nie? Zawsze będę powtarzał, że mieszka­
cie w jednym z cudowniejszych miejsc świata. Kraków ma

swój zapach. Kraków to jak wizyta u babuni. Jego atmo-'
sfera emanuje na mieszkańców. Tylko pod Wawelem mogli
wychować się i tworzyć tacy jak: Mróz, Mikulski, Skarżyń­
ski, Mrożek, Skrzynecki. Kraków wspaniałe inspiruje.
Wielka szkoda, że ostatnio krakowianie jakby zaczęli z

Krakowa uciekać.
— Przed stu laty było odwrotnie. To warszawianie prze­

nosili się do Krakowa.

— Kraków, mam nadzieję, zna Pan choć trochę?
— Ba, przecież to jedno ze wspanialszych miast świata.

Zabytki nie są tu ozdobami, ale wciąż elementem dnia
powszedniego i tak jak wynikły z tkanki biologicznej daw­
nej ludności, a nie samej pychy fundatorów, oby trwały
nadal, oby się jako część życia ostały nam i światu na

przyszłość!
— Kiedy po raz pierwszy trafił Pan do Krakowa?
— W 1934, czyli w roku słynnej powodzi. Usłyszałem

hejnał i mówię: dwunasta, a ojciec na to: riie, trzecia.
Hejnał o trzeciej!!! Kto słyszał o czymś takim?! Od tego
czasu do dzisiaj nic nie jest mnie w stanie w Krakowie
zdziwić.

— Czy więc czasem przyjeżdżał Pan się „zdziwić”?
— Oczywiście, pomogły w tym zresztą więzy rodzinne.

Często odwiedzam „ciotkusza” na Sławkowskiej 30. To by­
ła, niestety nie żyje już, wspaniała osoba. Na stare łata
zaczęła zamiast staruszków spraszać studenterię i wkrótce
jej mieszkanie stało się bez mała dyskoteką. Tak się z

młodymi zżyła, że przestała się spotykać z dawnymi ko­
leżankami. Znajomi zaniepokojeni pytali, co w> tych stu­
dentach widzi. Odpowiadała: oni są wspaniali — oni nie
chorują i nie umierają!

Naturalnie czułem się w tym domu znakomicie.
— Kraków jest często obmawiany w innych rejonaeh

kraju.

— Bo w XIX wieku tylko u was można było nałykać
się polszczyzny. To przyciągało. A dzisiaj? Życie sprakty-
czniało, przestały się liczyć wartości głębsze. Ludzie pędzą
do stolicy. Nie robią tego wcale dla jej niepowtarzalnej
atmosfery. Przyjeżdżają po prostu „na saksy”. Między in­
nymi Warszawa dlatego jest taka bezduszna.

— A jednak Pan się jej uparcie trzyma?
— Tutaj się urodziłem i wychowałem. Całe życie spę­

dziłem na tych kilku ulicach: Wilczej, Hożej, Wspólnej.
Tu chodziłem do powszechniaka, tu żyli przyjaciele, znajo­
mi. Warszawa miałą wtedy też swoją. atmosferę. A dzisiaj
wcale się jej. nie trzymam. To już nie jest miasto warsza­
wian.

My, Kobylińscy, mamy to szczęście, iż od ostatniego do
pierwszego śniegu żyjemy w małym domku wybudowanym
15 lat temu w Gniazdowie. Living-room, dwie sypialnie i
ogród. To -jest nasze miejsce na ziemi.

— Ucieczka z miasta?
— Ucieczka, tak. Ale nie z miasta. Życie miejskie ma

też wiele uroku. Uciekamy od tego, czym to miasto się
stało. Z Krakowa bym nie uciekał. Żle nam w tym bez­
dusznym skupisku ludzi. Pragmatyczny awans zdominował
codzienność, a gdzie inne wartości? Franciszek Starowiey­
ski pięknie to określił: jesteśmy epizodem w życiu przed­
miotu.

— Nie samym duchem człowiek żyje.

— Prawda, ja też chodzę mocno po ziemi. Żyłem 1 w

jakimś sensie żyję z plastycznej chałtury. Na studiach stwo­
rzyliśmy nawet grupę graficzną „siedmiu braci Łopień-
skich”, „użytkowców”.

— Siedmiu braci?
— Nazwa stąd, że nie było wśród nas żadnych braci 1

nikt nie nazywał się Łopieński — proste? Robiliśmy co

popadło. Doskonale było wiadomo, kto najlepiej umie ry­
sować konie, kto widoczki, a kto robi liternictwo. Ja na

przykład z liternictwem do dzisiaj mam kłopoty.
— Z czyjej pomocy korzysta Pan dzisiaj?
— Jak to? To chyba oczywiste. Zarówno żona jak i syn

są blisko związani x plastyką. Wszystko co tworzę jest
konsultowane w rodzinnym gronie. . Zresztą żona i ja wy­
wodzimy się z malarskich rodzin.

— I tak już będzie wiec nie? Jak wnuczęta?
— Co do wnuczki sprawa wydaje się być rozstrzygnięta.

Ma wprawdzie dopiero 4 latka, ale już oświadczyła, że
będzie entomologiem. Bardzo lubi różne robaczki. Co do
wnuka są jeszcze pewne wątpliwości. Na razie wygląda
na niezłego despotę, choć może zmieni swoje zainteresowa­
nia. Mało na to szans, jako że ma dopiero pół roku.

— Na czym polega ta rodzinna współpraca?
— Każde pracuje osobno, ale lubimy sobie zaglądać

przez ramię. Są nieliczne wyjątki. Kiedyś zajmowaliśmy
się scenografią. Raz nawet na plakacie „Syreny” uwiecz­
niono: scenografia — Kobylińscy z synem. Ale o potomku
wołałbym nie mówić, kiedy był małym brzdącem przycho­
dził do mnie i rozpoczynał w te słowa: ojciec, coś cl po­
wiem. ale obiecaj, że o tym nie napiszesz.

— Skoro więc nie ma manualnej pomocy, z pewnością
inspirujecie się nawzajem. Czy wymieniacie pomysły?

— Tak. czasem nawet nieświadomie. Jechaliśmy kiedyś z

synem samochodem. Maciek prowadził (on mi da bobu —

ja ciągle o nim) 1 zwrócił mj uwagę, że jak się hamuje, to
znosi w lewo, i dodał, że to gotowy podpis do rysunku w

„Polityce”. Ale w takich wypadkach jestem jednak lojal­
ny. Uważni czytelnicy zauważyli, że. rysunki miewają róż­
ne podpisy. Na przykład „SKx” — znaczy to, że pomysł
podrzuciła żona, „SKm” — syn. Za pomysł odpalam stó­
wę, a ostatnio, w związku z inflacją dwie.

— Skoro poruszył Pan już ten temat, czym jest dla Pana
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Jąe na widok, braciszkowie za­
konni rozmaite figle nimi wyra­
biali. Tam Żyd wytrząsał fu­
trem, pokazując je z obu stron,
jakoby do sprzedania, drugi Żyd
mu je ukradł, stąd kłótnia wiel­
ka... Szynkarka tańcująca z ka­
walerem albo śmierć z diabłem...
które to fraszki dziecinne tak się
ludowi prostemu i młodzieży po­
dobały, że kościoły napełnione
były spektatorem, podnoszącym
się na ławki i na ołtarze włażą­
cym; a gdy ta zgraja tłocząc się
» przemykając jedna przed dru­
gą zbliżyła się na metę założo­
ną do jasełek, wypadał wtenczas

spod rusztowania, na którym sta­
ły jasełka, jaki sługa kościelny
z prętem i kropiąc nim żywo
bliżej nawinionych, nową czynił
reprezentację dalszemu spekta-
torowi, daleko śmieszniejszą od
akcji jasełkowych.

Proszę zwrócić uwagę na

słowa „akcje jasełkowe” — to

znaczy, że już na pewno na

przełomie XVII i XVIII wie-
ku szopka ustawiana w ko­
ściołach, działająca niczym o-

braz, niczym rzeźba, ale mil­
cząca, zaczęła się przeradzać
w teatr. To, co oglądamy co

roku na Rynku krakowskim,
stanowi o pięknym przykła­
dzie domorosłej, amatorskiej
ojczystej twórczości architek-
toniczno-plastycznej. Jednakże
obyczaj szopkowy odchodzi od
form zabudowanych przestrze­
ni, misternych, strzelistych
wież Mariackich, łub innych
kościołów. Z tych kościołów
zresztą szopka żywa, teatralna,
z kolędami i pastorałkami,
często bardzo świeckimi w tre­
ściach, została usunięta. Lud
— głównie wiejski, chociaż i
mieszczuchy — wyszedł z ty­
mi przedstawieniami na wiej­
skie drogi, do wiejskich o-

bejść, na ulice i place. Rodzi
się teatr narodowy — tak, na­
rodowy! Szopka staje się for­
mułą teatralną; czyż mam

przypominać jak Słowacki pi­
sał o wertepie — ukraińskim
teatrze szopkowym, który po­
wstał pod wpływem polskiej
szopki? Czyż mam przypomi­
nać, że „Wesele” Wyspiańskie­
go technikę korowodu szopko­
wego tak twórczo wykorzystu­
je? Czyż mam przypominać
młodziutkich chłopców, którzy
w czasie okupacji plątali się
po progach naszych domostw,
po tramwajach i knajpach
śpiewając: Dzisiaj w Londynie,
dzisiaj w Londynie wesoła no­
wina / Tysiąc bombowców,
tysiąc bombowców rusza do
Berlina? Tak więc szopka sta­
ła się w naszej tradycji oby­
czajowej, teatralnej sceną,
gdzie się można odegrać na o-

szuście, nieuczciwym kupcu,
zgranym. polityku, gdzie, moż­
na pocieszyć się śpiewem o

dawnej chwale.
W 1904 roku Stanisław i Ta­

deusz Estreicherowie pod
pseudonimem Jana Krupskie­
go wydali w Bibliotece Kra­
kowskiej teksty tego osobli­
wego teatru ludowego. Nie­
którzy mniemają (np. Barba­
ra i Piotr Poźniakowie), że ten
właśnie zbiór stał się funda­
mentem napisanego w 1904 r.

przez Lucjana Rydla Betlejem
polskiego. Prapremiera tej po­
zornie naiwnej sztuki odbyła
sie 28 grudnia 1904 roku we

Lwowie. I cieszy się Betlejem
polskie od tamtego czasu spo­
rym powodzeniem, grane by­
wa przez teatry zawodowe i a-

matorskie.
Był okres, kiedy głównie

zwracaliśmy uwagę na druko­
wane w gazetach szopki poli­
tyczne, z rzadka wystawiane
przez teatry lub kabarety. I
oto Henryk Giżycki wychodzi
21 grudnia 1979 r. z pomysłem
wystawienia w prowadzonym
przez siebie Teatrze Ludowym

w Nowej Hucie „Betlejem pol­
skiego”, sam reżyseruje tę
sztukę, scenografię i kostiumy
projektuje do tego spektaklu
Józef Napiórkowski, choreo­
grafię daje Jacek Tomasik.
Giżycki prosi o opiekę arty­
styczną nad spektaklem świet­
nego znawcę teatru — Broni­
sława Dąbrowskiego. Ten
przyjmuje propozycję i od 6
lat Kraków dysponuje wido-

dział, najczęściej grając uła­
na z 1831 roku. To ja musia-
łem śpiewać na melodię Na
wojence jak to ładnie:

Ty, co zrodziłaś na sianie
Boga w Betlejem stajence
Do ciebie podnoszę ręce,
Usłysz Ty moje wołanie:
Niech się odrodzi na nowo

TWÓJ NARÓD, I
POLSKA KRÓLOWO!

Wtedy trwała wojna, stra-

i

tru w Kijowie, konsultowała
nasze przedstawienia gimna­
zjalne. Ja w gruncie rzeczy
miałem ułatwione zadanie z

nauką, bo dzięki okazanemu
zapałowi i uzdolnieniom tea­
tralnym przechodziłem gładko
z klasy do klasy... Potem, kie­
dy wróciłem z rodziną do kra­
ju, w Poznaniu zacząłem
swoje studia teatralne, a

urok dziecięcych, młodzień­

może uciec, jeśli się czuje
prawdziwym członkiem społe­
czeństwa. Tutaj przeskakuje
się od banału codzienności do
poczucia wspólnoty losów. Bez
tej więzi z widzem teatralnym
artysta sceniczny nie może

funkcjonować. Owszem, po­
winien również wpływać na

widzów, kształtować ich gu­
sta, podnosić wyżej jego a

więc i nasze, artystów wyma-

cze — sami z siebie się śmie­
jecie — to zawołanie autora
zrodzić się mogło właśnie
przez mniemanie, że widownia
doskonale zdawała sobie spra­
wę ze zmurszałego systemu
zakłamanej władzy epoki car­
skiej. *

BETLEJEM POLSKIE

(Rys. Michał Elwiro Andriolli)

wiskiem, które powraca i po­
wraca przed wypełnioną wi­
downię.

Jest cicho — sala trwa w

napięciu, niczym przed rozpo­
częciem kolędy. I zaczyna się
korowód postaci historycz­
nych, chłopów rubasznych, pa­
sterzy. Jest dziadek, Zyd, są
kapłani żydowscy, Herod, chó­
ry wojsk anielskich, Szatan,
śmierć, pan Twardowski, rze­
mieślnicy, Kazimierz Wielki,
Władysław Jagiełło, Sobieski,
husarz, konfederat barski, ko­
synier, legionista Dąbrowskie­
go, ułan z 1831 r„ powstaniec
z 1863 r., unita, poznanianka,
zanosząca skargę przed dzie­
ciątko na Prusaków, którzy
niemczą polskie dzieci...

Jak się to dzieje, że wido­
wisko nowohuckie ma charak­
ter zwarty, zmusza do myśle­
nia nad niełatwymi dziejami
narodu i stwarza niepowta­
rzalnie piękną atmosferę? Chy­
ba głównym powodem jest to,
co sami wynosimy z naszych
domów, wspomnień, obycza­
jów i z czym idziemy do tea­
tru — my widzowie i oni —

artyści. Melodii popularnych
kolęd, a nawet znacznie trud­
niejszych pieśni patriotycznych
uczyć się nie musimy, mamy
je w sobie. Czy tak rzeczy­
wiście jest? — pytam Broni­
sława Dąbrowskiego.

— Proszę pana, ja się uczy­
łem w polskim gimnazjum w

Kijowie. Była to jedna z

dwóch polskich szkół śred­
nich — znajdowała się przy
Rylskim Zaułku. Co ro­
ku — przez kilka lat — wy­
stawialiśmy tam, na szkolnej
scenie Betlejem polskie Lucja­
na Rydla. Oczywiście brałem
w tych spektaklach czynny u-

Po-szna I wojna światowa,
lacy zamieszkali w Kijowie —

tak jak Polacy na całym
świecie, i w ojczyźnie, i roz­
siani po wszystkich zakątkach
globu ziemskiego — mieli na­
dzieję na powstanie niepod­
ległego państwa polskiego. Ta
olbrzymia, licząca chyba około
80 tys. polska społeczność w

stolicy Ukrainy miała prze­
cież swoje teatry, szkoły, in­
stytucje ekonomiczne. Stani­
sława Wysocka, twórczyni tea­

czych przedstawień kijow­
skich, między innymi Betlejem
polskiego pozostał we mnie...

Bronisław Dąbrowski mówi
otwarcie o tych gimnazjalnych
przewagach, on — twórca no­
wego kierunku inscenizacyj­
nego w powojennym (po II

wojnie światowej) okresie
gwałtownego rozwoju kultury,
szczególnie teatru w Polsce
Ludowej. Nie zapomnimy
wspaniałych inscenizacji Szek­
spira i klasyki rosyjskiej za

tzw. pierwszej dyrektury Dą­
browskiego w Teatrze im. Sło­
wackiego; na trwałe wpisał się
Dąbrowski w historię kultury
polskiej wspaniałymi robota­
mi reżyserskimi za tzw. dru­
giej dyrektury na wspomnia­
nej scenie. Myślę o „Wyzwole­
niu”, „Weselu”, „Zbrodni i ka­
rze", „Dwóch teatrach”... A tu
— mówimy o prostej,' szopko­
wej sztuce Rydla. Czy to jest
tylko teatr?

— Nie, to nie jest tylko te­
atr — odpowiada Bronisław
Dąbrowski. — Ta teatralna
szopka, którą opiekowałem się
w czasie jej powstawania w

Teatrze Ludowym, ma . swoje
źródła w każdym z nas. Stół
wigilijny, siano, na nim opła­
tek. Naturalnie określone przez
odwieczny obyczaj potrawy na

ten wieczór, zwyczaj składa­
nia życzeń, wszystko to czło­
wieka wiąże z samej głębi je­
go duchowych doznań. Wie
pan, nawet taki banalny zwy­
czaj, że mężczyźni na ten po­
ranek wigilijny z domu wy­
chodzą i wypiją jedną czy dru­
gą wódkę, pod śledzia, ale pa­
miętają, że tego dnia upić się
nie wolno, że trzeba przynieść
podarki i położyć je pod cho­
inkę. To jest żywa treść na­
szego życia i nikt od tego nie

gania. Jednakże zawsze zaczy­
namy od prostych prawd za­
wartych we wspólnych dla nas

wszystkich dziejach. I dlatego
teatr jest silny, ponieważ się­
gać musi po dzieje stare i naj­
nowsze, po architekturę i in­
ne sztuki
zykę.

— Czy
Uważam,
zwróci uwagę na głębokie tre­
ści na przykład Reioizora Go-
golowego. Z czego się śmieje-

praktyczne', po mu-

inni też tak sądzą?
że tak. Niech pan

Nie wszyscy jednak mają w

swej tradycji
takiego jak
ludowy i dla
tualności i

kulturalnej coś
szopkę — teatr
ludu, teatr ak-
najwspanialszej

przeszłości, teatr, który po­
zwala na pewne uogólnienie
doświadczeń wzniosłych i gorz­
kich. Dlatego dobrze się dzie­
je, że my ten dorobek lat
dawnych tak pięknie, jak w

Teatrze Ludowym w Nowej
Hucie, pielęgnujemy. Przez to
właśnie Gałczyńskiego ulica
zapomnianej kolędy zamienia
się w ulicę przypomnianej
szopki...

Jest cicho. Ludzie milczą, za

chwilę kurtyna odsłoni scenę,
gdzie dziać się będą przedziw­
ne polskie sprawy...

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

olimpiadzie w Helsinkach przemycał do Polski coca-colę, by
wypić ją w toalecie na Okęciu, i wtedy gdy z Kaczarą jeź­
dził dorożką przez środek. Sukiennic, i wtedy gdy komento­
wał mecze: aktorzy — dziennikarze, a nawet w momencie
własnej śmierci, kiedy żartował z lekarzem, że jeszcze od­
dycha i ani myśli odchodzić. Zmarł z uśmiechem na ustach.
Czyżby mogło być inaczej skoro żył z nim przez całe życie.

Nawet najbliżsi nie wiedzieli, która pasja mu była bliż­
sza: muzyka czy sport.

Z łamów IKC-a: „Wieczór u Pani Muszyńskiej uświetnił
wspaniałą grą na skrzypcach niezwykle przystojny młody,
wielce utalentowany skrzypek Pan Tadeusz Oszast...”.
„...świetnie pobiegł wicemistrz kraju na tym dystansie (110
m przez płotki — przyp. W. S) Tadeusz Oszast, ustalając
nowy rekord Polski...”.

Sportową karierę złamała wojna. Kilka miesięcy wcześniej
Tadeusz Oszast powołany został do reprezentacji kraju. Nie
było mu niestety nigdy dane reprezentować poza granicami
barw kraju. Biegał, wygrywał w wolnych od muzyki chwi­
lach. Skrzypce były pierwsze — sam przyznaje się do tego
po latach. Uczeń profesorów Reissa i Giebułtowskiego za­
czynał pod okiem i uchem tercjana z gimnazjum św. Jacka
— Maksymiliana Olejaka. Wojna przerwała tę karierę tak­
że. Dorabiał na życie ulicznymi koncertami wespół z Wła­
dysławem Nirskim — poszukiwany przez hitlerowców po
ucieczce z niewoli musiał zaprzestać ulicznych koncertów.
W roku 1944 trafia do obozu w Płaszowie, koniec wojny

lewskiego dworu w Anglii czy Szwecji. — „Nje wiem, czy
wiesz Mańciu, że księżniczka Małgorzata nigdy nie siądzie
na innego konia jak tylko na takiego, który jest pod kolor

jej włosów i oczu”.

Mówił to przekonująco, że uwierzyli mu nawet partnerzy
od stolika. Innym razem młodej koleżance dyktował z mia­
sta przez telefon wiadomości sportowe, z,który h wynikało,
że rekord świata w skoku wzwyż wynosi 4 i pół metra, a w

skoku o tyczce 8 metrów. Wymyślał nowo-zesne parowozy
„dołem szwejsowane ze szpyrcklapą” z Fabloku, wizyty
głów nieistniejących państw. Nieraz słuchacze dowiadywali
się o wydarzeniach, których nigdy nie było.

Byłem z Tadeuszem współautorem kawału, za który omal

nas nie obito. Otóż podczas jednego Prima Aprillisu zmie­
niliśmy hejnał z Wieży Mariackiej na skoczną melodię gra­
ną na gitarach. Partię solową na skrzypcach zagrał sam

Oszast. Był to jedyny raz, kiedy słuchacze mogli usłyszeć
jak gra Tadeusz. Nigdy więcej nie zagrał publicznie, bo jak
mówił — nie zniósłby, gdyby ktokolwiek usłyszał jak drżą
mu palce. Po tymże primaaprillisowym żarcie otrzymali­
śmy kilkaset listów z całego świata z pogróżkami, a jakaś
pani z Australii przesłała nam serdeczną wiązankę słownego
mięsa.

Poczucie humoru Tadeusza załagodziło odwieczny spór na

temat, kto był pierwszy: Cracovia. czy Wisła. Kiedy staniesz
twarzą do Błoń od strony hotelu — pierwszą jest Cracouia,
od strony Piastowskiej — pierwszą jest Wisła.

Był sympatykiem „pasów” ale regularnie, co tydzień, naj­
obszerniejsze relacje w „Krakowskich aktualnościach spor­
towych” dawał z koszykarskich meczów kobiecej drużyny
Wisły i nigdy nie zapomniał poinformować słuchaczy ile
punktów zdobyła Halina Oszastowa. Na zarzuty kolegów od­
powiadał: nie jestem kibicem Wisły ale kibicem Oszasto-

wej.
Jeśli coś lub kogoś pokochał naprawdę oddawał mu wszys­

tko co posiadał. Muzyce oddał serce, muzeum w Poznaniu
skrzypce Danąuarta, Cracovii — czas i miłość, radiu — pa­
sję, kolegom ‘— żarty, życiu — obowiązki i... słabostki.

Ten „pan z fantazją”, jak go czasem nazywano, lubił po­
rządek we własnym planie zajęć. Co piątek spotkać go mo­
żna było w filharmonii w 17 rzędzie, gdzie zajmował 16 krze­
sło, każdego dnia około południa szedł Floriańską na obiad,
mecze Cracovii oglądał jedynie zza jej bramki, nigdy z try­
bun, urlop spędzał wyłącznie w Szczawnicy. Z tego upo­
rządkowanego życia wyrywała go czasem na kilka dni sła­
bość, znana najbliższym i przyjaciołom — czyli znana w mie­
ście powszechnie, bo Oszast za przyjaciół miał wszystkich
od nosiciela wody do prezydenta. Byłem świadkiem jak Zb.
Skolicki przyjeżdżał wczesnym rankiem do rozgłośni, żeby
zabrać Tadeusza na wycieczkę po mieście szlakiem np. in­
westycji komunalnych.

Obecność Tadeusza w towarzystwie była balsamem na

troski dnia codziennego, stresy zawodowe i prywatne nie­
powodzenia. Jeśli rozgłośnia tworzyła nową historię zabyt­
kowego pałacu Tarnowskich — Oszast miał w tym spory
udział. Lubił długie rozmowy o starym Krakowie, wspomi­
nali z J. Stworą wytworne krakowskie restauracje, z Kon­
radem Wojtasińskim rozprawiali o przeszłości krakowskich
kamienic, z Władkiem Janickim roztrząsali legendę krakow­
skiego sportu.

Dodatkowe nakrycie na wigilijnym stole to także symbol
pamięci o tycb, którzy już z nami nie zasiądą...

*

Nigdy
nie zdobył rozgłosu godnego talentów, Ja­

kimi obdarzyła go natura. Zawsze w decydują­
cych momentach stawała mu na drodze dziejo­

wa przeszkoda. Walczył z małymi przeszkodami na

bieżni — wygrywał. Pokonywały go tylko duże!
— Urodziłem się w dzielnicy „Wesoła” — napisał kilka

dni przed śmiercią — czyżby to miało wpływ na “mój hu­
mor...? Dzieciństwo spędzałem w romantycznym, cichym,
spokojnym mieście z lampami gazowymi, z czystą, błękitną
Wisłą. Od urodzenia związałem się z Krakowem ną zawsze,

mimo licznych propozycji nie wyjechałem do innego mia-
■sta na lepszą posadę. Mając na koncie ponad tysiąc trans­

misji z różnych imprez, miałem też siłą faktu wielu zna­
jomych, z którymi wyprawiałem nieliche kawały,
olbrzymi rozdział — będzie w moich pamiętnikach.

Nie dotrzymał obietnicy. Zmarł nagle, kiedy skończył
ledwie ósmą stronę niedoszłego bestselleru. Ostatnia
rażka nie przeszkodziła mu jednak pozostać w pamięci
nych głęboko i serdecznie jakby w nagrodę za brak świa­
towej sławy, którą mógł zdobyć. Został w pamięci ludzi ta­
kim, jakim był naprawdę kiedy żył. Legenda dopisuje za­
zwyczaj Jakty i oceny. W stosunku do niego legenda ma za

.mało fantazji, żeby dopisać cokolwiek. Wiele
nią, żeby odtworzyć potomnym postać
Oszasta w pełnym blasku jego żartów, elegancji i
śct. Był po trosze epigonem Zielonego Balonika,
lekarzem dusz ludzkich, artystą bohemy, pogotowiem ratun­
kowym. telefonem zaufania. Gdyby istniał taki resort —

byłby na pewno ministrem życzliwości.
W radiowym bufecie przy „stoliku satyrów” siedzę dziś

Sam. Młodsi nadstawiają uszu, gdy pada nazwisko Oszasta.
Niektórzy, chociaż nie znali go osobiście, żywią niekłamany
szacunek i podziw dla jego legendy. Upływają lata... Już
nigdy nie da się odtworzyć składu tego stolika. Nie zagląda­
ją już do rozgłośni: Stanisław Słupek, Jacek Stwora, Kon­
rad Wojtasiński i Władysław Janicki. Z Jurkiem Skrobotem
i Sławkiem Cieślakiem mieliśmy szczęście być kibicami
i choćby z tej racji mielibyśmy prawo usiąść na tych miej­
scach; chylimy głowę z szacunkiem przed gronem tych
krakauerów, również — to także prawda — z obawy by nie
znaleźć się na tym stoliku w postaci potrawy dla ducha tego
„gremium”, który będzie tu obecny do końca świata i dalej.
Tak naprawdę program radiowy rodził się w bufecie, tu

panował spokój i ład, w studiach pośpiech i precyzja. Tak
pisał o tym Tadeusz Oszast na 35-lecie rozgłośni: „Zgiełk
tu i ruch niesamowity. Właśnie przed chroilą za pomocą
korby i pedału puszczone zostały w ruch dwie maszyny mar­
ki Rżąca — Czepiec i synowie, zwane magnetofonami. Czte­
ry talerze obracają się w przeciwne strony. Dwa talerze są
płytkie, dwa głębokie. Technik dyżurny Kościuszko,we fraku,
w białych rękawiczkach ale boso ze rozgłędu na lepsze uzie­
mienie reguluje na pędzących taśmach nasilenie wiatru. Bres-
ticzker zakłada taśmę s fugą Bacha na lewy talerz, na pra­
wy daje preludium Debussy’ego, na trzecim puszcza rondo
Baceiuiczóiony do tyłu a z czwartego daje szept kwiatów...
Tak w ciągu kilku minut powstaje jego własna kompozy­
cja. Jest to kant-t ąta jubileuszowa. Z oparów wynurza
się postać Franka CŻycińskiego, który trzyma w ręce laskę
i woła: Oszast... ja cię... zwalniam.

Humor Oszasta nie opuszczał nigdy —■i wtedy kiedy po

lat upły-
Tadeusza

żyCzliwo-
po trosze

(Fot. — Archiwum)

TADEUSZ
W pamiątkach rodzinnych Tadeusza znajduję dedykację

Jacka Stwory dla odchodzącego na emeryturę Oszasta:

...niech się wciąż zdajs
jak gdyby wczoraj
szedł Floryjańską
z Oszustem — Stwora
że właśnie wczoraj
w szyneczka niedużym

'

czas nam się z sobą
wcale nie dłużył...

Od tego wczoraj
pomyśl człowieku,
już przeleciało
całe ćwierć wieku,
dziś Floryjańską
znowu spokojnie
idziemy razem

...tylko, śe wolniej.

ustawia go w punkcie zerowym. Pięć lat przerwy w spor­
cie i studiach muzycznych każę mu szukać innego zajęcia.
Nadal chodzi na stadion lekkoatletyczny Cracovii.

„Organizatorzy poprosili mnie — czytamy w zaczętym pa­
miętniku — żebym zapowiadał poszczególne konkurencje.
I wtedy stało się coś czego się nikt nie spodziewał. Z mar­
szu zrobiłem pierwszą konferensjerkę sportową z dygresja­
mi, z lekkim uśmiechem. I to się przyjęło, bo byłem zapra­
szany na wiele stadionów w kraju.”

Do radia trafił wprost ze stadionu a stało się to za przy­
czyną ówczesnego dyrektora programowego rozgłośni Zdzi­
sława Nardellego, który zaproponował mu: niech Pan powie
coś dla radia! Mówił i robił co było trzeba przez 38 lat.
Prowadził „Podwieczorki przy mikrofonie”, przygotowywał
dzienniki, redagował skrzynkę odpowiedzi na listy.

Nikt nie zliczy kawałów, jakie Oszast robił kolegom po
fachu. Potrafił zakasować nawet tak wytrawną znawczynię
życia wyższych sfer jak Maria Krzetuska, znakomita spiker­
ka, muza Lechonia. PoliPlotka i wielka riama n-

trafiła ona godzinami opowiadać o życiu na przykład kró-

Legenda Pana Tadeusza w krakowskim radiu żyje. W ra­
diowym archiwum zachowały się taśmy z jego głosem. Się­
gają czasem po nie młodsi koledzy, by w ten chociaż spo­
sób poznać człowieka, który ciepłym humorem, życzliwą
kpiną malował atmosferę po drugiej stronie radiowej ta­
śmy. Swoją obecnością przekonywał, że pierwsza jest życzli­
wość wobec drugiego, potem zdolności, talent.

— Dla ludzi robiłem wszystko w życiu — powiedział mi
kiedyś.

I dla ludzi została legenda.
Dla znajomych i nieznajomych przyjaźń.
Kiedyś w latach 50, na terenie rozgłośni działał zakładowy

radiowęzeł, w którym z różnych okazji „dokuczano” pra­
cownikom. Brylowali Ludomir Legut, Stanisław Słupek i o-

czywiście Tadeusz Oszast. Azali raz udało się dokuczyć i Pa­
nu Tadeuszowi. Konrad Wojtasiński, który przyznał się do
tego dopiero po latach, był autorem wiersza, po którym
Oszast nie zdobył się na żadną ripostę; podrabiając głos Ta­
deusza oznajmił wszystkim:

Duszą mą ciągle strach kolebie
Gdyby szlag nagły trafił ziemię
Czy ja bym do rozgłośni w niebie

Służbowe dostał przeniesienie...?

Nad wszystko Oszast kochał Kraków. Mówił o tym w wy­
wiadzie dla „Gazety” przed paroma laty: „Kraków się zmie­
nił ale jest kochany. A ja zostań? w swoich zeymiarach, ta-
kich jakie niesie czas".

WNW ŚLUSARSKI
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to autorskie okienko w „Polityce”? Zamawiają u Pana kon­
kretne rysunki?

— Tylko w wyjątkowych wypadkach — jakieś święta.
Coś w tym rodzaju. Ale absolutnie nie znaczy to. ii moja
rubryczka — podobnie jak okienko Kofty jeżeli się uka­
zuje — „odzwierciedla poglądy redakcji”. Jest to mój wła­
sny komentarz tyczący aktualnych spraw, którymi tyje-
my, swoiste votum separatum. Przygotowują im co jakiś
czas kilka rysunków i redakcja dobiera sobie do poszcze­
gólnych numerów moja „numery”. Jestem więc wiernym

ezytelnfkietn pisana, gdyż na ogół nie wiem, który a ry­
sunków „pójdzie”.

—• Nie jest to jedyne Pana zajęcie?
— Umarłbym z głodu. Rysuję i sprzedają plastyczne

różności. Skończyłem właśnie serię dworków staropolskich.
Ilustruję też wiele książek, robię okładki do tychże. Piszą
felietony do wielu czasopism, czasem popełnię jakąś ksią-
żeczkę. Na nadmiar wolnego czasu nie narzekam.

— ilustracje książkowe „madę Kobyliński” zajmują w

Państwa bibliotece dwie osobne półki.
— Nazbierało się tego trochę. Wyciągnijmy kilka na chy-

b!ł-trafił. Proszę... raz, dwa... może jeszcze to... wystarczy.
Pięć książek. Co my tu mamy? Pierwsza — Walery Przy-
borowski „Król Krak i królewna Wanda”. Ilustracje te ro-

blł-trafił. Proszę... raz, dwa..., może jeszcze to... wystarczy,
sów baśni rycerskich — trochę jakby durerowskie. Druga
— o, to jest ciekawostka! Podręcznik matematyki wyższej
Jacka Komorowskiego, wiele pracy, musiałem się przecież
tej matematyki nauczyć. Komorowski godzinami mi tłuma­
czył różne problemy i teorie. Co to była za zabawa! Mnó­
stwo satysfakcji. Trzecia — zbiór recenzji Wisławy Szym­
borskiej. tutaj miałem wiele swobody, 1 tematycznej, 1 war­
sztatowej. Do każdego eseju osobny rysunek. Czwarta —

„Pan samochodzik” Zbigniewa Nienackiego, coś zupełnie

Innego. Klasyczna, realistyczna ilustracja. dla dzieci. Książ­
ką umiałem prawie na pamięć. Jak w tekście blondyn to
blondyn, jak świdrujące, czarne oczka... itd. I pląta —

Sienkiewicz „W pustyni i w puszczy”. Nol Po prostu nau­
czyłam się rysunku dziewiętnastowiecznego 1 dopiero przy­
stawiłem do pracy. W dodatku musiałem to konsultować z

dziećmi, przecież nie mogłem zawieść ich wyobrażeń. Kin­
ga malowałem z dziesięć razy, ciągle dla maluchów był za

mały. W końcu powiększyłem go tak, że był dobry, ale
czy ktoś widział na świecie słonia, pod którego brzuchem
może swobodnie zmieścić się koń z jeźdźcem? To już Sien­
kiewicz tak zasugerował młodym czytelnikom, ja nie mia­

łam nic do powiedzenia. Poza tym wszystkie rysunki są
zgodne z wymaganiami etnografów 1 historyków.

— A książki pisane przez Pana?
— To jest uboczny produkt mojego rysowania. Stąd mię­

dzy innymi przemyślenia na kanwie Matejkowskiego „Po­
cztu królów polskich”, jego ślady Czytelnicy znajdą obok,
W dzisiejszej „Gazecie Krakowskiej”. Niech rzuca też o-

kiem na moje uzupełnienie pocztu. Matejko nie narysował
Mieszka IV Plątonogiego, gdyż nie wiedziano jeszcze wte­
dy o jego istnieniu. Ja „nauczyłem się” Matejki i spróbo­
wałem... zajęło mi to pięć i pół godziny!

— Czy ma to w takim razie znaczyć, że narysować mo­
żna wszystko? Pamiętam jak Piotr Fronczewski skarżył się
kiedyś, że miałby małe kłopoty z zagraniem... ołówka ko­
piowego z gumką.
.— Oczywiście! Narysować da się wszystko! Chętnie na­

wet narysowałbym Fronczewskiego w roli ołówka.
— Ale mimo to czasami zamiast rysować chwyta Pan za

pióro. Jest Pan przecież rasowym felietonistą!
— Niestety, rysunek czy jego puenta nie zawsze trafia

do adresata. Muszę wtedy po chłopsku — kawę na ławę,

(DALSZY CIĄG NA STR. 7) Państwo Danuta 1 Szymon Kobylińscy

tej generalnej nazwy wypły­
nęła nasza Wisła, a określenie
„litwa” przylgnęło do hasy ja­
kiegoś zamierzchłego Kiejstu­
ta Giedyminowicza jako ple­
mienna Litwa.

Z Janem Matejką wszakże

stała się, i to ostatnimi czasy,
wcale nie w otchłani słowo­
twórczej przeszłości, rzecz a-

kurat odwrotna. Dał mianowi­
cie swoim nazwiskiem nazwę

całej profesji, przy czym nie

było to umyślne, naukowe,
gabinetowe niejako mianowa­
nie (jak ukuty przez lingwistów
wiech czy przez fizyków omy,
wolty i kardany), lecz odruch

spontaniczny, bezimiennego au­
torstwa, iście ludowy. „Coś ty
taki matejko?” „On chciałby
matejką zostać” — powiada
się powszechnie. Zważmy też,
że zanim magistrat uzdrowi­
ska nazwał Nikifora Krynic­
kim, przybrał on sobie sam

nie nazwisko, lecz tytuł zawo­
dowy MATEJKO, odczuwając

są kariery to jako uogólnienie. Być ma­
tejką tedy, to znaczy być nie

tylko plastykiem, ale plasty­
kiem szczególnie znaczącym.

Ani Bacciarelli na war­
szawskim zamku, ani
Lasser w swoim albumie,
ani żaden z plastyków nie

zapanował nad wyobraź­
nią Polaków tak, jak Ma­
tejko, gdy pod koniec
XIX wieku stworzył wła­
sną — i odtąd już naszą,
ogólnonarodową — wizję
pocztu władców Polski.
Na czym się zasadza tak

nieodparta sugestywność
tych figur? Podsuwam w

tej książeczce myśl iż

sprawa polega na użyciu
tylu i tak treściwych
symboli swoistych szy­
frów wzrokowych, skoja­
rzeniowych, narzucają­
cych się naszej świadomo­
ści i podświadomości,
ich gęstość
przesądziły o

cyklu (...).

że
z energią

znaczeniu

R
ozmaite
słów — nazw, imion.
Pewien mój filologicz­
ny przyjaciel z całym
spokojem swojej nieu­
giętej ironii powiada,

że kiedy uczeni nie są pewni,
z czego się wzięło miano ja­
kiejś miejscowości, to po
dłuższym szperaniu wychodzi
na jaw, iż dany wyraz ozna­
czał niegdyś podmokłe
m i ej s c e... Ja zaś zauważyłem
u Żeromskiego, który swój
słownik wiódł z głębin pol­
szczyzny, a także z mazowiec­
kiego starego chłopa, że okre­
ślenie „litwa” oznacza chao­
tyczną gromadę — bezładny
tłum, zwłaszcza ptactwa. Nie
tylko jednak ptactwa, bo ów
wieśniak krzyczał na nas, mal­
ców, gdyśmy hurmą obżerali z

drzew czereśnie: „Ych, wy.
głodno litwo!”. Spotykałem
także pod niejedną strzechą rzyć niektóre dawne opinie
określenie „wisła” w sensie o- negatywne, szum wielki pow-
gólnyrn — jasnej, szerokiej stał dokoła. Potrząsano,
rzeki. Wielce więc sygestyw- bojowymi buńczukami, prae-
nie wygląda przekonanie, iż z strogami, aby „świętości nić

niby

szargać”! Matejko ma być zgo­
ła nietykalny, spiżowy, nieo­
mylny i w ogóle wieszcz, tyle
tylko, że z pędzlem zamiast
pióra i w dłoni.

Gdybyśmy znienacka spy­
tali przechodnia, czyli kogoś
przypadkowego i dalekiego od
plastycznej i krytycznej spe­
cjalizacji, czemu gestem Rej­
tana wstrzymuje Wszelkie ata­
ki na Matejkę, wówczas nasz

potoczny rodak rzekłby naj­
pewniej, ze świętym ogniem w

oczach, że tu idzie o ochronę
patriotyzmu, o apoteozę pol­
skości, o cześć dla ważnego
pod zaborami „krzepienia serc"
itp. Jednym słowem, broniłby
samej tematyki, samej
treści, fabuły, niejako li­
teratury Matejkowskiego do­
robku. A tymczasem wzniośli
koneserzy zżymają się, iż ta­
kie literackie podejście jest
bzdurą, gdy idzie o obraz, bo­
wiem o malarzu trzeba mówić
przede wszystkim językiem
malarskim, warsztatowym, wi­
dzieć go przez dziurę w pale­
cie. Obraz, powiadają, to jest
fakt optyczny, żadna tam, pa­
nie dziejski, dykteryjka
rałem!

Kiedy jednak równie
naćka spytam krytyka,
Matejko mu nie w smak, to

Tako rzecze językowy geniusz sam powtórzy to, przed czym

się niby broni. Powtórzy (tyl­
ko ze znakiem ujemnym za-

z mo-

znie-
czemu

ludu.

Ten suchutki, skromniutki,
kosmaty pan w drucianych o- miast dodatniego). że mierzą
kularkach, zdominowany przez
potężną żonę i żakrzyczany
przez litwę dzieciaków —■i.,
rósł na kolosa w narodowej
tradycji, choć od początku wy­
dawano ustami krytyków,
smakoszy wystawowych i cmo-

kierów sławy „wyrok na Ma­
tejkę” (co sam zjadliwym ob­
razem mocno wykpił).

Dziś, kiedy na przykład kry­
tyk Andrzej Osęka w duecie z

KTToeplitzem „ośmielili się”
— jak pisano w oburzonych
listach do redakcji — powtó-

dawne opinie

go i nudzą: tematyka, treść,
wy-’ fabuła, literatura Matejkow­

skiego dorobku. Przezwie to

nawet działalnością ckliwo bo-

goojczyźnianą, lukrowanymi
dykteryjkami, cnotliwymi
przypowiastkami dla grzecz­
nych dzieci. A więc nie będzie
tu mowy o warsztacie. Rzecz

sprawdzona w niejednym tek­
ście koneserów.

Widać więc z tego jawnie, :

iż obaj przeciwnicy, czyli (we­
dle nowomowy) „szeroki od­
biorca” oraz, że tak powiem:
wąski znawca — poruszają się
jednakowo po polu całkiem prawdaż?

niemalarskim, po obszarze
motywów, tematów, a wciąż
nie problemów plastyki. To
tak, jakby ktoś analizował o-

pery tylko według librett, za­
miast muzyki.

W takiej zatem sytuacji
muszę przycisnąć' do ściany,
wyspowiadać obu uczestników

SZYMON
KOBYLIŃSKI

GEŚCIE
REJTANA

I■

sporu. Najpierw naszego Prze­
chodnia zaskoczę dziwnym
pytaniem:

— Czy zasłaniałby pan wła­
sną piersią niejakiego Męcinę
Krzesza, Kazimierza Alchimo-
wicza albo Jana Stykę?

Usłyszałbym w odpowiedzi
(wiem, bo pytałem):

— Nie... Ja nie znam tych
panów...

Otóż to.
Dziś ogół nie ma pojęcia, że

tacy istnieli i machali od me­
tra sławne swoje „kobyły his­
toryczne” z Matkami Polkami.
Poloniami, husarzami, wodza­
mi na czele zastępów i całym
dobrodziejstwem taniej dewo­
cji narodowej, co krytycy lek­
ką ręką przypisują Matejce.
Jednakże tamci — słusznie! —

przepadli w niepamięci, znikli
— zasłużenie! — w cieniu
powszechnego zapomnienia. A
Matejko się ostał, trwa i prze­
mawia. Widocznie więc nie w

tematyce, nie w treści, fabuł-
ce i literaturze tkwi cała spra­
wa znimi ztamtymi,( nie-

I nie z przyczyn

treściowych wynika fakt, iż
wszyscy mówimy (jak wyżej)
o geście rejtana (czyli
o wizualnym, optycznym po­
myśle Matejki). Wniosek za­
tem prosty, że coś innego niż
scenariusz, niż libretto decy­
duje tu o utrwaleniu, o zna­
czeniu zjawiska.

W

Toteż chętnie usłyszałbym
od krytyków, gdzie według
nich tkwi \zagadka niezni-
szczalności Matejki, skoro —

z pozoru — to samo czyniący
autorzy bogoojczyźnianych dy­
kteryjek i ckliwych przypo­
wiastek przepadli bez społecz­
nego śladu. I czemu, niechaj
mi powiedzą, czemu z dwóch
rozległych obrazów pod tytu­
łem „Bitwa pod Grunwaldem”,
Wojciecha Kossaka oraz Jana
Matejki, czemu tylko ten dru­
gi był zawzięcie poszukiwany
przez gestapo, zajadle, aż po
ofiary z życia, broniony przez
ludność wszystkich środowisk,
natomiast pierwszy żadnej
specjalnej gehenny okupacyj­
nej nie został obiektem? O
cóż zatem tu chodzi, jeśli oba
ukazują tę samą bitwę, oba w

sporym formacie?

A więc doprawdy — powin­
ni zrozumieć i Przechodzień, i

Krytyk — nie w libretcie, lecz
w muzyce tkwi sens zjawiska;
nie w fabule, jeno w sposobie
malowania tkwi wartość ob­

razów — i nie treść samą
bronić lub atakować trzeba,
lecz o. wiele rozleglejsze, o

wiele głębsze sprawy. Jakie
mianowicie?

Odpowiedzi udzielają po
prostu same płótna i kartony
Jana Matejki. Byle na nie

spojrzeć bez uprzedzeń, zarów­
no tych pomnikowych, jak
i tych „szargających świętość”.
Zwyczajnie. Jak na każdą in­
ną twórczość, wedle pytań
„jak i co zostało tu pokaza­
ne?" A już się pan Matejko
doskonale wybroni i wyjaśni.

Niechajby wyznawcy „prze­
najświętszego Warsztatu, cmo-

kierzy i smakosze, znawcy
’ i

koneserzy kładzenia farby ze-

chcieli, śledząc owo „jak”,
prześledzić oszołamiające
chwyty formalne mistrza z

Floriańskiej. Wciąż sobie obie­
cuję napisanie rozległej anali­
zy zadziwiających wynalaz­
ków i prekursorskich odkryć
plastycznych® Matejki i wciąż
mam skrupuły na modłę Artu­
ra Sandauera, iż „nie ja tę
książkę powinienem napisać”.
Powinien ktoś wytrawniejszy
naukowo, lecz nadal nie widać
chętnych...

I nie tu też miejsce na fa­
chowy rozbiór całego fenome­
nu, jakim był Matejko, samot­
nik stu prądów, stu idei ma­
larskich, podjętych z reguły
grubo przed ich czasem, przed
ich oficjalnym zjawieniem się
w europejskiej sztuce. Potra­
fił i praktykował — niemal
wszystko, co wynikało z tra­
dycji zawodu i co zapowiadało
przyszłe awangardy; używał
wszelako każdego sposobu tyl­
ko wówczas, kiedy mu się wy­
dawał przydatny w upatrzo­
nym przedsięwzięciu, kiedy
spełniał zamierzoną rolę inte­
lektualną.

Wspomnę tylko o niektó­
rych, najjaskrawszych przy­
kładach owej wszechstronno­
ści, używanej zależnie od po­
trzeby. Spojrzyjmy na cykl
„Dzieje cywilizacji w Polsce”,
a zdumiejemy się, że na x gó­

rą pół wieku przed) monumen­
talnymi, odkrywczymi, olśnie­
wającymi współczesnych wi­
dzów pracami Feliksa Topol­
skiego — Matejko znalazł ten
właśnie język malarski. Go­
rączkowe, wężowe plątaniny
nałożonej farby tworzą tu

gąszcz aluzji d<? ludzkich po­
staci; nie do wizerunków lu­
dzi, ale ich ociekających bar­
wą charakterów. Taki ot bi­
skup, chrzczący litwę Litwy,
jest zygzakiem kolorów i jest
zarazem kwintEsencją, skróto­
wym znakiem władczości, ba!
terroru zgolą. A ci, co padli
przed nimi na kolana? Margi­
nalna, zdawałoby się, grupka
z boku obrazu, zawierucha
gwałtownych plam, maźnięć
rozbryzgów tarb — i oto tłum
oto ciżba pokonanych. Tym
trybem malowane jest wszy­
stko z tego cyklu, a na do­
kładkę pomyślane jako prze­
dziwne etiudy zestawień.

Całość, powiedzmy, oliwko­
wo przygasiła, głucha i mrocz­
na. I raptem dwa, trzy rąbnię­
cia żarliwą czerwienią! Trzy
płonące ogniska szkarłatu. Al­
bo co innego: las świec w ro­
zedrganym powietrzu tłocznej
świątyni. Tu szczególnie sza­
leje ów praTopolski, tu migo­
ce cały łan płomieni, nie ma

żadnej twarzy, żadnej figury,
nie ma niczego prócz dygocą­
cych w żarze, skręconych linii

‘■farby. I widzimy mimo to ca­
łą ciżbę, rycerzy, panów, za­
konników, jakieś trumny, ja­
kieś sklepienia...

Przejdźmy teraz do sąsied­
niej Ściany w Muzeum Naro­
dowym i zacznijmy się śmiać
na widok „Zawieszenia dzwo­
nu Zygmunta”. Piekielnie zja­
dliwa poczucie humoru kazało
tu Matejce sięgnąć po absolut­
nie inny sposób wyrazu, po

fotograficzną precyzję każdego
detalu. Tak wydrwił szych,
pompę, dworskie namaszczenie

prominentów wawelskich:

Stańczyk u ich stóp zanosi się
od rechotu, a potrząsa przy
tjm nogą, ogryzioną kością w

miejsce kaduceusza. I tylko

tam, gdzie trwa serio praca
najcięższa, tam gdzie wscho­
dzi z ziemi spiżowa czasza, do­
bywana straszliwym wysił­
kiem ludu, kończy się jarmark
kolorków, szyderczych malo­
wanek i jazgotu barw. Tu jest
niemal monochromatycznie, w

prawie jednolitej, poważnej
tonacji, tu jest rzecz prawdzi­
wa.

W Paryżu rozświetlał się
naówczas impresjonizm, za­
chłystywano się — pośród
swobody, wolności, na pełnym
luzie, beztrosko — cudownym
trunkiem „pełnego powietrza”,
plein air, pleneru. Nie czas

było u nas pod zaborami na

podobne faramuszki, zwłaszcza
w pracowni (w harowni! w

umordowni!!) Matejki. Wsze­
lako udało się przyjaciołom i żo­
nie wykraść Matejkę matejce,
uwieść go i uwieźć, zaciągną^
aż nad Bosfor. Przemycił,
rzecz jasna, pudło farb — ale
zgodził się na urlop. Jedyny
w życiu urlop od posłannic­
twa. I machnął „Widok Bosfo­
ru” równy wynalazczością
Claudę’owi Monetowi czy
Sisleyowi; okazało się, wbrew
niewczesnym wybrzydzaczom
krajowym, że jest tu i głębia
(rzekomo mu z racji krótkie­
go wzroku niedostępna), i
świetlistość gamy, i wszystko,
czego chcieli wtedy najnowo­
cześniejsi!

Tak mógłbym długo opowia­
dać, ale nie umawialiśmy się
na książkę o możjiwościach
palety Matejki, lecz na gawę­
dy o symbolice jego malar­
stwa.

W tym właśnie, obok nie­
przebranych wręcz możliwo­
ści warsztatowych — stosowa­
nych wedle potrzeby serca i
mózgu — zasadza się niepo­
równywalna z nikim magne-
tyćzność obrazów Matejki.
Jest to istotnie fenomen, nie
tylko w polskiej skali.

Dla Ułatwienia powtórzę to,
o czym mówiłem i pisałem
wielokrotnie, a jeśli ktoś już
słyszał lub czytał, niechaj mi

(CIĄG DALSZY NA STR. 7>

ŚWIAT JANA MATEJKI
ZDZISŁAW

ŻYGULSKI jun.
Podróże do Turcji cieszą się w dzisiejszej Pol­

sce popularnością. Ich celem jest zazwyczaj
krótka galopada obok bizantyńsko-osmań-

ikich zabytków ukoronowana błyskiem sułtań-
skiego szmaragdu w Muzeum Topkapi 1 szczę­
śliwe lądowanie w Wielkim Bazarze wśród rno-

jfen Matejko, Utopiona w Bosforze (wersja n, ■ roku 1880), Museum Narodowe we Wrocławiu

Fot. Konrad Polleoch

rza kożuchów i rozgwaru turecko-polskich tar­
gów. Drastyczny i zawstydzający reportaż z ta­
kiej eskapady opublikowała ostatnio „Polityka"
w artykule Wojciecha Markiewicza „Nasz czło­
wiek w Stambule”. W świątecznym nastroju
warto może wspomnieć zgoła inną podróż nad
Bosfor, jaką przed z górą stu laty odbył Jan Ma­
tejko.

Konstantynopol-Stambuł był obiektem pol­
skich peregrynacji od wieku XVI. Jeździli tam

kupcy, przeważnie Ormianie, wymieniający pol­
skie srebro na orientalne tkaniny, kobierce, lu­
ksusową broń i oporządzenie jeździeckie, korze­
nie i smakołyki, jeździli też posłowie Rzeczypo­
spolitej, w rojnych i wspaniałych orszakach, jak
książę Krzysztof Zbaraski w r. '1622 po Cecorze

UTOPIONA w BOSFORZE
i Chocimiu lub wojewoda Jan Gniński w r. 1678
po Żurawnie. Nie chcieli Polacy wojen ze swym
potężnym sąsiadem, zabiegali o „wieczysty po­
kój”, lecz ostatecznie o sprawach decydowała
szabla. Boje toczono ze zmiennym szczęściem,
wreszcie wiktoria wiedeńska przechyliła szalę,
kres kładąc pochodom półksiężyca i zapowiada­
jąc zmierzch osmańskiego imperium. W XVIII

wieku, kiedy i Rzeczpospolita upadała, próbowa­
no zawiązać polsko-tureckie przymierze. Prawdą
jest, że Turcja rozbiorów Polski nigdy nie uznała
i przez cały wiek XIX stanowiła oparcie dla pol­
skich ruchów niepodległościowych. W Konstanty­
nopolu ulokował ważną agencję polityczną „nie-
koronowany król polski”, rezydujący w paryskim
pałacu Hótel Lambert, ks. Adam Jerzy Czartory­
ski, który dla polskich emigrantów ufundował
wzorowe osiedle po anatolijskiej stronie Bosforu.
Adampol, zwany dziś Polonezkej, w którym na­
dal słychać mowę polską i skąd doskonałe masło
sprowadza się do sklepów stambulskich Polacy,
zawiedzeni w swych próbach powstańczych w

kraju, nadal marzący o walce z wrogiem, przyj­
mowali służbę wojskową u sułtana, nie wahając
się nawet przywdziać turban i przyswoić osmań­
skie imię, jak Józef Bem — Amurat pasza, Mi­

chał Czajkowski — Sadyk pasza lub Władysław
Kościelski — Sefer pasza. To oni znacznie przy­
czynili się do modernizacji armii sułtańskiej,
zwłaszcza podupadłej tureckiej kawalerii. W
związku z wojną krymską, i tworzeniem Legionu
Polskiego przybył do Konstantynopola, równo
przed 130 laty, Adam Mickiewicz i tąm znalazł
niespodziewaną śmierć. Od tego czasu dom, w

którym zmarł, w biednej dzielnicy na Perze, stał
się jeszcze jednym miejscem narodowej pamięci
i polskich pielgrzymek, dzisiaj , jako Muzeum
Mickiewiczowskie. W ciągu wieku XIX przyby­
wali do osmańskiej stolicy także inni polscy pi­
sarze i artyści malarze. Największą karierę zro­
bił Stanisław Chlebowski, mianowany nadwor­
nym malarzem sułtana Abdul Aziza, autor licz­

nych obrazów batalistycznych, sławiących zwy­
cięstwa oręża tureckiego, do dziś zachowanych w

pałacu Dołma Bahcze i w Muzeum Wojska —

Askeri Muse.
W tym samym czasie rozległe interesy handlo­

we w Turcji prowadził Henryk Groppler, syn
zamożnego jubilera krakowskiego, spokrewniony
po kądzieli z rodziną Matejków, od lat chłopię­
cych przyiaźniący się z Janem, ożeniony z Lud­
wiką Głowacką, siostrą znanego pejzażysty Jana
Nepomucena. Groppler często odwiedzał swe ro­
dzinne strony 1 w 'oku 1872 w Krakowie zapro­
sił Matejkę na wspólną podróż do Stambułu i
kilkudniowy pobyt w swym pięknym domu nad
Bosforem, w miejscowości Bcbek. Pani Teodora
Matejkowa, osoba potężnej statury 1 władczego
a przy tym kapryśnego charakteru, ciekawa
świata i ludzi, wielka zazdrośnica. za żadne skar­
by nie chciała puścić ;5ięża samego w niebez­
pieczny wojaż i rychło postawiła na swoim:
również miała jechać. Ruszono w pierwszych
dniach września, by w Wiedniu wsiąść na paro­
wiec dunajski i po dwóch tygodniach, mijając
Peszt, dotrzeć do łłustzczuku i dalej, już koleją,
kierować się do Warny. Tam zatrzymano się na

prośbę Matejki, który koniecznie chciał zwiedzić

pole bitwy. Wrażenia s pobojowiska zaowocowa­
ły w osiem lat później w obrazie „Bitwa pod
Warną”, znajdującym się dzisiaj w Narodowej
Galerii w Budapeszcie. Warna z innego jeszcze
powodu wyryła się w pamięci podróżników,
stamtąd bowiem właśnie dalszą podróż plano­
wano odbyć do Stambułu poprzez Morze Czarne
1 Bosfor. Wśród pasażerów gotowych do rejsu
znalazł się Polak, pan Wróblewski i kilku obco­
krajowców. Port warneński okazał się nader po­
dły, na statek wsiadano z barki, przy dużej fali
i to jeszcze nocą, w świetle latarni. Otóż w tym
momencie pani Matejkowa omal że nie znalazła
się w śmiertelnej topieli. Najlepiej oddać jej głos,
gdyż wydarzenie to dokładnie opisała w liście do
swej matki zaraz po przybyciu do Stambułu:

„Kochana, najdroższa mamo! Tyle wrażeń, tyle
uczuć przestrachu, zagrożenia życia, smutku i
wesołości chwilowej, że samej sobie trudno zdać
sprawą z tego wszystkiego. Nad morzem wisia-
łam w powietrzu, trzymana tylko za ręce przez
p. Wróblewskiego i Włocha p. Coldeforesco —• i

Twoje stare dziecko, kochana Mamo, byłoby się
utopiło w Morzu Czarnym, a co najmniej w nim

ukąpało i na łeb na barkę wyrzucone zostało...
Wypływanie nasze w Warnie na Morze Czarne
było okropne! — w nocy o jednej latarni, trzy­
manej przez młodego Anglika, nie wsiadamy, ale
rzucają nas do barki, którą morze giboce jak łu­
piną orzecha. W ten czas, kiedy barkę przysunie
rozhukana fala srogiego morza, korzystają z

chwili i ciągną za nogi. Ze mną tak się zrobiło —

przy ciemności nocy nie widzieli, że z kolosem
będą mieć do czynienia i wybrali się z siłą zwy­
czajną, barka usunęła się porwana prądem wody,
a ja jak pająk potworny w powietrzu nad mo­
rzem wisiałam, by dopłynąć przed utratą życia
di statku na pełnym morzu czekającego na nas.

Wsiadanie na statek nie pewniejszym było od
wsiadania na barkę. Tu znów Jaś wisiał na jed-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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Sejm uchwali! budżet państwa
oraz związane z nim dokumenty

Ustawy o funduszu obsługi zadłużenia zagranicznego oraz o centralnych
funduszach rozwoju nauki i techniki

WARSZAWA (PAP). Sejm zakończył' trwającą prawie miesiąc debatę
budżetową. 23 bm. Izba uchwaliła przyszłoroczny budżet państwa oraz

związane z nim dokumenty dotyczące finansów, a także dwie ustawy, z

których jedna wiąże się ze spłacaniem naszego zadłużenia zagranicznego,
a druga — z funduszami na rozwój nauki i techniki. W poselskiej dys­
kusji w poniedziałek nie ukrywano, iż utrzymywanie się deficytu w bu­
dżecie państwa budzi niepokój. Zgodny był pogląd, że skutecznym in­
strumentem stabilizacji stosunków pieniężno-rynkowych może być syste­
matyczne zwiększanie produkcji. Dopuszczony w CPR-86 wzrost cen

uznawano za maksymalny. Postulowano wzmożenie kontroli nad dota­
cjami dla przedsiębiorstw.

Na fali obrad obeand byli: Sprawozdanie Komisji Planu Rozpatrywany projekt —

Wojciech Jaruzelski i Zblg- Gospodaroaego, Budżetu i Fi- powiedział — stanowi kontecac-
niew Messner. Obrady otwo- nemów oraz Komisji Prac U- my, choć trudny i skompliko-
rzył wicemarszałek Sejmu Je- stawodawczych o rządowym wany, kolejny etap rozliczenia
rzy Ozdowski. projekcie ustawy o funduszu się naszej gospodarki s okre-

Józef Andrzej Gierowski 1 obsługi zadłużenia zagranicznie- sam. lat siedemdziesiątych.
Maciej Nałęcz złożyli ślubowa- go przedstawił pas. Wincenty Spłacanie zagranicznych dłu-
nie poselskie. Lewandowski (beap.). gów w II obszarze płatniczym

będzie trwało . jeszcze wiele
lat i ma w projekcie ustaiwy
solidną podstawę swego fi­
nansowania w walucie krajo­
wej. Proponowana ustawa nie
tworzy żadnego nowego stanu

polegającego na przerzuceniu
obciążeń z tytułu obsługi za­
dłużenia z jednych podmiotów
gospodarczych na inne, lecz
sankcjonuje fakt, że za obsłu­
gę tego zadłużenia odpowie-
dżiataość ponosi dziś cała

gospodarka. Projekt próbuje
ten stan uporządkować, uczy­
nić go jak najmniej doku­
czliwym dla całokształtu sto­
sunków gospodarczych i spo­
łecznych. Jedynym realnym
obecnie sposobem uzyskania
środków na finansowanie ob­
sługi zadłużenia zagranicznego
są fundusze rozwoju jednostek
gospodarki uspołecznionej.

W Imieniu komisji sejmo­

wych: Nauki i Postępu Techni­
cznego, Planu Gospodarczego,
Budżetu i Finansów, Przemy­
słu oraz Prac Ustawodawczych
sprawozdanie dotyczące rzą­
dowego projektu ustawy o cen­
tralnych funduszach na rozwój
nauki 1 techniki przedstawił
pos. Zbigniew Puzewicz
(PZPR). Projekt tej ustawy —

powiedział — będzie sprzyjać
realizacji ■zadań z dziedziny
postępu naukowo-techniczne­
go, które wynikają z potrzeb
gospodarki, wdrożeniom za­
pewniającym nowoczesność
produkcji, jak również rozwo­
jowi działań związanych z

przebudową struktury gospo­
darki.

Projekt budżetu państwa na

1988 r„ bilansu płatniczego, bi­
lansu dochodów i wydatków
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ograniczenia w podróży po USA

wobec pracowników ONZ - obywateli
czterech krajów

NOWY JORK (PAP). Z
dniem 6 stycznia 1986 r. pra­
cownicy Sekretariatu ONZ —

obywatele Bułgarii, CSRS,
NRD i Polski będą podle­
gać przepisom wprowadzonym
przez Departament Stanu, do­
tyczącym podróżowania po te­
rytorium USA, w odległości
przekraczającej 25 mil od cen­
trum Nowego Jarku.

W myśl noty misji amery­
kańskiej przy ONZ do seikre-
tairża generalnego Narodów
Zjednoczonych, wspomniani

socjalistycznych
pracownicy Sekretariatu ONZ
i ich najbliżsi będą musieli
zgłaszać władzom, amerykań­
skim zamiar wyjazdu z No­
wego Jorku publicznymi środ­
kami lokomocji lub wynaję­
tym samochodem.

Jak wiadomo, już wcześniej
zapowiedziane zostało wpro­
wadzenie, również z dniem 6
stycznia 1986 r., identycznych
przepisów wobec dyploma­
tów czterech wymienionych
państw.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Marynarze życzą Czytelnikom „Gazety"

Spokojnych Swiqt i...

mniej sztormów w Nowym Roku
> „Ziemia Tarnowska”: na Atlantyku 7 w skali
eauforta „Generał Bem”: Nowy Rok powi­
nny w Kraju Rad „Tarnów”: do wigilii

zasiądziemy w Zatoce Biskajskiej
(Inf. wł.) Od kilku lat przed

więtami łączymy się za po-
ednictwem Radia Szczecin ze

atkami Polskiej Żeglugi Mor-

:iej, których nazwy związane
l Z naszym regionem, a ich

czwarty rejs po podniesieniu
bandery. Wyszliśmy ze Szwe­
cji, gdzie m: in. w Sztokholmie
zabraliśmy owies. Teraz idzie­
my przez Atlantyk do Zatoki
Meksykańskiej. Czekają na nas

i załogi utrzymu- porty Missisipi. Na Atlantyku
dość mocno kiwa. Jest do 7
w skali Beauforta. 26-osobowa
załoga i statek czują się świe­
tnie. W VSA będziemy 4 lub
5 stycznia. Chcemy spędzić

bliskie kontakty z jego mie-
:ańcami. Pierwszy w eterze
arzmiał — zakłócany szale-
:ym wiatrem — głos kapita-
żeglugi wielkiej Kazimierza

azgi, który 18 raz spędza
dęta na morzu: Jest to nasz (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dar

prezydenta RFN
BONN (PAP). Jak poin­

formowała agencja DPA,
prezydent RFN Richard von

Welzsaecker ofiarował 30
tys. marek na konserwację
obrazu Matki Boskiej w

klasztorze zakonu pauli­
nów w Częstochowie.

Obraz ten — pisze agen­
cja zachodnioniemiecka —

już 600 lat uważany jest za

polską świętość narodową.

„Wiklory”-nagrody
dla najpopularniejszych

postaci TV
WARSZAWA (PAP). W

tym roku po raz pierwszy
przyznano „Wiktory" — na­
grody dla najpopularniej­
szych postaci telewizyjnych.
Ich zdobywcy to zwycięzcy
plebiscytu zainicjowanego
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Najder, Rurarz

i Spasowski
pozbawieni polskiego
obywatelstwa
WARSZAWA (PAP). Na

podstawie art. 15 ust. 1 pkt.
2iart.16ust.1,ustawyz
dnia 15 lutego 1962 r. o o-

bywatelstwie polskim (Dz.
U. nr 10, poz. 49) Rada Pań­
stwa podjęła uchwałę o

pozbawieniu obywatelstwa
polskiego Zdzisława Najde­
ra, Zdzisława Macieja Ru­
rarza 1 Romualda Spasow-
skiego.

W kopalni „Wałbrzych”

Wydobyto zwłoki 18 ofiary
eksplozji metanu

Miasto w żałobie 0 Pomoc dla rodzin tragicznie
zmarłych górników Depesze kondolencyjne

od W. Jaruzelskiego i Z. Messnera

KATOWICE (PAP). W po­
niedziałek 23 bm. w godzinach
przedpołudniowych wydobyto
18 ofiarę tragicznego w skut­
kach wybuchu metanu, jaki
nastąpił 22 bm. w Kopalni
Węgla Kamiennego „Wał­
brzych”. Akcja ratownicza,
prowadzona niezwykle ofiar­
nie i sprawnie, została tym sa­
mym zakończona. Przypomnij-
my, że w strefie wybuchu
znajdowało się 26 górników
zatrudnionych przy pracach
konserwacyjno - remontowych
urządzeń odstawy i przewozu,
przygotowywanych do nor­
malnej pracy wydobywczej w

poniedziałek.

Na posterunku pracy zginę­
li: Henryk Mazurkiewicz,
Zdzisław Sergiej. Janusz Juca,
Andrzej Katluk, Władysław
Bancewicz, Jacek Wiśniewski,
Paweł Słomski, Artur Mićko,
Tadeusz Wowk, Ryszard Sa-
dzyński, Jan Bielecki, Zyg­
munt Słowikowski, Zygmunt
Garnowski, Józef Czerstarskl,
Mirosław Sznajder, Roman
Staśkiewicz, Bogumił Harenza,
Ryszard Szreiter.

Zastępy ratowników Okrę­
gowej Stacji Ratownictwa
Górniczego oraz wałbrzyskich
kopalń kontynuują żmudne

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Kombinacie Metalurgicznym HiL

Oficjalne przekazanie do użytku
nowej oczyszczalni ścieków

Po pożarze w tarnowskich „Azotach“

Straty szacuje się wstępnie na 15 milionów złotych
(Inf. wł.) Pisaliśmy wczoraj o ku. gdzie odbywają się procesy

pożarze jaki wybuchł w ma- technologiczne. Realne więc
gazynach Tarnowskich Zakła- wydają się plany kierownictwa
dów Azotowych w niedzielę po' zakładów, aby uruchomić tę
południu. Zniszczeniu uległy
dwie części magazynowe i spa­
liły się spore ilości kaprolak-
tamu gotowego do wysyłki. Na

szczęście najmniejsze zniszcze­
nia są w trzeciej części budyn-

część w ciągu dwóch dni. Ru­
szyłaby wtedy produkcja, a

kaprolaktam do czasu wyre­
montowania magazynów byłby
od razu pakowany do wago­
nów i wysyłany odbiorcom.

Straty oszacowano wstępnie na

ok. 15 milionów zł, ale na do­
kładniejsze informacje o stra­
tach i przyczynach pożaru
trzeba będzie poczekać do za­
kończenia prac specjalnej ko­
misji składającej się z przed­
stawicieli zakładów 1 eksper­
tów pożarnictwa.

(Inf, wł.) Wczoraj wykonaw­
cy z „Budostalu-1” oficjalnie
przekazali dokumenty odbioru
technicznego nowej oczyszczal­
ni ścieków w Kombinacie Me­
talurgicznym Huta im. Lenina
użytkownikom. Zgodnie z zało­
żeniami 75 proc, ścieków kie­
rowanych dotychczas bezpo­
średnio do rzeki będzie obecnie
oczyszczanych mechanicznie z

zawiesin, tłuszczów, fenoli i że­
laza. Jak podkreślił obecny na

uroczystości wiceminister o-

chrony środowiska i zasobów
naturalnych Krzysztof Zaręba
nowohucka oczyszczalnia bę­
dzie zakładem o największym
przepływie w całej Polsce.
Dzięki niej 5—6 proc, wszyst­
kich wód przemysłowych od­
prowadzanych w Polsce będzie
oczyszczanych. W kończącym
się 3-letńim programie gospo­
darczym była to największa in­
westycja wodno-ściekowa w na­
szym kraju.

Huta im. Lenina znajduje
się na liście zakładów, które
są najbardziej uciążliwe dla

środowiska naturalnego. Wy-
daje się jednak, że w Kombina­
cie stosunkowo wcześnie zro­
zumiano, że nakłady inwesty­
cyjne na modernizację i roz­
wój muszą iść w parze z ogra­
niczaniem emisji pyłów, ga­
zów i zmniejszeniem zanieczy­
szczenia wody. Mając ograni­
czone możliwości finansowe po­
stanowiono na wstępie rozwią­
zać problem ścieków. Dlatego
kontynuowana będzie w ,■cią­
gu najbliższych dwóch lat bu­
dowa drugiej oczyszczalni, tak
aby wszystkie ścieki poddane
były procesowi mechanicznego
oczyszczania.

N<ńvą oczyszczalnię zwiedzili
przedstawiciele władz politycz­
no-administracyjnych woje­
wództwa m.in.: sekretarz KK
PZPR Józef Szczurowski, wice­
prezydent m. Krakowa Janusz
Jakubowski oraz dyrektor Wy­
działu Ochrony Środowiska,
Gospodarki Wodnej i Geologii
UM Krakowa Bronisław Ka­
miński.

(żur)

(tka)

Tydzień na drogach

110 osób zabitych.
961 rannych

WARSZAWA (PAP). Ostatni
tydzień grudnia był pod wzglę­
dem wypadków na drogach ty­
godniem najbardziej tragicz­
nym. Zanotowano 845 wypad­
ków, w których śmierć ponio­
sło 110 osób, a 961 zostało ran­
nych.

Nadal najczęstszymi przyczy­
nami wypadków są nagłe
wtargnięcia pieszych na jezd­
nię, niedostosowanie prędkości
do warunków atmosferycz­
nych, a także jazda pod wpły­
wem alkoholu.

W Ładnej, na E-22

Karambol pięciu samochodów
(INF. WŁ.) Mimo iż mamy

Jul kalendarzową zimę, pogo­
da Jaby mało zimowa 1 niektó­
rzy kierowcy zasugerowani
słońcem 1 suchą miejscami Jez­
dnią rozwijają dość spore
prędkości. Zmieniające się
szybko warunki atmosferycz­
ne mogą być Jednak przyczy­
ną wielu niespodzianek, o

czym mogło się wczoraj rano

przekonać pięciu kierowców,
którzy po natrafieniu na oblo­
dzony odcinek jezdni, Jeden po

drugim „pakowali" »?,e samo­
chody w przydrożny rów.
Rzecz cała miała miejsce w

miejscowości Ładna w woj.
tarnowskim na trasie E-22, a

efektem było pięć uszkodzo­
nych pojazdów, małe dziecko
w szpitalu 1 młoda para moc­
na spóźniona na własny ślub.

Funkcjonariusze Służby Ru­
chu apelują o ostrożność,
szczególnie w okresie świąte­
cznym.

®ka)

Świąteczny zjazd do Zakopanego
(INF. WŁ.) Od soboty trwa

intensywny ruch na zakopiań­
skich dworcach — rozpoczął
się świąteczno-noworoczny
turnus wczasowy W znanych
zakopiańskich hotelach: „Kas­
prowy” i „Giewont" jest kom­
plet gości, w tym wiele z Eu­
ropy zachodniej. Natomiast w

hotelu „Gazda” zadomowili się
Jugosłowianie i Węgrzy. Sezon
świąteczno-noworoczny zapo­
wiada się dobrze, pełna para
■pracuje handel i komunikacja.
PSS mnrarcn do nieknie odno­
wionych „delikatesów”. Czynne

są kolejki linowe i wyciągi
narciarskie, których jest około
30, wypożyczalnie są już
czynne i gotowe do pra­
cy, ale warunki narciarskie są
bardzo trudne, śniegu jest jak
na lekarstwo. Bardzo trudne
warunki panują również w

Tatrach, Grupa Tatrzańska
GOPR apeluje o szczególna u-

wagę i ostrożność. RUSW w

Zakopanem zwraca się do
wczasowiczów, kierowników
domów i hoteli o szczególna
''.manę na drogi sprzęt nar­
ciarski, kożuchy i futra — nie­

raz moment nieuwagi kosztuje
setki tysięcy złotych, a do Za­
kopanego nie wszyscy przyjeż­
dżają na wypoczynek. Rów­
nież rejonowa Straż Pożarna
apeluje szczególnie do kwate-
rodawców o uwagę przy ko­
rzystaniu z wszelkiego typu
piecyków do ogrzewania —

o pożar nietrudno. Krupówki
przybrały już wystrój śroiąte-
czny, ulicami podążają góral­
skie sanie, ich właściciele za

jedyne kilkaset złotych o-

ferują chvr7e urokliwej jazdy.
(sk)

śród cnotliwych rzeźb jednego s kościołów
Krakowa (którego wezwania nie podam w

trosce o zdrowia Państwa), znajduje się
również przykład gotyckiego porno w postaci diabła
zabawiającego się z kozą ku zadowoleniu obu zainte­
resowanych stron. Tę scenę rodzajową nieznany
artysta wyrzeźbił wysoko i w dodatku za gzymsem
(co wywołało właśnie me zaniepokojenie o całość
Państwa członków), czyli na własny niejako użytek
i dla własnej satysfakcji. Po co zaś zadał sobie aż
tyle trudu? Ano musiał to widać uczynić dla zacho­
wania psychicznej równowagi. Przytłoczony wznios­
łą ikonografią średniowiecza w postaci aniołów,
proroków i świętych pańskich musiał niejako zmyć
z siebie prosję ich doskonałości sprośnym żartem,
by, jak Anteusz, odzyskać swą moc i wymiar swego
człowieczeństwa. Właśnie tei ów diabełek oraz po­
krewne mu scenki z innych gotyckich kościołów,
przypomina osobę

JACKA MALCZEWSKIEGO (1854—1S29)
ukochanego ucznia Matejki i jedynego prawdziwego
spadkobiercy jego ideologii artystycznej tudzież pa­
triotycznego posłannictwa, z których wyrosły
wszystkie owe „Śmierci Elenai”, „Wytchnienia” i

„Śmierci na etapie”, zaś przede wszystkim mówie­
nie wyłącznie za pośrednictwem postaci ludzkiej,
co dla malarza o temperamencie rasowego pejzażys­
ty, jakim był w istocie Malczewski, wiązało się za­
pewne ze znacznym samozaparciem.

Tak czy owak wzniósł swą sztukę na wyżyny go­
tyckich ołtarzy. Tak wysoko, ie porównywano go
często ze Słowackim, z którym zresztą istotnie nie­
jedno go łączyło.

Niemniej jednak gdzieś, za gzymsem podniosłej
świątyni jego ducha, siedział czy też raczej figlował
diabełek z kozą, a ich dziwaczne potomstwo zstępo­
wało na płótno mistrza w postaci tygrysich kobiet i

rogatych faunów zmienianych czasem dla niepoznaki
w zwyczajną żabę. Jak bowiem pisze Boy „po któ­
rejś wystawie Jacka Malczewskiego (z jego naj­
bardziej symbolicznego okresu) Stanisławski długo
kręcił brodę, międlił coś w ustach, w końcu mruk­
nął: no pięknie, bardzo pięknie, no ale na przyszły
rok będzie żaba w kwaśnym mleku, no i zbawienie
Polski. Ktoś musiał powtórzyć to Jackowi, bo kiedy
na przyszły rok wystawił jiowy obraz, była na nim,
obok postaci samego Jacka, wielka dzieża z kwaś­

Amerykańska decyzja kontynuowania prób jądrowych
jest bardzo krótkowzroczna i niebezpieczna

Komentarz agencji „Nowosti"

MOSKWA (PAP). W zwiąsku i odmową Waszyngtonu
przyłączenia się do radzieckiego moratorium na wszelkie
eksplozje nuklearne, Agencja Prasowa „Nowosti” zamieściła
komentarz profesora Witalija Goldańskiego.

Jestem oburzony amerykań­
ską decyzją kontynuowania
prób i bronią nuklearną —

stwierdza autor. Jest to decy­
zja bardzo krótkowzroczna, a

przede wszystkim niezwykle
niebezpieczna. Chodzi bowiem
o to, że na poligonie w Newa-
dzie wypróbowuje się nowe

generacje broni nuklearnej,
lasery wzbudzane eksplozją
bomby jądrowej, służące pro­
gramowi „wojen gwiezdnych”
Oznacza to zaś, że władze w

Waszyngtonie nie chcą wstrzy­
mać zgubnego wyścigu zbro­
jeń nuklearnych i przede
wszystkim zajmują się opraco­
wywaniem systemów broni o-

fensywnej. Oznacza to, że w

rządzie amerykańskim górę
wzięły siły, dla których odle­
gła jest istota porozumień ge­
newskich oraz otwarcie igno­
rujące literę i ducha wspólne­
go oświadczenia radziecko-
-amerykańskiego.

Zawiedzione zostały nadzie­

je całej ludzkości, zawiedzione
zostały nadzieje większości
naukowców amerykańskich,
sprzeciwiających się rozwojo­
wi systemów nuklearnych i u-

derzeniowych systemów kos­
micznych — podkreśla W.
Goldański. Ludzie dobrej wo­
li na całym świecie mieli na­
dzieję, że po spotkaniu na naj­
wyższym szczeblu w Genewie
Waszyngton zrewiduje swoje
niebezpieczne koncepcje osiąg­
nięcia przewagi militarnej
nad ZSRR. Nawiasem mówiąc,
we wspomnianym oświadcze­
niu stwierdza się że obie stro­
ny nie będą dążyć do osiągnię­
cia takiej przewagi. W rzeczy­
wistości okazało się że USA w

praktyce kroczą starą, absur­
dalną drogą i tworząc nowe

bronie nuklearne i kosmiczne
systemy uderzeniowe, usiłują
doprowadzić do zachwiania
parytetu wojskowo-strategicz-
nego między mocarstwami.

Decyzja Waszyngtonu doty­

cząca kontynuowania prób ją­
drowych stawia ludzkość wo­
bec nowej sytuacji, która je­
szcze bardziej niepokoi wszys­
tkich rozsądnie myślących lu­
dzi. Teraz bowiem wielu s

nich rozumie, że nie ma i nie
może być pewniejszego sposo­
bu położenia kresu wyścigowi
zbrojeń, jak wzajemne porozu­
mienie się w sprawie zakazu
wszelkich prób nuklearnych,
które dałoby początek realne­
mu zahamowaniu prac nad
bronią nuklearną i jej starze­
niu się.

Właśnie od. tego uchyla się
Waszyngton i tym samym pre­
zentuje całemu światu swoje
prawdziwe, militarystyczne
cele.

Wniosek narzuca się sam:

rząd amerykański nie ma za­
miaru przyczyniać się do u-

mocnienia wzajemnego zaufa­
nia. piętrzy kolejne przeszko­
dy na drodze rokowań ra-

dziecko-amerykańskich, któ­
rych kolejna runda powinna
rozpocząć się w Genewie 16
stycznia — stwierdza W. Gol­
dański.

Odznaczenie

A, Aksjonowa
WARSZAWA (PAP). Am­

basador Związku Socjali­
stycznych Republik Ra­
dzieckich Aleksander Ak-
sjonow zakończył misję dy­
plomatyczną w naszym
kraju.

Za wybitne zasługi w

dziele umacniania przyjaź­
ni oraz rozwoju współpra­
cy polsko-radzieckiej Ra­
da Państwa odznaczyła A-
leksandra Aksjonowa Krzy­
żem Komandorskim z

Gwiazdą Orderu Zasługi
PRL.

23 bm. aktu dekoracji
dokonał Wojciech Jaruzel­
ski.

Wśród kilkunastu grup kolędniczych, występujących wczo­
raj pod pomnikiem A. Mickiewicza oryginalnością stroju wy­
różniali się kolędnicy z Zelkowa.

Fot. W. KLAG

Choinkowa tradycja
WARSZAWA (PAP). Trudno

wyobrazić sobie zimowe święta
bez choinki — kolorowo przy­
branego świerka, lub cho­
ciażby jego podobizny, wy­
konanej ze sztucznych two­
rzyw. Tymczasem choinkowy
obyczaj przyjął się na na­
szych ziemiach dopiero od XIX
w. Przywędrował on do nas

prawdopodobnie z Alzacji.
Co było przed choinka? Nie­

gdyś w wigilijny wieczór zna­
ny był wśród prawie wszyst­
kich ludów Europy obyczaj
„palenia kloca”, bądź też pod­

sycania ognia przy pomocy ga­
łęzi świerkowych lub jodło­
wych. Jego źródeł szukać trze­
ba w pradawnych obrzędach
magicznych, związanych z kul­
tem słońca bądź zmarłych. We­
dług niektórych badaczy ognie
w obejściach i na okolicznych
wzgórzach rozpalano po pros­
tu, aby przybywające dusze
mogły się ogrzać.

Z czasem przestano rozpalać
ogniska, ale świerkowe lub jo­
dłowe gałęzie przynoszono do
izby. W niektórych regionach
u pułapu zawieszano . całe

drzewko, tyle że... wierzchoł­
kiem skierowanym w dół. Na­
zywano je sadem, podłażni-
kiem, lub po prostu wiechą.

Wiele lat musiało upłynąć,
aby świąteczne drzewko przy­
brało obecny wygląd. Począt­
kowo ozdabiano je tzw. dara­
mi natury — jabłkami, orze­
chami, później także piernika­
mi i innymi wypiekami cu­
kierkami,. Do tego doszły de­
koracje z kolorowych bibułek,
słomy itd. Świeczniki zapa­
lano na choince po raz pierw­
szy dopiero w XVIII w.

Trwa dramat w Neapolu

Nadal płoną zbiorniki z ropą naftową
Skutki pożaru: 4 osoby zabite, ponad 200 rannych, 2000 ludzi bez

dachu nad głową, straty około 100 mld lirów

RZYM (PAP). Jak Jui poda­
waliśmy, w rafinerii ropy naf­
towej „AGIP” w Neapolu na­
stąpiła w sobotę eksplozja
zbiornika ropy naftowej. Zgi­
nęły 4 osoby, w tym dwóch
pracowników rafinerii i 2 o-

soby z przyległych domów.
Ponad 200 osób zostało ran­
nych, 2 tysiące — pozbawio­
nych dachu nad głową.

Wybuch spowodował pożar,
którego strażacy nadal nie są
w stanie kontrolować. Wczoraj,
w 48 godzin po eksplozji, w

Neapolu paliły się nadal zbior­
niki z ropą. Z rejonu katastro­
fy ewakuowano 1800 ludzi. 800
osób umieszczono w hotelach,
pozostali mieszkańcy zamiesz­
kali u krewnych, w przycze­
pach kempingowych.

19 osób z poparzeniami zo­
stało skierowanych do szpitala.
Stan dwóch z nich jest ciężki.

Prasa włoska podaje wyso­
kość strat materialnych w gra­
nicach 100 mld lirów.

Załogi dwóch tankowców o-

próżniły zbiorniki zawierające
56 tys. litrów ropy do kanału,
który łączy rafinerię z Zatoką
Neapolitańską.

Ozdoba kalendarza „Gazety Krakowskiej"

Wielki Ścickapęk
nym mlekiem, z której wychodzi żaba: podpis »Za-
truta studnia«. Bo Jacek Malczewski mimo tercjar-
skiego habitu św. Franciszka, w którym się kazał
pochować, był wielki ścichapęk”.

Musiał też mieć jakieś inne grzeszki na sumieniu
skoro Wyczółkowski namalował go nago, z owłosio­
nymi nogami satyra (choć bez nieodzownego atry­
butu antycznych faunów z buńczucznie zadartymi,
hm, jakby to powiedzieć. W każdym razie po bra­
ku tego szczegółu odróżnia się oryginał od kopii z

bardziej pruderyjnych już czasów), w postaci fauna
więc zaczepianego przez skąpo odziane dziewoje, a w

rysunku tenże IVyczół przykuł do ściany aż trzech
rogatych i kozłonogich panów z twarzami Fałata,
Azentowicza i Malczewskiego właśnie. Na pierw­
szym, najważniejszym miejscu w dodatku.

Cóż robić, Młoda Polska nie była epoką „sztuki
dla sztuki" jedynie, lecz również rui i poróbstwa,
czyli wyuzdanej rozpusty. Co prawda dość oprani-
czonej, gdyż pozostającej w okowach skrępowania.
Nie obyczaju, broń Boże, choć również on miał coś
do powiedzenia w tym względzie, lecz mody dam­
skiej, owych gorsetów, fiszbinów, halek, haftek, za­
pinanych na guziczki bucików, podwiązek i sięga­
jących kostek majtadałów, jak je ówcześnie zwano,

czyli megafig we współczesnym języku, z którymi
Malczewski musiał sobie jednak nieźle radzić.

IV rewanżu Malczewski namalował dwa fauny z

twarzami Wyczóła i Sewera, bo tak w ogóle lubiano
wówczas komplementy, zaczem każdy uprzejmy
pan poczuwał się do obowiązku zrewanżowania
grzeczności. A że kultura panowała w tych czasach
klasyczna — sięgano^również w tym względzie do

antycznych symboli.
Właśnie, symboli. Malczewskiego uważa się m

epigona symbolizmu i jego ostatniego wielkiego
przedstawiciela w sztuce Europy. Zapewne słusznie,
gdyż jego obrazy istotnie roją się od znaczących

szczegółów i symbolicznych, dopowiedzeń, jak choć­
by błazeński kaduceusz z^twarzą samego artysty w

dłoni znanego Stańczyka, Starzewskiego, alegorycz­
nych postaci i karych koni gonionych przez zawie­
dzionych golasów obojga płci (a kary ogier oznaczał
coś bardzo konkretnego, vide choćby „Szał uniesień”

Podkowińskiego). Lecz symbolizm Malczewskiego
był bardzo specyficznej, właśnie średniowiecznej
niejako natury, gdzie świat nadprzyrodzony mieszał
się w sposób zupełnie naturalny z prozą ludzkiego
świata, jak choćby w naszym ołtarzu mariackim.
Otóż chimery i skrzydlate postacie Malczewskiego
w podobny sposób wchodzą w nasz, polski pejzaż i

jego codzienną rzeczywistość. „Wiosenne zaloty”, w

których siermiężny faun szepcze coś za oborą do

chętnej dziewoi w ludowym stroju, czy maleńki

gęsiarek zaczepiający na polnej drodze skrzydlatego
olbrzyma w „Aniele, pójdę z tobą” przekonują
prawdą. Inną prawdą innego wymiaru. Z tej też
przyczyny powojenny już Zachód uznał w Malczew­
skim prekursora nadrealizmu, zajmującego się
prawdą podświadomości i zrodzonych z niej ma­
rzeń sennych.

A świat cudów i dziwów istnieje wokół nas, cze­
go w świątecznych dniach nikomu nie trzeba chyba
przypominać, tak, ie jeśli wracający w wigilijny
wieczór małżonek zabełkocze w świętym uniesieniu,
iż na szarej, krakowskiej ulicy zaczepił go uskrzy­
dlony młodzian z butelką Remy Martin VSOP w

pielgrzymiej sakwie 1 rzekł — pójdź za mną — u-

wierzcie mu, Szlachetne Panie, gdyż jego rzeczni­
kiem jest sam Malczewski, który wiedział, że są
rzeczy na niebie i ziemi, o których się nawet żo­
nom nie śniło.

A pogodnego ich przyjmowania życzy wszystkim

JERZY MADEYSKI
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Dalekopisem z kraju...
(d) PRZEDMIOTEM wczo­

rajszych obrad Prezydium
Komitetu Rady Ministrów do

Spraw Przestrzegania Prawa,
Porządku Publicznego l Dy­
scypliny Społecznej, był ra­
port o stania przestępczości
w Polsce i kryminogennych
zjawiskach patologii społecz­
nej oraz projekt rządowego
programu działań na rzecz o-

graniczania przestępczości 1

innych przejawów patologii
społecznej.

...i ze świata
SEKRETARZ generalny

KC KPZR, Michaił Gorba­
czow przyjął w poniedziałek
członka Biura Politycznego
KC KP Chin, wicepremiera
rządu ChRL LI Penga, któ­
ry przybył do Moskwy z

krótką wiizytą. Wymieniono
poglądy na temat niektórych
zagadnień związanych ze

stosunkami radziecko-chlń-
skimi i innych problemów.

FRANCJA podpisała do­
kument, w którym przyzna­
ją się do odpowiedzialności
za zatopienie statku „Rom­
bów Warrior” w nowoze­
landzkim porcie Auckland w

lipcu br. Rząd prezydenta
Mitterranda — powiedział
przewodniczący „Greenpea­
ce” Dsvid McTaggart —

zgodził się wypłacić wszel­
ki* odszkodowania, które u-

stali Trybunał Międzynarodo­
wy, Jeśli w ciągu BO dni
nie zostanie osiągnięte poro-
zumftenie między obu strona­
mi.

UZBROJENI porywacz* u-

prowadaill w poniedziałek w

Bejrucie trzech dyplomatów
egiipridch. Porywacz* wy­
ciągnęli dyplomatów z tak­
sówki terroryzując ich pisto­
letami, a następnie wywieźli
w nieznanym kierunku.

AMERYKAŃSKIE 1 euro­
pejskie ałużby do spraw
zwalczania narkotyków zlik­
widowały gang handlarzy
narkotykami, których war­
tość rynkowa wynosiła wiele
miliardów dolarów.

Aresztowano najważniej­
szych -szefów gangu, co —

zdaniem zastępcy prokurato­
ra generalnego USA, Judy
Russell — spowoduje spadek
napływu heroiny i haszyszu
do USA.

Śledztwo w sprawie prze­
mytu narkotyków trwało 10

Spokojnych Świąt i...

mniej sztormów w Nowym Roku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

Święta, jak każda polska ro­
dzina. Przygotowujemy się do
tego tutaj tak samo jakby to

było w domu. Nie zabraknie
niczego, co związane jest ze

świąteczną tradycją. Będą
wszystkie, tradycyjne wigilij­
ne potrawy, no i choinka.
Wszystko zabraliśmy z kraju.
Wrócimy na przełomie stycz­
nia i lutego przyszłego roku.
Pozdrawiamy serdecznie Czy­
telników „Gazety Krakow­
skiej”, tych wszystkich, któ­
rzy o nas pamiętają, a zwła­
szcza tarnowskich przyjaciół i

matkę chrzestną.
Niezbyt długo czekaliśmy na

połączenie z „Gen. Bemem”.
Oto co przekazał „pierwszy po
Bogu” na tej jednostce kapitan
żeglugi wielkiej Wiesław Pie­
trzykowski. Pływamy w czar­
terze dla armatora radzieckie­
go do kwietnia przyszłego roku.
Święta spędzamy na Bałtyku.
W porcie u wybrzeży Francji,
w Zatoce Biskajskiej załadu­
nek zboża i kurs do ZSRR. 26
grudnia będziemy już prawdo­
podobnie na redzie w Lenin­
gradzie lub Rydze. Nowy Rok
powitamy w Kraju Rad. Pogo­
da jest taka, jakiej zawsze mo­
glibyśmy sobie życzyć na mo­
rzu. Czujemy się bardzo do­
brze. Przygotowania do Świąt
w niczym się nie różnią od tych
w latach poprzednich. Zao­
patrzenie jest niezłe. W maga­
zynach mamy wszystko to, co

zwyczajowo jest potrzebne w

Święta. Nie zabraknie karpia.
Jest oczywiście choinka. Bę­

, Komunikat ZUS

Zakład Ubezpieczeń Społecznych komunikuje, iż zgodnie
z decyzją ministra pracy, płac i spraw socjalnych w styczniu
i lutym 1986 r. zasiłki rodzinne i wychowawcze będą wypła­
cane w dotychczasowej wysokości, W związku z powyższym,
w styczniu 1986 r. nie należy ustalać nowej wysokości tych
zasiłków na rok 1986 — należy je wypłacać do 28 lutego 1986
r. w wysokości, jaka była ustalona na rok 1985.

Weryfikacja wysokości zasiłków nastąpi w marcu przysz­
łego roku, a zasiłki w nowej wysokości będą wypłacane po­
czynając od marca.

Ogłoszenia ekspreŚdwę
SłLNIK małego Leylanda, do re­
montu — sprzedam. Nowy Sącz,
tel. 517-15. B-88174

GRUBOSClOWKO-wyrówniarkę 40
Cm łub większą — kuplę. Józef
Uroń, Rogi 57, 333-86 Podegrodzie.

PKP ZAKŁADY BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO

oferują do sprzedaży |
— po cenach obniżonych o 50 proc, wartości, ni*

niższych od ceny złomu części zamienne do sa­
mochodów: „Tatra”, „Skoda", „Muscel”, ciągnik
„Ursus” C-385.

Części można ogłądeć w Bizie Sprzętowo-Transpor- $
A, tsw j Krakć .v-Eisżanćw, ul. Pułłanki 21, tel. 55-56-05.
g K-1003B Jg

PRZED Sądem Wojewódz­
kim w Toruniu zakończył
się proces czterech byłych
funkcjonariuszy Straży O-

chrony Kolei, oskarżonych o

kradzież 38 butelek wina

„cotnari” z zaplombowane­
go wagonu. Zostali oni »ka-
zani na kary lod 8,5 roku do

5 lat pozbawienia wolności i

grzywny od 60 do 80 tys. zło­
tych.

lat I brały w nim udział
władze USA, Holandii, Włoch
i Francji.

W WYPEŁNIONYM świą­
tecznymi gośćmi południo­
woafrykańskim kurorcie A-
namzim-toti w poniedziałek
rano eksplodowała bomba.

Wybuch nastąpił w centrum

handlowym kurortu 1 spo­
wodował śmierć 4 białych
obywateli RPA. Kilkanaście
osób zostało rannych.

PIĘĆ osób zabitych,, pięć
dalszych rannych — to bi­
lans kolejnej katastrofy ko­
lejowej, jaka wydarzyła się
w nocy z niedzieli na ponie­
działek we Włoszech. Do ka­
tastrofy doszło w pobliżu
Ferrary, gdy lokalny pociąg
pasażerski wjechał na po­
ciąg towarowy stojący pod
semaforem.

PÓŁNOCNO-zachodnie re­
jony Arabii Saudyjskiej na­
wiedziła najgroźniejsza od 50
lat powódź. Według oficjal­
nych doniesień spowodowała
ońa śmierć 82 ludzi. Ponad­
to 30 osób uznano za zagi-
aion*.

POLICJA jugosłowiańska
udaremniła kolejną próbę
przemycenia do Włoch grupy
dzieci cygańskich. O 1 km od

granicy zatrzymano 10 dzieci
wraz z przewodnikiem.

Ostatnio w wyniku wspól­
nej akcji policji austriackiej
i jugosłowiańskiej zatrzyma­
no na przejściu granicznym
w Sentilju 4 przestępców
zajmujących się porywaniem
lub rzadziej kupowaniem
dzieci cygańskich, które

sprzedawano następnie zorga­
nizowanym grupom kieszon­
kowców lub zawodowych że­
braków działających we

Włoszech.

dzie przyjemnie, jak w domu.
Kucharzy mamy bardzo do­
brych. Życzę Wam spokojnych,
dostatnich Świąt i wszelkiej
pomyślności w Nowym Roku.

Dodajmy, że załoga statku

liczy 36, w większości młodych,
marynarzy. Kapitan Pietrzy­
kowski po raz trzeci dowodzi
jednostką, natomiast w ciągu
25 lat pracy na morzu, jak
twierdzi — co najmniej 12 ra­
zy spędził Święta w rejsie.
„Gen. Bem” wraca do kraju
najwcześniej w kwietniu przy­
szłego roku.

Kolej na „Tarnów”. Mówi

kapitan żeglugi wielkiej Jan

Berny: Znajdujemy się na Bał­
tyku. Niedawno wypłynęliśmy
do Bilbao w Hiszpanii. Do
kraju wracamy dopiero pod
koniec września przyszłego ro­
ku. Do kolacji wigilijnej za­
siądziemy chyba w Zatoce Bi­
skajskiej. W drugim dniu
Świąt — o ile pozwoli pogoda
— wejdziemy do portu. W ła­
downiach mamy bloki grani­
towe i drewno. Przygotowania
do Świąt w pełni. Niczego nie

brakuje. Jest świąteczna a-

tmosfera. Będziemy w tych
dniach z Wgmi. Serdeczne ży­
czenia dla matki chrzestnej i

Czytelników Waszego dzien­
nika oraz wszystkich gazet w

Tarnowie.

Kapitanowie solidami# Ży­
czyli nam spokojnych Świąt...
i mniej sztormów w Nowym
Roku. W imieniu Czytelników
przekazaliśmy dowódcom i za­
łogom podobne życzenia plus
tradycyjnie: „stopy wody pod
kileml”. (wąs)

SKRZYNIĘ biegów Stara 100 —

sprzedam. Oferty eaiso Prasa No­
wy Sącz, Narutowicza •-

NOWEGO „malucha” Zamienię na

Skodę, Ładę, Wartburga. Nowy
Sącz, tel. Z50-45. B-88169

I

I

Sejm zakończył debatę budżetową
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

pieniężnych ludności oraz in­
nych dokumentów towarzyszą­
cych ustawie budżetowej
przedstawił pos. Jan Kaczma­
rek (PZPR).

Budżet charakteryzuje się
nadal deficytem ok. 151 mld
zł. Niezbędne jest oddziaływa­
nie na zmniejszenie tego defi­
cytu, głównie poprzez ograni­
czenie wydatków na dotacje i

dopłaty. W planie kredytowym
przewiduje się zwiększenie kre­
dytów inwestycyjnych przy
równoczesnym ograniczaniu
ulg.

Luika inflacyjna, która wy­
niesie w tym rofcu 200 mld zł,
skłania do dokonania ponow­
nej analizy skuteczności me­
chanizmów reformy w sferze

powiązania dochodów ludności
z efektywnością gospodarowa­
nia. Zadłużenie, które na ko­
niec 1986 r. wymieść może 30.5
mld dolarów, każę przygoto­
wać koncepcje rozwiązania
problemu bilansu płatniczego
w dłuższym okresie czasu.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objął marszałek Roman
Malinowski. Rozpoczęła się
dyskusja, w której głos za­
brali posłowie:

Jerzy Lutomski (PZPR), Sta­
nisław Kielan (ZSL), Jerzy
Gruchalski (SD), Marian Szaty-

Dziewiczy rejs
„rusłaiia“

MOSKWA (PAP). Jak po­
informował dziennik „I-
zwiestia”, w pierwszy robo­
czy rejs wyrusza nowy ra­
dziecki samokrt-gigant „ru-
słan”.

Warto tu przypomnieć, te

„rusłan” zbudowany w biu­
rze konstruktorskim im. O-
lega Anionowa, przystoso­
wany jest do przewożenia
150 ton ładunków. Podczas
rekordowego lotu w trakcie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

prace wiążące się z porządko­
waniem zniszczonych wyro­
bisk oraz prowadzą działal­
ność profilaktyczną. Na miej­
scu wypadku pracuje specjal-
na komisja powołana przez
prezesa Wyższego Urzędu
Górniczego w porozumieniu z

ministrem górnictwa I energe­
tyki. Ustala ona przyczyny i
okoliczności wypadku. Komi­
sja, w skład której powołano
także wybitnych ekspertów
nauk górniczych, określi także

przedsięwzięcia techniczno-or­
ganizacyjne, których zastoso­
wanie pozwoli zapobiec tego
typu katastrofom w przyszło­
ści.

Spośród 8 górników wycofa­
nych ze strefy zagrożenia w

pierwszych chwilach akcji ra­
towniczej, którzy przewiezieni
zostali do szpitala, 23 bm. w

godzinach popołudniowych
pod opieką lekarzy pozostawa­
ło dwóch poszkodowanych.
Ich życiu nie zagraża niebez­
pieczeństwo. Sześciu, po bada­

Trwa śledztwo w sprawie kradzieży
ciężarówki z czekoladą i zabójstwa jej kierowcy

TARNOBRZEG (PAP). ’We trwały poszukiwania kierów- w Jego samochodzie „volkswa-

wrześniu z Zakładów im. 22 cy, analizowano każdy sygnał gen” znaleziono materiały
Lipca w Warszawie wyjechał
samochód „star” z ładunkiem
około 50 ton czekolady. W kar
cie drogowej kierowcy Jako

miejsce dostawy wpisano dwi
tarnobrzeskie sklepy. Samo­
chód, towar i kierowca zagi­
nęli Z apelem o pomc społe­
czeństwa w tej sprawie zwró­
ciła się Komenda Główna MO.
Dopiero w połowie październi­
ka odnaleziono sam pojazd,
już bez ładunku, na parkingu
w Piotrkowie Trybunalskim.

Gwiazdkowy prezent od proszowickiego ZSMP

Ubranka dla

Domu
(Inf. wł.) Miłą tradycją sta­

ło się wręczanie wychowan­
kom domów dziecka drobnych
ale niezwykle gorąco przyj­
mowanych mikołajowo-
gwtazdkowych upominków i

prezentów. W piątek, w Do­
mu Dziecka mieszczącym się
przy ul. Modrzewiowej 25 w

Krakowie, uczennice Zakładu
Doskonalenia Zawodowego w

Proszowicach zrzeszone w

szkolnej organizacji ZSMP

Była taka wigilia w Polsce,
w Ochotnicy, 41 lat temu.
24 grudnia 1944 roku

przypadł na niedzielę, lud­
ność Ochotnicy do stołów wi­
gilijnych miała zasiąść już w

sobotę.
Poranną krzątaninę przed­

świąteczną przerwał warkot
silników samochodów, które
nadciągały z Krościenka z u-

zbrojoną po zęby ekspedycją
karną wojsk okupanta. Nie

pierwsza to była „wizyta”, bo
takich ekspedycji karnych 1
zwykłych rabunkowych w

przeszłości było kilka.
Gorce, Pieniny stanowiły o-

stoję ruchu oporu. Od 1943 r.

w Gorcach, głównie w oko­
licy Ochotnicy, zadomowiły się
na długo oddziały partyzan­
ckie Juliana Zapały ,,Lam­
parta”, Adama Stabrawy
„Borowego” oraz inne. W 1944

bełko (bezp., PZKS), Zenon
Bartkowiak (ZSL), Jan Wale­
czek (bezp., PAX), Zbigniew
Kubik (PZPR), Jan Błachnio

(bezp., ChSS), Henryk Swinar-
ski (SD). Józef Barecki
(PZPR).

W głosowaniu Sejm uchwalił
ustawy: o funduszu obsługi za­
dłużenia zagranicznego, o cen­
tralnych funduszach rozwoju
nauki i techniki oraz ustawę
budżetową — wszystkie przy 2

głosach wstrzymujących się,
podjął uchwały:, w sprawie bi­
lansu płatniczego państwa na

1986 r. — przy 1 głosie prze­
ciwnym, o planie kredytowym,
bilansie pieniężnych przycho­
dów i wydatków ludności oraz

założeniach polityki pieniężno-
-kredytoiwej na rok 1986 —

przy 2 głosach wstrzymujących
się, w sprawie planu Centralne­
go Funduszu Rozwoju Kultury
na rok przyszły — przy 1 głosie
wstrzymującym się, w sprawie
planu Państwowego Funduszu
Aktywizacji Zawodowej na

1986 r. — przy 1 głosie prze­
ciwnym i 1 wstrzymującym się.
w sprawie planu funduszu ob­
sługi zadłużenia zagranicznego
na 1986 r. — przy 1 głosie
wstrzymującym się, w sprawie
określenia wykazu towarów i

usług, na które ustala się ce­
ny urzędowe — przy 1 głosie
przeciwnym i 2 wstrzymują­
cych się.

prób na Jego pokładzie
znajdował się ciężar 170
ton.

W najbliższych dniach we

Władywostoku nastąpi
spotkanie dwóch gigantów:
„rusłana” i potężnej wy­
wrotki produkcji firmy ka­
nadyjsko-amerykańskiej o

ładowności 154 ton, przy­
wiezionej z Vancouveru

przez statek „Bratsk”. Tyl­
ko „rusłan” będzie mógł
przetransportować rozmon­
towaną na podstawowe ze­
społy wywrotkę do rejonu
wydobycia diamentów w

Jakucji.

Wydobyto zwłoki 18 ofiary
wybuchu metanu

niach i obserwacjach, udało
się do domów.

W kopalni „Wałbrzych”
przebywali 23 bm.: wicepre­
mier — Zbigniew Szalajda,
minister górnictwa i energety­
ki, Czesław Piotrowski, prezes
WUG — Władysław Naglik, a

także przewodniczący Federa­
cji Związków Zawodowych
Górników — Rajmund Morie.

Z. Szalajda zapoznał się z

przebiegiem tragicznego zda­
rzenia i prowadzoną akcją ra­
towniczą. W bezpośrednich
rozmowach z górnikami prze­
kazał wyrazy uznania za o-

fiarność i poświęcenie w pro­
wadzeniu akcji ratownicze i.
Zaznajomił się również z dal­
szymi przedsięwzięciami tech­
niczno-organizacyjnymi doty­
czącymi poprawy stanu hez-

>ieczeństwa pracy w bardzo

w tej sprawie. Podczas spraw­
dzania przez tarnobrzeskich

funkcjonariuszy MO informa­
cji, że w nocy z początkiem
września w dzielnicy Tarno­
brzega — Mokrzyszowie rozła­
dowywano na jednej z posesji
samochód ciężarowy, znalezio­
no w piwnicy i szopie 456 kar­
tonów z czekoladą o wadze
4415 kg i wartości 2 min 750

tys. zł.
Zatrzymano 27-letnlego mie­

szkańca Warszawy Pawła G. A

wychowanków
Dziecka

przekazały na ręce dyrektorki
domu Marii Nlffsenbaum u-

szyte własnoręcznie ubranka
(spodnie, fartuszki, kamizelki)
dla dzieci. Warto w tym miej­
scu wspomnieć, że o dzie­
ciach upośledzonych przez los
nie zapomnieli także — Spół­
dzielnia Studencka „Żaczek”,
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Geodezyjne oraz „Pewex”, któ­
re sprezentowały paczki żyw­
nościowe i łakocie. (koź)

Bolesne wspomnienia
krwawej wigilii w Ochotnicy

r. w okolicach działało zgru­
powanie partyzantów majora
Iwana Zoiotara. Ze schronie­
nia w górach korzystali na

krótko lotnicy angielscy, któ­
rzy musieli lądować przymu­
sowo w tych stronach. Polscy
i radzieccy partyzanci stoczyli
z wojskami hitlerowskimi kil-
ka zwycięskich potyczek. O-

kupant do Ochotnicy przyjeż­
dżał zawsze w sile kilkudzie­
sięciu, a nawet kilkuset żołda­
ków.

Przed pamiętną sobotą wig' -

lijną nastąpiła dyslokacja głó­
wnych sił partyzanckich, któ­
re przeniosły się w wyższe

Marszałek poinformował, że
do Prezydium Sejmu wpłynęło
sprawozdanie Sądu Najwyż­
szego, zawierające opinie o

wniesionych 16 protestach wy­
borczych wraz z aktami. Do­
kumenty te skierowano do Ko­
misji Regulaminowej i Spraw
Poselskich w celu rozpatrze­
nia sprawy i przedstawienia
Sejmowi odpowiednich wnios­
ków. '

Następnie Roman Malinowski

powiedział: — Dotarła do nas

wiadomość o tragicznym wy­
padku w kopalni „Wałbrzych”.
Pozwóicie, że w waszym imie­
niu przekażę wyrazy głębokie­
go współczucia rodzinom tra­
gicznie zmarłych górników
oraz całemu górniczemu sta­
nowi.

Dobiegający końca rok byl
okresem zaawansowanej nor­
malizacji życia społeczno-poli
tycznego, umocnienia ludo-
włzdztwa i tendencji rozwojo­
wych w gospodarce, wzrostu

pozycji międzynarodowej Pol­
ski.

Plan trzyletni, który w br.
dobiega końca, powstawał w

trudnych warunkach głębokiej
depresji gospodarczej i ostrej
walki politycznej. Podstawowe

jego zadania będą wykonane, a

w wielu dziedzinach przekro­
czone. Wyniki planu trzyletnie­
go utwierdzają w przekonaniu,
że idziemy słuszną drogą od­

Posiedzenie Komisji Wspólnej
Rządu i

WARSZAWA (PAP). Komi­
sja Wspólna Przedstawicieli
Rządu i Episkopatu na XXXII

posiedzeniu 23 bm. omówiła
stan stosunków pomiędzy
państwem a Kościołem, pod­
kreślając ich doniosłość dla

stabilizacji sytuacji społeczno-
politycznej kraju.

złożonych warunkach górni­
czo-geologicznych kopalń Za­
głębia Dolnośląskiego. Wice­
premierowi przedstawiono
także formy opieki i pomocy
udzielanej przez władze regio­
nu oraz resortu górnictwa i

energetyki rodzinom tragicznie
zmarłych górników.

★
Wałbrzych pogrążony jest w

głębokiej żałobie. W mieście
na obiektach kopalnianych o-

raz budynkach administracji
państwowej i instytucji, o-

nuszczono na znak żałoby do
połowy masztu przepasane ki­
rem zlelono-czarne flagi górni­
cze oraz biało-czerwone flagi
narodowe. Odwołane zostały
imprezy kulturalne 1 rozryw­
kowe.

Z pomocą rodzinom ofiar
tragedii pospieszyły miejscowe

świadczące o tym, że przestęp­
stwo było planowane wcześ­
niej.

Po ponad 4 miesiącach zna­
leziono zwłoki Andrzeja N. —

kierowcy ciężarówki. Miejsce
ich ukrycia ujawniły zatrzy­
mane osoby, podejrzane o za­
bójstwo kierowcy. Jest wśród
nich jedna z ekspedientek tar­
nobrzeskiego sklepu.

Śledztwo w lej sprawie
trwa.

Ograniczenia w podróży po USA

wobec pracowników ONZ - obywateli
czterech krajów socjalistycznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

Javier Perez de Cuellar w

nocie do stałego przedstawi­
ciela USA przy ONZ określił
te zarządzenia jako kroki dy­
skryminujące pracowników
Sekretariatu Narodów Zjed­
noczonych. y

Najwyższy
'

funkcjonariusz
ONZ przypomniał, że swoje

partie gór i oddaliły od O-

chotnicy.
Warkot silników nasilał się.

Wieiś wpadła w popłoch. Kto

mógł, w pośpiechu uciekał w

las. Nie wszyscy zdążyli. Hit­
lerowcy zatrzymali się w cen­
trum wsi, przy drodze usta­
wili karabiny maszynowe, ru­
sznice przeciwpancerne. Roz­
poczęło się polowanie na bez­
bronną ludność. Krwawe po­
lowanie. W domu Brzeżnych
oprawcy półroczne dziecko za­
tłukli kijami i dobili serią z

automatu. W zabudowaniach
Karczewskich po zastrzeleniu
dorosłych domowników 4-let-

budowy 1 rozwoju życia spo­
łeczno-gospodarczego kraju,
stopniowej ale stałej poprawy
warunków życia obywateli.

Nawiązując do ważnych wy­
darzeń międzynarodowych o-

statniego okresu oraz do udzia­
łu Polski w działaniach zmie­
rzających do utrwalenia pozy­
tywnych zmian w klimacie
stosunków międzynarodowych,
podkreślając znaczenie wizyt i
rozmów Wojciecha Jaruzelskie­
go w wielu państwach — mów­
ca konkludował, że 1985 r., mi­
nio trapiących nas trudności i
kłopotów, zamykamy pozytyw­
nym bilansem i patrzymy z

większą ufnością w rok nad­
chodzący. W roku tym odbę­
dzie się X Zjazd PZPR, a

Sejm uchwali plan 5-Ietni. Wy­
tyczone zostaną drogi rozwoju,
które określą, czym będzie nzsz

kraj na przełomie XX i XXI
wieków, jaka będzie pozycja
Polski na mapie gospodarczej
świata.

Marszalek powiedział, że

przebieg kampanii wyborczej
do Sejmu raz jeszcze uświado­
mił, jak wielkie są społeczne
oczc!r5wania. Pra.ee w Sejmie
nad planem społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju oraz in­
nymi węzłowymi problemami
powinny przebiegać w ścisłej
więzi z wyborcami, ich odczu­
ciami i opiniami.

Na zakończenie marszałek
złożył serdeczne życzenia nowo­
roczne wszystkim rodakom w

kraju i za granicą.
O godz. 14.25 zakończyło się

posiedzenie Sejmu.

Episkopatu
Rozpatrując sprawy bieżące,

komisja ustaliła m. in. nowy
skład zespołu roboczego do

spraw zakonnych, pod współ-
przewodnictwem doradcy mi­
nistra w Urzędzie do Spraw
Wyznań Zdzisława Pilewskie­
go i przełożonego generalnego
Towarzystwa Chrystusowego
ks. Edwarda Szymanka.

władze i kierownictwo Dolno­
śląskiego Gwarectwa Węglo­
wego, Federacja Górniczych
Związków Zawodowych oraz

organizacje polityczne i społe­
czne kopalni „Wałbrzych”.

WARSZAWA (PAP). W
związku z katastrofą w . ko­
palni „Wałbrzych”, Wojciech
Jaruzelski przesłał do rodzin
ofiar depeszę kondolencyjną
następującej treści:

Wiadomość o tragicznym
wypadku w kopalni „Wał­
brzych” — śmierci na poste­
runku pracy 18 górników po­
ruszyła głęboko polskie spo­
łeczeństwo. W żalu i żałobie
łączę się ze wszystkimi, któ­
rym to bolesne wydarzenie o-

debralo najbliższych i przesy­
łam w imieniu władz partyj­
nych i państwowych o^az wła­
snym wyrazy serdecznego
współczucia.

Depeszę kondolencyjną do
rodzin ofiar przesiał również

prezes -Rady Ministrów Zbi­
gniew Messner.

„Wiklory” - nagrody
(CIĄG DALSZY ZE STR. 51

prze?; „Telewizyjny Kurier
Warszawski”.

Pierwszymi laureatami

nowej nagrody są: Bogu­
sław- Kaczyński, Eleni, Zyg­
munt Broniarek, autorzy
programu „Jarmark”: Krzy­
sztof Szewczyk, Wojciech
Pijanowski i Włodzimierz
Zientarski oraz Zbigniew
Boniek, Piotr Fronczewski,
Bronisław Cieślak, Włodzi­
mierz Szaranowicz, prof.
Aleksander Krawczuk i E-

dyta Wojtczak.
Uroczystość wręczenia

statuetek odbyła się 23 bm.
w pałacu na wodzie w Ła­
zienkach.

stanowisko wobec tego rodza­
ju posunięć przedstawił już w

nocie z 9 września br. Perez
de Cuellar stwierdził wów­
czas, że kroki Departamentu
Stanu są sprzeczne z między­
narodowymi zobowiązaniami
USA, Kartą NZ i konwencją
w sprawie przywilejów i im­
munitetu Narodów Zjednoczo­
nych.

nle dziecko wrzucili do pło­
nącego pieca. Uciekającego
ulicą chłopca esesman wrzu­
cił do płonącego domu. Strze-
lano do kobiet z dziećmi na

ręku.
W wyniku bestialskiej ak-

Cjl zginęły 54 osoby, W tym
19 dzieci. Spłonęły 82 go-
spodarstwa, dom ludowy, stra­
żnica i plebania. Gdy na nie­
bie pokazała się pierwsza
gwiazda w Ochotnicy dopala­
ły się ostatnie domostwa.

Zamiast zasiąść do stołu

wigilijnego, pozostali przy ży­
ciu mieszkańcy muśieli zająć
się- pochówkiem swoich bli­
skich.

Była taka wigilia w Polsce,
w Ochotnicy, 41 lat temu. Po­
zostały: pamięć, groby i obo-
lisk, którego autorem jest
rzeźbiarz Henryk Burzec, (k-b)

®SPORT® SPORT®

Trener kadry koszykarek Ludwik Miętta:

Rozpocząłem stopniowe
odmładzanie

Ekstraklas* koszykarek po
zakończeniu pierwszej rundy
rozgrywek ma teraz trzyty­
godniową przerwę. W tym cza­
sie reprezentacja spotka się w

Sztokholmie dwukrotnie (27 i 30

grudnia) ze Szwecją, a na po­
czątku stycznia weźmie udział
w międzynarodowym turnieju
w Finlandii.

— Powinny to być ciekawe

sprawdziany dla naszej repre­
zentacji — mówi trener kadry
narodowej koszykarek Ludwik
Miętta. — Spotkania ta będą re­
wanżem za udział Sz.vedek w

turnieju o Puchar Bałtyku, a

Finek za występ we wrocław­
skim turnieju o „Złotą Iglicę”.

— Podobno nastąpiły pewne
zmiany w kadrze?

— Tak, rozpocząłem proces
odmładzania reprezentacji. Nie

będą to jednak działania gwał­
towne. nie jestem bowiem zwo­
lennikiem radykalnych i nag­
łych zmian. Zrezygnowałem z

gry Janowskiej, szczyt formy

Do Meksyku z własnym kucharzem
Jak Już informowaliśmy, z

Meksyku powrócił trener pol­
skiej reprezentacji piłkarskiej
A. Piechniczek, który wraz z

kilkoma innymi osobami wizy­
tował tereny 1 obiekty sporto­
we w Monterrey, gdzie nasi

piłkarze rozgrywać będą pier­
wsze mecze mistrzowskie. Do­
konano też ostatecznego wybo­
ru kwatery dla naszej drużyny
narodowej, a będzie to ośrodek

wypoczynkowy „Bahia Escon-
dida”. Kilka szczegółów na ten

temat.

Ośrodek odległy jest o 30 km
od Monterrey i spełnia wszel­
kie wymogi dla treningu i wy­
poczynku. Co prawda w sa­
mym ośrodku nie ma boiska,
ale jest ono w odległości kilku

Wybieramy ..Piąciu najlepszych"
Kto zostanie najlepszym szko­

leniowcem roku 1985? Przeko­
namy się o tym pod koniec

stycznia, kiedy to po podsumo­
waniu głosów naszych Czytel­
ników ogłosimy wyniki plebi­
scytu na najlepszych pięciu
trenerów trzech województw:
krakowskiego, tarnowskiego i

nowosądeckiego. Plebiscyt orga­
nizują: redakcja „Gazety Kra­
kowskiej”, Wojewódzkie Fede­
racje Sportu w Krakowie, Tar­
nowie i Nowym Sączu oraz Za­
rządy Wojewódzkie ZSMP i
ZMW w tychże mostach.

Przypomnijmy, że' wśród Czy­
telników, którzy bezbłędnie wy­
typują pięciu najlepszych tre­
nerów, rozlosujemy cenne na­
grody rzeczowe, w tym telewi­
zor kolorowy. Głosujemy tylko
na kuponach. Listę trenerów,
spośród których wybieramy
pięciu najlepszych zamieszcza­
liśmy już kilkakrotnie na ła­
mach „Gazety” i powtórzymy ją
w najbliższym czasie. Kupony
należy wysyłać pod adresem:
„Gazeta Krakowska”, Kraków,
ul. Wielople 1, z dopiskiem na

kopercie: „Plebiscyt pięciu naj­
lepszych”.

W naszym plebiscycie wzięli
udział koledzy działu sportowe­
go „Dziennika Polskiego”, któ­
rzy wybrali następującą piątkę:

Dla tych co na narty
(tg) Grubość pokrywy śnież­

nej w om: Rycerka Górna 30,
Smreków. Mały 22, Kasprowy
Wierch 78, Hala Gąsienicowa
81, Zakopane 16, Polana Ornak
52, Kuźnice 27, Poronin 12, Biał­
ka Tatrzańska 8, Szaflary 10,
Kowaniec 13, Łopuszna 10, Że­
giestów 17, Wysowa 12, Obido­
wa 14, Rabka 5, Luboń Wielki
24, Iwonicz 6, Krynica 23.

Charakterystyk* pokrywy
śnieżnej 1 warunki narciarskie:
w Tatrach pokrywa śnieżna

„Złota piłka” dla

„Złotą piłkę” nag/rodę redak­
cji „Franco-Football” dla naj­
lepszego piłkarza Europy w

1985 roku otrzymał Michel Pla-
tin.1 (Juyefetus Turyn), który
zgromadził 127 pkt wyprzedza­
jąc Preben* Elkjaera-Larsena
(Werona) — 71 pkt i Bernda
Schustera (FC Barcelona) — 46

pkt.
Pozostał* miejsca w czołowej

W kilku wierszach
• (tg) W Zagłębiu Sosnowiec

dokonano zmiany na stanowi­
sku trenera pierwszej drużyny.
Od 2 stycznia 1986 roku no­
wym szkoleniowcem piłkarzy
Sosnowe* będzi* Jerzy Kopa.

W Hilv«raum zakończył
rię szachowy mecz pomiędzy
miistrz*m świata Garrim Kaspa­
rowem (ŁSRR) i Janem Tiin-
mantm (Holandia). Ostatnią
szóstą partię wygrał Kasparow,
który zwyciężył w całym me­
czu 4:2.
' 0 Plłkairstwo marokańskie
zanotowało jeszcze jeden suk­
ces. Tytuł klubowego mistrza

reprezentacji
ma bowiem już. za sobą. Za­
brakło w kadrze Seweryn i Sę-
dzickiej, ale jest to chwilowa
nieobecność. Nie powołałem też
do reprezentacji Całej i Sido-
ruk, które grały ostatnio sła­
bo. Do Szwecji i Finlandii po-
jedziemy w1 następującym skła­
dzie: Starowicz, Kalinowska,
Wołujewicz, Kępka, Komorow-

ska, Pawlak, Piotrkiewicz, Jas­
kurzyńska, Turska, Stankie­
wicz, Kubiak i Kowalska.

— Jakie plany na rok przy­
szły?

— Będziemy stertować w kil­
ku turniejach międzynarodo­
wych, czekają nas też elimina­
cje do mistrzostw Europy 1987.

Częściej niż do tej pory będę
korzystał z najbardziej utalen­
towanych juniorek, ale dopiero
po zakończeniu ME w tej ka­
tegorii wiekowej. Chcę stwo­
rzyć silną reprezentację, która

byłaby w stanie zakwalifiko­
wać się do turnieju olimpijskie­
go. T.G.

kilometrów. Nie będzie też u-

ciążliwy dojazd na mecze do

Monterrey, ponieważ będzie
trwał maksimum 40 minut.
Warto dodać, że we wspomnia­
nym ośrodku chcieli też prze­
bywać Marokańczycy i Portu­
galczycy, ale polska delegacja
była najszybsza.

Do „Bahia Escondida” nasi

piłkarze wybierają się z wła­
snym kucharzem, który z ar­
tykułów żywnościowych dostar­
czanych przez gospodarzy bę­
dzie przyrządzał polskie potra­
wy. Wszystkie sprawy związa­
ne z pobytem podopiecznych
trenera A. Piechniczka w Me­
ksyk". zostały więc dopięte na

ostatni guzik.
(tg)

1. L . Miętta
2. A. Kozak

3. K. Georgiew
4. E . Surdyka
5. W. Ziętara

Uzasadniając swój wybór ko­
ledzy z „Dziennika Polskiego”
piszą m. in.:. „Uznaliśmy za

najlepszego trenera L. Mięttę.
W mijającym sezonie nie pro­
wadził on wprawdzie drużyny
klubowej, ale reprezentację Pol­
ski. I poprowadził do szóstego
miejsca w Europie”.

T.G.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

Imię | nazwisko głosującego ,

Dokładny adres...........................

wynosi od 40 cm w niższych
częściach do '150 cm w par­
tiach szczytowych. Mimo tem­
peratur dodatnich utrzymuje
się śnieg zsiadły i przewiany,
warunki narciarskie w kotłach
są bardzo dobre, nartostrady w

trakcie przygotowywania.
Uwaga na występujące ka­

mienie 1 korzenie. Duże zagro­
żenie lawinowe.

W Beskidach na ogół słab*
warunki do uprawiania nar­
ciarstwa.

Michela Platiniego
dziesiątce zajęli: 4. Mlchael

Laudrup (Lazio, Juventus) — 14

pkt., 5. Ka,rl-HeinzvRummenigge
(Inter Mediolan) — 13, 6. Zbig­
niew Boniek (Juventus, AS Ro­
ma) — 12, 7. Oleg Protasow

(Dniepr Dniepropietrowsk) —10,
8. Hans-Peter Briegel (Werona)
— 9, 9. Rinat Dassajew (Spar-
tak Moskwa) — 8, Bryan Rob-
son (Manchester United) — 8 .

Afryki wywalczyła drużyna
Far.

© FIFA wprowadziła dalsze

zmiany w terminarzu rozgry­
wek piłkarskich mistrzostw
świata 1986 w Meksyku. Doty­
czą one również drużyny pol­
skiej. Spotkanie grupy „F” Poł-
ska — Anglia rozegrane zosta­
nie w Monterrey 11 czerwca o

godzin!* 12.00 (a ni* o 16.00 jak
to podano przed tygodniem).

O Pierwsze miejsce na liści*

klasyfikacyjnej ATP najlep­
szych tenisistów świata zajmu­
je Ivan Lendl wyprzedzając
Johna McEnroe 1 Matsa Wilan-
dera.

I
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choć i to ezasem niewiele pomaga. Na szczęście jestem »-

party.
— Tak chyb* jest z problemem, w który ostatnio sio P*n

mocno zaangażował. Mam na myśli ekologię.
— Nie ja jeden z tym się męczę. Jest duże grono oeób

głęboko w tym siedzących, lecz jesteśmy tylko grupa po-
stulatywną. Ciągle nikt nas nie słucha. W tym wypadku
rysuneczki nic nie załatwią.

— Chce pan założyć partię „zielonych”?
-Broń Boże! Pomysł upartyjnienia zarżnął ruch około-

giczny ns Zachodzie. Już wolę działać z trybuny puiblicy-
styczno-felietonowo-humorystycznej. Myślę, ie jest to roz­
sądniejsze. Daje mi też większą swobodę działania.

— Większość ludzi traktuje takich zapaleńców jak Pan
niezbyt poważnie.

— I dlatego żyjemy w takich warunkach. Kiedy wre­
szcie zainteresowano się naszym naturalnym otoczeniem.

okazało się, że Jego stan jest katastrofalny. Wykazują to

wszystkie, bez wyjątku, raporty.
Widzi pan. to się nawet „ładnie” składa — bo to rów­

nież problem podwawelskiego grodu — Kraków jest już
dzisiaj nieporównywalny z dawnym. Powiedzmy sobie

szczerze, ta nasza rozmowa toczy się w „celt śmierci”.
Grób Jut został wykopany. Skazaniec wyraził ostatnią wo­
lą. Wszelkie przygotowania zakończono. Pozostało tylko je­
dno pytanie: jak daleko do szafotu?...

— Czy widzi Pan szansę na ułaskawienie?
— Jeżeli nie zmienimy swojego stosunku do tej sprawy,

to obawiam się, że wszelkie apele będą spóźnione.
— Proszę więc głosić.
— Ludzie! Opamiętajcie się! Tak jak Śląsk jest rejo­

nem największego zagrożenia zdrowia ludzkiego tak Kra­
kowowi jako substancji miejskiej, grozi śmierć. Ratując
Kraków, pomożemy też przy okazji ludziom. Powiedzmy
sobie to wreszcie urbi et orbi.

ZYMON TKACZ
— Środki masowego przekazu podały ostatnio, 11 stopień

(niszczenia postępuje w tempie 0,5 mm rocznie.
— Proszę w takim razie zmierzyć najgrubsze krakowskie

mury. Będzie wiadomo ile zostało nam czasu.

Wasze miasto jest przy okazji miejscem precedensu w

skali kraju. Właśnie Kraków dał przykład nam wszystkim
zamykając hutę w Skawinie. Mam nadzieję, że na tym się
nie skończy. Przyszłe pokolenia nie wybaczyłyby nam tego.

— Dlaczego właśnie Pan zajął się tą sprawą?
— Ponieważ jestem już stary i nie myślę o sobie, ale o

swoich wnukach.
— Może chwilowo zawiesimy ten niegwiazdkowy temat

na kołku. Pani Kobylińska cały czas przygląda się nam z

uśmiechem i jest, jak widzę, bardzo zajęta...
— ...również z myślą o wnukach. Przygotowuje właśnie

prezent choinkowy dla wnuczki. Będzie to zrobiona z weł­
ny lalka z całym kompletem ubranek na wszystkie pory
roku. Od majteczek po zimową czapkę.

— A Pan w tym czasie budzi sumienie narodu?
— Gdyby udało się obudzić, byłby to prezent o jakim

marzę od lat.
— Od czterdziestu lat zajmuje się Pan plastyką, * mimo

to przez krytyków jest Pan niezauważony. Dlaczego?

— Rzeczywiście. Wynika to chyba a mojej „wazeohcze-
pliwości". Wprawdzie przez 28 lat byłem zaszufladkowany
jako ten pan z telewizji, ale też był to jakiś tam margines
pracy na niwie. Tylko raz wspomniał o mnie Osęka i miał
niemały kłopot, by mnie czemuś w plastyce przypisać.

— Przecież to, co Pan tworzy, Jest dość łatwe de okre­
ślenia. Rysownik i ilustrator na każda okazję?

— Moim zdaniem to jest jeszcze prostsze. Ja po prostu
nie jestem artystą plastykiem!

— Nie rozumiem. Czytelnicy » pewnością też nie.
— Plastyka jest tylko jednym ze sposobów w jaki komu­

nikuję się z ludźmi. Jest instrumentem, a nie celem samym

w sobie. Jest pośrednikiem. Dz-ęki niej tkam cieńszą łub
grubszą nić porozumienia.

— Do historii w ten sposób się nie przechodzi.
— To nie jest moim celem. Wołałbym aby do historii

przeszedł ktoś, kto uratuje od zagłady na przykład Kra­
ków. A po mnie pozostanie wieledziesiąt zilustrowanych
książek i kilka tysięcy rysunków. Też niemało.

— Czy święta spędzi Pan z rodziną w Gniazdowie?
— To niestety niemożliwe. Raz zaryzykowałem. Gdy

spadnie solidny śnieg, jesteśmy tam odcięci od świata, a do
tego nie zmierzam. Jeszcze maim trochę do zrobienia.

— Proszę w takim razie pozwolić, że złożę w imieniu

Czytelników „Gazety Krakowskiej" całej Pana rodzinie ży­
czenia „zdrowych, spokojnych” świąt...

— ...przydałyby się właśnie wam.
— ...i podziękuję za ten „romans” i nami. Mam nadzieję,

że nie ostatni?
— Kobyliński zawsze do usług.
— Dziękuję za rozmowę.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Fotoąretic autor* Konterfekt pana Szymona namalował Jerzy Duda-Graos

Uzupełnienie Matejkowsklego „Pocztu” — Mlessko IV Plątonogi — rysował autor.

SZYMON
KOBYLIŃSKI

REJTANA
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daruje, lecz warto, że się tak
wyrażę: dla sprawy. Powta­
rzam zaś dlatego, iż bądź co

bądź Matejkowska „Bitwa pod
Grunwaldem” jest znana naj­
powszechniej i łatwo się do jej
scen odwoływać. Zwłaszcza do
sceny śmierci wielkiego mis­
trza Zakonu.

Do dziś, od ery Matejki po­
cząwszy, powierzchowni obser­
watorzy upierają się, że dzieło

to zawiera, jak mówią, błędy
rzeczowe. Pisze np. historyk:
Jest rzeczą dobrze znaną

krytykom sztuki „egzegćtom"
dzieł Matejki, w tym również
Sż. Kobylińskiemu, że malarz
nie dbał o zgodność historycz­
nych realiów, rekwizytów z

sytuacją przedstawianą na ob­
razie, a nawet z epoką, w ja­
kiej się scena rozgrywa; te

Matejko nie przywiązywał
chyba wagi do autentyzmu
kostiumologicznego. Mistrz

potrafił np. przenieść orna

ment z XVIII-wiecznego
świecznika (który akurat stał

przed nim w pracowni, gdzie
do dziś się zresztą znajduje)
na pas XV-wiecznego rycerza,.

księcia Witolda’’... — itd.

Przepraszam Czytelnika, ale
prychnę sobie na stronie, że

W

akurat ów pas, a ściślej jego
ornamentyka, istotnie użyta
na lichtarzu, jest niebywale
podobna dó deseniu typowych
pasów rycerskich XIV i XV
wieku, co Matejko najwidocz­
niej spostrzegł i wykorzystał
(por. fundamentalne dzieło w

tej mierze: „Tracht, Wehr und
Waffen des soli ten Mittelalters
1350—1450”, Wagnera, Drobnej
i Durdika, Artia, Praha 1957,
cz. V, tabl. 15, fig. 2 i in.).
Mistrz był arcymistrzem wie­
dzy o rynsztunku i strojach,
jako nastolatek wykonał odpo­
wiedni album, i jeśli czegoś
używał, lub coś zmieniał, to z

najpełniejszą świadomością i
celem.

Wojciech Kossak, pod okiem

wyroczni bronioznawców, Bro­
nisława Gembarzewskiego,
wykonał swój „Grunwald” i

wykazał dowodnie, że widok

tej bitwy, ważkiej histerycz­
nie, był monoton-Ay militarnie,
nie pociągał oka. Zdawał so­
bie z tego doskonale sprawę

Matejko, toteż prawie nie cy­
tował wyposażenia z roku 1410
i sięgnął po całkiem odmien­
ne: od wieku dziesiątego do

siedemnastego!
Albowiem, w / przeciwień­

stwie do pozostałych, jak Kos­
sak, Alchimowiez oraz dalsi

pedanci (skądinąd mający
swoje racje i chwała im za

precyzję!!), Matejko podjął się

zupełnie Innego zadani* niż

reportaż z lipcowego dnia na

Mazurach lub raport z gablot­
ki muzealnej. Podjął się mia­
nowicie, jako historiofilozof.

publicysta, reżyser, moralist;
i wielki malarz — ogromne
dysputy, kolosalnego wykłach
o sensie wydarzenia. I do tego
potrzebne mu były prawdziwe
rozmaite rekwizyty. Od włócz
ni św. Maurycego z r. 1000, ?
Gniezna, aż po skrzydła hu
sarskie z r. 1683. z kampani
wiedeńskiej.

Właśnie tą włócznią, o czym
już iks razy meldowałem
żmudżki wojownik, anonim w

kożuchu na nagim torsie, ude­
rza śmiertelnie w UIryka von

Jungingen. Broń ta ma szcze­
gólne znaczenie symboliczne,
otrzymał ją — jako równo­
rzędny partner — Bolesław
Chrobry od cesarza Ottona
III. Oznacza rozumny alians

Cł eiałbym uzupełnić tok tej samo-

tlzwańczej egzegezy historyczno-
plastycznej jeszcze jednym skoja­

rzeniem, które miałem w trakcie pisania, a

mówiąc konkretniej: prwatnym wyznaniem...
Skojarzenie, do którego się teraz przyznają,
nasunęło mi się nieodparcie, kiedym analizo­
wał postać Władysława Warneńczyka (zwłasz­
cza, gdy podobieństwo Bolesława Śmiałego do

Sienkiewiczowskiego Bohuna zdało się ogrom­
nie przekonywające).

nad tą postawą męża wznosiła się głowa dzie­
cinna prawie i twarz młoda, z pierwszym me­
szkiem nad ustami — i zarazem cudna —

twarz królewskiego pazia ze złotym włosem...
Patrzę na rysunek Matejki i widzę dokładnie
to samo, ów meszek młodzieńczy wczesnego
zarostu, chłopięce rysy, tors potężny, haftowa­
ną jakę, pątlik, wszystko. A kopia?

Oczywiście. To właśnie nią złożył się, nie­
baczny, do ataku bez zastanowienia, kiedy
emocje wzięły górę nad zimnym rozsądkiem,

Komentatorom i sobie podzwonne
Otóż zastanawiając się, czemu tak picrwszo-

planowo, tak natrętnie podsuwa nam artysta
pod oczy olbrzymie drzewo kopii rycerskiej —

w rzeczywistości przez głównodowodzącego
raczej nie używane, co też i Matejko we

wcześniejszym obrazie ukazał — myśląc więć,
skąd ta bez mała turniejowa broń, doznałem
olśnienia, niemal krzyknąłem „eureka!".

Mam przecież przed sobą wizerunek chłopa­
ka o potężnych barach, odzianego w haftowa­
ną jakę, z blond włosami, ujętymi w pątlik,
a zatem — oczywiście!! — wykapanego Zbysz­
ka z Bogdańca! ...w tym świetnym stroju wy­
dawał się oczom tłumów jakowymi książąt­
kiem albo pacholęciem z wielkiego domu. Ze
wzrostu, z barków, widnych pod obcisłym
ubraniem, z tęgich ud i szerokich piersi wy­
dawał się być mężem eałkiem dojrzałym, ale

III

dokładni# jak u junackiego króla. Gdy się
porwał na oślep do chybionej walki i „młodą
głową podrwił”. Typowa Matejkowska ironia,
gorzki przypis myśliciela do zbędnej awantu­
ry Jagiełłowicza, to się jawi szczególnie ja­
skrawo i jeszcze dokładniej niż Szczodry do
Bohuna, przystaje do Sienkiewiczowskiej po­
staci z Bogdańca.

Co spisawszy z zadowoleniem ku zbudowa­
niu czytelnika, już tylko z nawyku zajrzałem
do kalendarium literackiego. A wtedy wyszło
na jaw, że Henryk Sienkiewicz napisał i opu­
blikował „Krzyżaków” w cztery lata po śmier­
ci Matejki.

I to jest mój końcowy komentarz — tym
razem tyczący samego komentowania.

S. K.

sąsiedzki, docenianie (iły oraz

znaczenia Polski przez Niem
ców, pokojową koegzystencję,
jak się dziś mawia. I tą ideą
strąca z wysokości, wysadza z

siodła niemieckiego agresora
lud, poddany Rzplitej Obojga
Narodów. Ta idea jest bronią
i koncepcją zarazem, jest o-

gromnym wizjonerskim sym­
bolem, a nie pomyłką pacyka-
rza, któremu się nie chciało

sprawdzić realiów!...
I tysiącami takich akurat

symboli, znaków, objawień I
myśli Matejko przewyższa
wszystkich Kossaków, tudziez

marniejszych niż Kossakowie
Batowskich. Krzeszów, Styków
e tutti ąuanti.

W efekcie „Bitwa pod
Grunwaldem" Jana Matejki,
tak jak reszta jego monumen­
talnych kompozycji, jest roz­
ległą, ważną i głęboką rozmo­
wą z rodakami — językiem

skojarzeń historycznych, mowę
zbitek wizualno-dziejowych —

zarówno o roli samej batalii
(có się wzięła z głębi Piastów
a promieniowała aż po Sobie­
skiego), jak i o całym patosie
naszych narodowych drama­
tów.

Złożywszy to znaczenie
twórczości Matejki z maestrią
środków formalnych, jakie
służyły w wielkim dialogu z

widzem, łatwiej pojmiemy to,
co się w narodzie pojmuje in­
stynktownie i odruchowo: ty-
taniczność postaci Matejki.
Tego właśnie drobnego pana s

Floriańskiej, który stał się za­
służenie kolosem i sztuki, i

myśli polskiej. Dlatego za je­
go obraz nakładano głową
wśród gestapowskiej obławy.

SZYMON
KOBYLIŃSKI

ŚWIAT JANA MATEJK
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

nej nodze na schodach wiszących nad morzem.

Wyobraźcie sobie mój śmiertelny przestrach. On,
który dla mnie i dla moich dzieci stanowi nasz

świat a nawet i to, co po tym świecie nastąpi, on

nie może znaleźć oparcia, ja to widzę, nie mogę
pomocy żadnej dać, bo cała łódź gibocze się i co

minuta odsuwa. Idę t ja potem za nim w pochód,
kawał sznura jedyną naszą siłą — aż nareszcie
z pomocą ludzi, marynarzy znajdujemy się na

pokładzie. Moja osoba prawie bez życia...".

Po tych niezwykłych przygodach podróżnicy
dotarli nareszcie do bosforskiego domu Grop-
plerów, wypełnionego dziełami sztuki

wschodniej od lat gromadzonych z wielkim znaw­
stwem. „U Henryków pełno gości — pisała Teo­
dora w dalszym ciągu cytowanego listu — An­
glików, Francuzów, Greków, Niemców, Turków

UTOPIONA w BOSFORZE
Itd., a ja zaledwo trochę po francusku mówię, a

Jaś zupełnie nic, a jednakże jest swawola bez
granie, o której u nas w kraju nikt by nie po­
myślał". Po kilku dniach odpoczynku Matejko
rozpoczął zwiedzanie cudownego miasta. Każdego
pogodnego ranka odbijał od pomostu przystani
w Bebeku parowczyk Gropplera o dumnej naz­
wie „Władca” i dowoził artystę do sławnego mo­
stu Jeni Kóprii przerzuconego nad Złotym Ro­
giem, łączącego właściwy Stambuł z dzielnicami

Galaty i Pery. W wędrówkach towarzyszył mu

oficjalista i tłumacz Gropplera pan Gruszczyń­
ski. Głęboki zachwyt wzbudziła w Matejce stara
architektura bizantyńska i osmańska, nie rozsta­
wał się ze szkicownikiem i w pośpiechu, ale z

nieomylną trafnością, utrwalał zarysy murów
miasta z czasów cesarza Teodozjusza, kształty
kapiteli kościoła Hagia Sophia, fragmenty głów­
nych meczetów: Bajazeta, Sulejmanije. Sułtan
Valide i Nuri Osmanije, wyławiał też z ruchli­
wego tłumu krążącego po ulicach typy najbar­
dziej charakterystyczne, w turbanach, fezach,
kaftanach, konno lub pieszo, Turków, Greków,
Ormian, Murzynów, przybyszy z dalekich stron.

W liście do swego szwagra, Leonarda Serafiń-
skiego, Matejko w sposób spontaniczny, impre­
syjny, zbierał i utrwalał swe spostrzeżenia: „Ca­
łe dnie, przepędzam w mieście, odległym o jakie
trzy kwadranse parowym statkiem, licząc od
miejsca, gdzie mieszkamy. Teosia przesiaduje z

Gropplerową po całych dniach, czasem tylko wy­
chylają się na miasto, co z wielkim kosztem i
kłopotem połączone, gdyż niepodobna kobiecie
wędrować po mieście inaczej, jak powozem lub
lektyką. Bruki niesłychanie trudne i niewygodne,
a ulice spadziste i schodowe — przy ogólnym
ruchu i wrzasku dziennym zdają się mieć podo­
bieństwo z przedpieklem — zwłaszcza gdy chmu­
ry dymu z parostatków stojących na Bosforze
zaleją całe masy piętrzących się domów Galoty
z Perą, nad którymi dominuje ponura wieżyca
galatowska. Słońce wtedy przed zachodem z poza
chmur wygląda jak krwawa hostia — ciemne fi­

gury na moście, zalanym wszelką narodowością,
przypominają wędrówkę ludów, zmięszanie się
azjatyckich plemion z europejskimi. Dodać do
tego świst krążących ciągle statków, tysiące śliz­
gających się po fali kaików i bark, plusk wioseł
i migotanie fal Złotego Rogu z szumem wypy­
chanych na kamienne brzegi miasta i zalewają­
cych chodniki, a czasem przechodniów; wszak
to dość urozmaicony obraz, by najobojętniejszego
przybłędę wprawić w jakiś z początku chaos, a

następnie prawie bierne utonięcie myślą w prze­
szłości. Ta strasznie przypomina się na każdym
prawie miejscu, ubrana w piramidalne czarne

cyprysy lub jaśminowe drzewa, przedstawiające
zamarłe chwile ciemiężonych i ciemiężycielł. Róż­
nych wrażeń doznawałem w życiu, ale tak dziw­
nie nie dającego się ująć obecnego stanu we­
wnętrznego jak dziś, nigdy. Jakaś fantastyczność
z niewypowiedziana sennością, przechodzi po ca­
łej gamie uczuć i wspomnień, nie zostawiając
prawie śladu po sobie...”. Nie poprzestał Matejko
na zwiedzaniu samej stolicy, z pisarzem Karo­
lem Brzozowski '1. osiadłym; po powstaniu wiel­
kopolskim, od roku 1853 w Turcji, wybrał się do

Bursy, wypełnionej klejnotami staroosmańskiej
architektury. W Stambule złożył wizytę byłemu
wezyrowi Achmetowi Welik paszy, zamiłowane­
mu historykowi, a przede wszystkim zapoznał się
ze Stanisławem Chlebowskim, który podjął go
wystawną ucztą. Obaj artyści rychło zaprzyjaź­
nili się, tym bardziej że Chlebowski, mający pra­
cownię w sultańsklm pałacu, był świetnym znaw­
cą dziejów tureckich i kolekcjonerem orienta-
liów.

W aurze tych spotkań i rozmów, z ciągle ży­
wym wspomnieniem przygody na Morzu
Czarnym, Matejko wpadł na myśl nama­

lowania obrazu „Utopiona w Bosforze”, jaki od­
biegał od dotychczasowej twórczości i odsłaniał
niektóre utajone strony jego psychiki. Bezpo­
średnim impulsem były bez wątpienia zasłysza­
ne opowieści o topieniu odalisek, za różne prze­
winy lub nawet bez winy, w wodach Bosforu,

zwykle w workach obciążonych kamieniami.
Koncepcja sceny zanotowana została w stambul­
skim szkicowniku: w diagonalnej kompozycji wi­
doczna część łodzi z dwoma wioślarzami i zarys
niewieściej postaci broniącej się przed wyrzuce­
niem. W obrazie olejnym dramat rozgrywa się
na Bosforze, tuż pod murami Starego Seraju. Na
rufie łodzi siedzący pasza rzuca złowrogie spoj­
rzenia na nieszczęsną odaliskę półnagą, ze spęta­
nymi nogami, próbującą jeszcze walczyć o życie,
ale już zawieszoną w powietrzu nad falami, bru­
talnie spychaną z łodzi przez dwóch oprawców,
podczas gdy dwóch czarnych niewolników z wy­
siłkiem pracuje przy wiosłach. Obraz o niezwyk­
łej sile wyrazu, utrzymany w tonacji perłowej,
niemal monochromatyczny zachwycił Chlebow­
skiego. Ostatecznie Matejko ofiarował mu dzieło,
otrzymując 'w rewanżu zaledwie parę fotografii
Stambułu i fragmenty tureckich tkanin. Po la­
tach, przeniósłszy się do Paryża, w bliżej niezna­
nych okolicznościach, Chlebowski wyzbył się
obrazu na rzecz Adolfa Goupila, znanego anty-
kwariusza i wydawcy, a może raczej jego zięcia,
Jana Leona Gerome’a, znakomitego malarza

orienialisty. W każdym razi# ten obraz wypadł
z naszej ewidencji i właściwie nie wiemy jak
wyglądał w szczegółach, a zwłaszcza w rysach
twarzy protagonistów. Sprawa się jednak na tym
nie zakończyła i najwidoczniej przeżycia stam­
bulskie nadal nurtowały artystę. Powrócił do
nich po ośmiu latach malując replikę „Utopio­
nej”, znaną też pod tytułem „Hassan topi nie­
wierną żonę”. Tym razem już na pewno groźny
pasza miał rysy Matejki, odaliska była Teodorą,
a głównym siepaczem sekretarz i pamiętnikarz
artysty Marian Gorzkowski, znany ze swej nie­
chęci do Teodory. Był to okres, w którym pani
Matejkowa przeżywała psychiczne kryzysy, za­
mieniające dom przy ulicy Floriańskiej w istne

piekło. Biedny artysta cierpiał katusze, które w

Autor dziękuje pani Marli Przemeckiej-ZieliAskiel,
kustoszowi Domu Jana Matejki za dostarczenie ma­
teriałów i reprodukcji do artykułu.

Jan Matejko, Widok i Bosforu as Bebek, 1872, Galeria Malarstwa we Lwowie. Foś. Konrad PoIIeseto

freudystyczny sposób wyraziły się w „Utopionej”,
dziele nasyconym namiętnością, erotyzmem i o-

krucieństwem, zarazem o impresjonistycznych
wręcz walorach malarskich. Później obraz zna­
lazł się w zbiorach lwowskich Jana Dobrzańskie­
go, następnie w kolekcji barona Konstantego
Brunickiego, wraz z nią przechodząc do lwow­
skich zbiorów muzealnych. Stamtąd w roku 1046

przekazany został do Muzeum Państwowego we

Wrocławiu, dzisiejszego Muzeum Narodowego we

Wrocławiu.

ZDZISŁAW ŻYGULSKI jun.
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Nieczynne,

CZWARTEK

9): X.GROTESKA (Skarbowi
POprawskJ: Chodzi Turoń, pa-
śączą kłapie — 17. KOLEJARZA
(Bocheńska 8): L. Rydel: Jasełka
— 17.

NOWY SĄCZ — Podhala: India­
na Jones (USA 18), Kolejarz: Bał­
kan Ekspres. GORLICE — Wiarus:
Indiana Jones (USA 18 lat). KRY­
NICA — Jaworzyna: Gliniarz z

Beverly Hills (USA 18 lal); Spra­
wa się rypią (poi. 18 lat). LIMA­
NOWA — Sojusz: Yesterday (poi.
18 lat). MUSZYNA — Baszta: Pe-
chowiee (fr. 12 lat). NOWY TARG
— Tatry: Błękitny Grom (USA 15
lat); Porwanie (pol.-bułg. b.o.).
SZCZAWNICA — Pieniny: Gliniarz
z Beverly Hills (USA 18 lat); E-T

(USA b.o.). ZAKOPANE — Gie­
wont: Indiana Jones (USA 15 lat);

o

£

1985-12-24—26, Adama i Ewy, Boże Narodzenie, Szczepana |

Pozostałe teatry nleezynn*.

Pozostałe kina

KRAKÓW

Och, Karol (poi.
ogień (kanad.-fr.

15 lat); Walka
18 lat).

nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

WTOREK

KULTURA (Rynek Gł. 27): Im­
perium kontratakuje (USA 12 lat)
— 9.30, 11.45; Okupacja w 25 obra­
dach (jug. 18 lat) — 14.

TARNÓW — Marzenie; Indiana
Jones (USA 18 lat); Och, Karol

(poi. 15 lat). DĘBICA — Uciecha:
Pećhowlee (fr. 13 lat), Śnieżku:
Greyśtoke; Legenda Tarzana —

władcy małp (ang. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

Środa
Kina nieczynne.

Pozostałe kina nieczynne.

CZWARTEK

PASAŻ BIELAKA: Bajki
Superman III (USA 12 lat)
17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
(os- Na Skarpie 7): Gremlinay roz­
rabiają (USA 12 lat) — 15.43, 18:

Gangsterzy szos (kanad. 15 lat) —

20.18. WARSZAWA (Stradom 18):
Bechowlec (fr. 12 lat) — 18, 18,
Medium (poi. 18 lat) — 20. ZWIĄ
ZKOWIEC — STUDYJNE (Grze­
górzecka 71): Bajki — 15.45; Wej­
ście Smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 1T, 19.

— H;
— 15,
SALA

KRAKÓW

WTOREK — CZWARTEK

Pozostałe kina nieczynne.

wtorek — Środa
WOJ. NOWOSĄDECKIE

WOJ. TARNOWSKIE

Nieczynne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (10—15). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA (10-
15). MUZEUM KATEDRALNE (10—
15). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9-15), CZW.
(12—15). MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 5): Wyst. „Lenin w Polsce”
(9—18, wst. wol.), czw. (nlecz.).
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41);
Wy3t.: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”, „Lenin —

Luksemburg — Llebkneeht. Bo­
jownicy robotniczej sprawy” (9—
13, wst. wol.), czw. (nlec.z.). MU­
ZEUM HISTORYCZNE - KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wyst.
„Z dziejów 1 kultury Krakowa-’
(nlecz.), CZW. Ul—18). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst. „Szopki kra-

kowskle” (nlecz.), ezw. (9—19). JA­
NA 12: Wyst. „Militaria 1 zegary"
(nlecz.), czw. (9—13) STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24): Wyst. „X
dziejów i kultury Żydów” (nlecz.),
czw. (9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst
„oficyna introligatorska R. Jahó-
dy” (nlecz.), czw. (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): Wyst.: „Starożytność 1
średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje N. Huty", „Mumie egipskie
w świetle promieni X” (10—13),
czw. (10—14). BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): Wyst.: „Malarstwo 1 rzeź­
ba W. Bernadina”, „Chińska sztu­
ka użytkowa” (11—18), czw. Ol—
18). MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE (Galeria polskiej sztuki
XIX w.): (nlecz.), czw. (12—18, wst.

wolny). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
16), czw. (nlecz.). MUZEUM CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (19-15.801,
ezw. (nlecz.). WIELICZKA — ZA­
MEK ZUPNY (9—13), czw. (nlecz).
KOPALNIA SOLI (8—18), ezw.

(nlecz.).
MYŚLENICE — MUZEUM RE­

GIONALNE (Sobieskiego 3): Wyst.
„Szopki krakowskie” (19—18), ezw.

(nlecz.). MDK (Świerczewskiego
14): III Konfrontacje najmłodszych
artystów krakowskich (8—14), czw.

(nlecz.).

WOJ. NOWOSĄDECKI®

NOWY SĄCZ (Waryńskiego 2) -

tel. 999 1 222-22. Pogotowie sto­
matologiczne (Waryńskiego 3) —

230-08 (czynna 20.30—6.30), środa,
czwartek (całą dobę).
NICA (Kraszewskttgo)
23-77. NOWY TARG (Szpital­
na 12) — tel. 26-09. RABKA
(Stroma 1) — tel. 999, 77-009
LICE (Węgierska 21) — tel.

Pogotowie stomatologiczne
Krajowej 2)
395 (19—7), I
ZAKOPANE
44-09.

KRY-
tel.

GOR-
814-30
(Armii
wewn.

dobę).
I — tel. 221-39,
«r„ czw. (całą

: (Kamlenlea 10) — tel.

13.39 Przeboje mistrzów. 14.03 Mag
Muz. „Rytm". 13.58 Radio Kierow­
ców. 18.05 Czas chwil serdecznych.
16.40 „W kolebce ciszy” - wiersze

poetów polsk. 17.00 Kolędy Pol­
skie w wyk. lesp. „Mazowsze".
17.40 Wigilia w kuźni. 18.05 X Cho­
pinem po kolędzie. 18.30 Dla roz­
sianych po śwlecle. 19.10 Muz. ko­
lędowanie.
„Gwiazdka’ — słuch. 20.30 Słynne
kołysanki.
Konc. życzeń.
na Balcera'. 22.30 Białe Boże Na­
rodzenie. 23.10 Jest taki wieczór,
jest taka noc.

20.00 Radio dzieciom:

21.00 Komun. 21.05
22.00 „Siadami pa-

Komun. 8.09 W polskich dziejach
1 tradycjach. 8.30 Śpiewy 1 tańce
staropolskie. 9.00 Progn. pog. 9.39

„Nie ma jak u mamy" — rep.
10.00 Konc. kolęd. 11.00 Książka z

rodzinnej półki: H. Sienkiewicz

„Potop". 11.30 Zwiastuny karna­
wału. 12.10 Muz. premiery na

Gwiazdkę. 13.00 Książka z rodzin­
nej półki: St. Żeromski „Popio­
ły”. 13.18 Śpiewy 1 tańce staropol­
skie. 13.48 Piłka pod cholnk*. 15.03
Świąt, konc. życzeń. 16 00 Książka
z rodzinnej półki' St. Dygat
„Disneyland". 16.15 Puchowy śnie­
gu tren 17.15 Muz. Straussów —

konc. 18.00 O osiemnastej u Maty­
siaków. 19.10 Świąteczny gość: Ma­
gda Umer. 19.30 Radio Dzieciom:
„Zazullca” — słuch. 20.02 Na róż­
nych lnstrum. 20.30 Książka z ro­
dzinnej półki: B. Prus „Lalka”.
20.45 Świąt, konc życzeń. 21.00 Ko­
munikaty. 21.30 Teatr PR „Węd­
ka Fenlksany". 22.40 Uwertura do
karnawału. 23.10 Świąt. powt.
muz.: operetka, jazz 1 pios. film.

17.40 „Wieczór kolęd”. Wyk.:
E. Geppert, H. Frąckowiak, E
Bem, A. Majewska, G. Luba­
szewska, Z Sośnicka, Zb. Wo­
decki, Grupa Vox, Ork. Zb.
Górnego

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piosenki pod choinkę
19.15 Kolędnicy u Andrzeja

Sikorowskiego
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Wieczorne powitania

— Marek Grechuta
20.30 Kolędnicy u Leszka

Mazana
20.45 „Z mistrzem Ildefon­

sem po Krakowie” — widów,
liter.-muz.

21.15 „Kolędnicy”
21.35 „Zimorodek”

film fabularny
22.55 „Posterunek przy ulicy

Piwnej”
23.35

i”
Kolędnicy

Nieczynne.

WOJ. TARNOWSKI®

(Dzierżyńskiego 0)

ang.

Środa

WTOREK — CZWARTEK

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE — BWA (Krupów-
41): ..........(10—18), ezw (10—14). MU-

W Tarnowskiem

Telefoniczne dyżury awaryjne
Wydział Gospodarki Komu­

nalnej i Mieszkaniowej UW w

Tarnowie przypomina miesz­
kańcom miasta numery telefo-
hów, pod którymi pełnione są
całodobowe dyżury, w trakcie
których należy zgłaszać nie-

prawidłowości instalacji we­
wnętrznych w budynkach
mieszkalnych. W budynkach
administrowanych przez: Miej­
skie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Mieszkaniowej — pogo­
towie centralnego ogrzewania,
teł. 49-53, Tarnowska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa — po-

gotowie energetyczne i cen­
tralnego ogrzewania, telefony
80-425 i 80-100, Spółdzielnia
Mieszkaniowa „Jasłoka” —

pogotowie energetyczne i cen­
tralnego ogrzewania, telefon
822-45.

Całodobowe dyżury pełnione
są ponadto w Wojewódzkim
Przedsiębiorstwie Wodociągów
i Kanalizacji, tel. 32-01, w Wo­
jewódzkim Przedsiębiorstwie
Energetyki Cieplnej tel. 62-30
i 42-98 oraz w Zakładzie Ener­
getycznym w Tarnowie, tel.
37-12. (a)

kl
ZEUM TATRZAŃSKIE (Krupów­
ki10):-■ ■ - -

LERIA
ska 7c): (nlecz.), czw (9—15), GOR­
LICE — DWÓR KARWACJANÓW
(Wróblewskiego lOa): (10-18), czw.

(11—15). NOWY SĄCZ - WILLA

„MARIA” (Jagiellońska 60): Gale­
ria obrazów B. Bsrbacklego oraz

zbiory TPSP (10—13). SĄDECKI
PARK ETNOGRAFICZNY: Wyst.
„Po kolędzie” (akcesoria kolędni­
cze): (nlecz.)., czw. (9.30—17). DOM
GOTYCKI (Lwowska 3): Wyst.
„W. Migacz — fotograf wiejski 1

jego świat” (10—14.30), GALERIA
DAWNA SYNAGOGA (B. Josele-
wlcza 12): Wyst. „Malarstwo na

szkle K. Okonia” (nlecz.), czw.

(10—15). STARY SĄCZ — MUZEUM
REGIONALNE (Rynek «): (10—13).
SZCZAWNICA — MUZEUM IM. 3.
SZALAYA (10—13, 14-17).

(nlecz.), czw (9—15). GA-
W. HASIORA (Jagiellon-

WOJ. TARNOWSKIE

10):

TARNÓW
tel. 99. BOCHNIA (Różana 26)
tel. 999. BRZESKO (Kościuszki
— tel. 999 1 307-01 DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) - tel.
999. DĘBICA (Krakowska) — tel.
999.

POGOTOWIE GOPR

M)

KRYNICA - tel 29-33 . RABKA
- tel. 768-80. ZAKOPANE - tel
34-44. GORLICE - tel. 211-81 WY­
SOWA - tel. 12. PIWNIC 7NA -

tel. 117. STARY SĄCZ - tel. 246

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbackhgo 8) -

teł. 233-26, 233-40 (czynna całą do­
bę). GORLICE (Gwardii Ludowej
32) — tel 201-21 (czynne cal* dobę)
KRYNICA (Kraszewskiego 63)
tel. 554 (czynne 8.00—24.00) TAR
NOW — Pogotowie Elektryczno-
Administracyjne — te)
(czynne 16.0Ó—23.00).

80-109

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ - tel. 931 oraz 208-
25. ZAKOPANE - tel 981 Oraz 15-91

TARNÓW - tel 27-81, 39 98, 85-
90. Pomoc Drogowa „Polmozbyt”
— tel 45-35 (czynne całą dobę).

SIIE5E1

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 7 00,
8.00. 9.00, 12.00, 15.00, 16.00. 17.00, 18.00
— Serwis Trójki. 7.30 Pollt. dla

wszystkich. 8.30 P. B. Yulll: „Hay-
zell 1 kawał łajdaka” — ode. 8

(powt.) 9.05 Przeboje tyg. 9.15 „Da­
wne 1 głośne” — Zbigniew Szczą-
ska. 9.20 Mała poranna muz. 8.40
Mlnlat. poet.i „Oto jest kobieta”.
9.45 Mdlą poranna muz. 10.00 „Pry­
watne życie pięknej Heleny" —

odę, I (powt.). 10.30 Muz. Inter-
klub. 10.50 „Półmisek pełen wier­
szy”, 11.00 Jazz lat osiemdziesią­
tych. 11.30 „Rozmowy, rozmowy..."
(o różnicy w kontaktowaniu się
ludzi na co dzień 1 podczas świąt)
11.40 Przeboje tyg. 11.50 „Przej­
ścia” - fr. 8 (powt.). 12 08 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Hayzell 1 ka­
wał łajdaka" — ode 4. 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 Muz. Notre Damę
15.05 Rockowe archiwum. 15.45
„Kształt człowieczeństwa": Jan
Kochanowski. 16.00 „Dzieci i gwia­
zdy” (teksty liter., kolędy oraz fr.
ze spotkania dzieci z Domu Dziec­
ka z aktorami). 18.03 Święty Miko­
łaj zbliża się do miasta. 19.00 „Za­
proście mnie do stołu” 20.00 Ko­
lędy polskie — wyk. Chór Chło­
pięcy Państwowej Filh. w Pozna­
niu. 21.00 „Ta noe jedyna, kiedy
mówią ptaki” — aud. poet. 21.20
Kolędy polskie — wyk. Chór Mę­
ski „Cantllena”, 22.00 Rozmyślania
przed północą: A. W. Piotrowski.
22.io „Radość dla siebie” — śpie­
wają „Czarni Kolędnicy”. 22.50
„Tradycje” — proza poetycka S
Grochowlaka (etos Bożego Naro­
dzenia w kulturach świata).
Muzyka religijna dawnych
strzów włoskich.

PROGRAM II Środa

Środa

23.00
ml-

wtorek — Środa
CZWARTEK

KRAKOW

tcl.

Komunikat Wydziału Handlu UM Krakowa

Przychylając się do wniosku Związków Zawodowych Pra­
cowników Handlu Artykułami Przemysłowymi prezydent
miasta Krakowa wyraził zgodę na skrócenie czasu pracy
sklepów z artykułami przemysłowymi w dniu 24 grudnia
1985 r. 1 pracę tych sklepów w godz. 8.00—12.00.

Domy towarowe pracować będą w godz. 9.00—15.00.
Sklepy z artykułami spożywczymi pracować będą od godz.

otwarcia do godz. 15.00, a dyżurne do godz. 17 00.

TARNÓW — BWA (Wałowa
(10—15). MUZEUM OKRĘGOWE
RATUSZ: Wyst. „Portret sarmac­
ki, porcelana, malarstwo aach.-

europ., militaria” (10—14). GALE­
RIA (Rynek 20/21): Wyst. „Koń w

sztuce polskiej 1 obcej od XVII w.”
(10—14). ODDZ. ETNOGRAFICZNY
(Krakowska 10): Wyst.’ „Radżn-
stan — sztuka 1 rękodziełd”; „W
babcinej Izbie" (10—14). BOCHNIA
— MUZEUM (Rynek 20): Wyst. bl-

storyczno-etnograf.-malarska (10—
14). DĘBNO —MUZEUM WNĘTRZ:
Wyst. „Muzeum na zamku” (10—
13.30). DOŁĘGA — Siedziba patrio­
tycznego rodu szlacheckiego (10—
14). WIERZCHOSŁAWICE — Dom
Wincentego Witosa (10—14). ZALI­
PIE — Zagroda Felicji CuryłoweJ
(10-14).

INFORMACJA APTECZNA,
11-07-65 (8—15), śr., czw. (nlecz.).

Rynek Gł. 45, tel. 22-08-06, Dłu­
ga 88, tel. 33-42-90, Krakowska 1,
tel. 66-23-21, Pstrowskiego 98, tel.
66-63-50, Kozłówek (pawilon), tel.
55-51-87, Kazimierza Wielkiego 111.
tel. 37-44-01, N. Huta: al. Rewolu­
cji Październikowej 6, tel 44-17-19,
UL A. Struga 36, tel. 44-06-90.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 8)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełni* apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Dyżury

NOWY

nocne

SĄCZ

pełni* apteki:

(Batorego 81)

Giżowska, A. Rybiński, Lom­
bard, 2 +1

19.00
takich,
cz. 2

19.30
20.00 ..

film fab., reż. Glenn Jordan

(adapt. pow. V. Hugo)
22.25 Największe przeboje

Ireny Jarockiej
23.00 „Pięć dni z życia eme­

ryta”, ode. 5 (ost.) pt. Eksper­
tyza dla Witczaka — serial

filmowy, reż. Edward Dzie­
woński

Wieczorynka: „O dwóch
co ukradli księżyc”.

Dziennik Telewizyjny
„Nędznicy” — ang.

PROGRAM H

przebój*

sportow-

skojarze-

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.55.

7.05 Świąt, rytmy. 7.20 „Stała się
nam nowina miła” — konc. pasto­
rałek. 7.40 Muz. na świąteczny po­
ranek, 8 00—11.00 Kraków na ante­
nie: 8.00 Progn. pog i progr. dnia.
8.03 Co słychać. 8.45 Konc. życzeń.
9.30 Narodziła się nam dobroć. 10 00
Świat muz dziecięcej. 10.30 Święta
na wsi. 11.00 Echa Konk. Chopi­
nowskiego: Otwórz, frag. recitalu
laureata I nagrody XI Między nar

Konk. Planlst. Im. Fr. Chopina —

St. Bunina. 12.30 Gwiazdy lat 80. cz.

I: Madonna. 13.00 Konc kolęd
przygot. przez Europejską Unię
Radiową. 13.30 Gwiazdy lal 80. 14.05
Wielkie glosy śpiewaków opero­
wych — we włoskim repert. 15.00
Romanse 1 nie tylko T. Dołęga-
Mostowicz „Ich dziecko ’.

Gwiazdy lat 80' Julio Iglesiae. 13.30
Święta z płytą kompaktową. 21.15
Świąt, wydanie Klubu Stereo. 0.20
Tańce z Tabulatury Jana z Lubli­
na gra zespół „Ars Nova‘.

PROGRAM I

Program dnia
Dla młodych widzów:

17.50

PROGRAM ID

— Bezalkoho-
Małe kapry-
11.30 Patrick
w Reno" -

Ignacego Ja-

8.55
9.00

„Księga dżungli" — film ang.
10.40 „Kolędziołka beskidz­

ka” — widów, folklorystyczne
11.10 „Siedem szczęśliwych

nut”, ode. 1 — musical radź.
12.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.15 „Klub Sześciu Konty­

nentów”: Na dachu świata
13.55 „Mierzeja” — retp.
14.20 „W kręgu świec” —

widów, publicystyczne
15.00 Teatr dla dzieci

.Dawno, dawno temu...”, ode.
I pt. Złamany wąs

16.05 Kolędy śpiewa Kazi­
mierz Kowalski

16.20 Lasowanie Express
Lotka i Małego Lotka

16.40 „Trzej
wie”
skiej.

10.00 Powitanie
12.05 Świąteczne

„Dwójki”
13.05 Spotkanie ze

cami 40-lecia
14.05 „Świąteczne

nia” — teleturniej
14.35 „Świat oczami zwie­

rząt” - angielski film dokum.
15.25 Konkurs clownów
16.25 Rekordy 85
16.55 „Świąteczne skojairze-

nla”, cz. 2 — teleturniej
17.20 Grubba — Jakubow­

ski kontra „Jarmark”
17.50 Historia Johna Lenno­

na

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Świąteczne skojarze­

nia”, cz. 3 — teleturniej
20.30 Świąteczne przeboje

„Dwójki”, cz. 2
21.30 „Akademia życia”: Lu­

cyna Winnicka
22.00 „David i Tina” — pro­

gram rozrywkowy. Wyst. Da-
vid Bowie i Tina Turner

TV BRATYSŁAWA

SRODA

Nieczynne.

MIECZYSŁAW DANEK

E

KRAKÓW

WOJ. NOWOSĄDECKIK

KRAKÓW

( pogotowie ł

PHU „Jubiler”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 20. 12. 1985 r.

zmarł długoletni zasłużony pracownik Okręgowego
Urzędu Telekomunikacji Międzymiastowej w Krakowie

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką „Za pracę
społeczną dla miasta Krakowa” oraz Złotą Odznaką

„Zasłużony Praeownik Łączności”.
2onie i rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.
DYREKCJA, ORGANIZACJE SPOŁECZNE,

POLITYCZNE I PRACOWNICY OUTM KRAKÓW

W dniu 21 grudnia 1985 r. w wieku 64 lat zmarł tow.

WOJCIECH JURA
działacz ruchu robotniczego, członek PPR, GL I AL.
Od 1945 r. działacz PPR i PZPR, długoletni pracownik
organów MO w Krakowie, działacz ZBoWiD. Za pracę
zawodową i społeczno-polityczną odznaczony był Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz

Krzyżem Partyzanckim.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
krakOw Śródmieście

Pogrzeb odbędzie lię na cmentarzu Rakowickim w

dniu 28. 12. 1985 o godŁ 14.30.

składa wszystkim PT Klientom

najlepsze tyczenia
ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE

zapraszajqc równocześnie do swoich sklepów
K-91122

SPRZEDAŻ

OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowicz, Siedlec k/Krzeszo-
Wić. g-97427

ZESTAWY kuchenne, meblośclan-
kl, narożniki, komplety wypo-
czynkowę, ławo-stoly — kupisz.
Wieliczka, ul. Kochanowskiego 11,
os. Lekarka. g-95745

ZGUBY

KUCHARCZYK Wioletta, lam.
Rudnik 380, zgubiła legitymację
szkolną wydaną przez Zespół
Szkół Techniczno-Ekonomicznych.

8-91730

ROŻNE

SZUKAM wspólnika do budowy
„bllźn'Jka”, os. Kliny. Oferty 95330
„Prasa” Kraków, Wiślna X

NOWY
go 14a)

TARG (Wolska Polskle-

GORLICE (1 Maja 29)

LIMANOWA (Sowliny)

RABKA (Orkana 29)

ZAKOPANE (Witkiewicza 8)

wtorek — Środa
CZWARTEK

KRYNICA (Nowy Dom Zdrojo­
wy)

GRYBOW (Rynek 7)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna ceł* do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynltaraka 11,
śr. — Wrocławska 1, czw. — Prąd­
nicka 35. CHIRURGII DZ1EC.: Na

Skarpie 85, śr. — Prądnicka 25,
czw. — Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: Prądnicka 25, śr. — Wro­
cławska 1, czw. — Na Skarpie 83.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
śr. — Wrocławska 1 ezw. — Prąd­
nicka 35. OKULISTYCZNY: Wit-
kowlce, śr. — Wrocławska 1, caw.
— Kopernika.

NOWY SĄCZ /Młyńska 8) - tel.
232-70. GORLICE (Węgierska 81) -

tel. 221-30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90) — tal. 28-07. NOWY
TARG (Szpitalna 12) — tel. 24-01
RABKA (Słoneczna 3) — tel. 76-040.
ZAKOPANE (Kamieniec) — tel
20-21.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna M) — tel.
38-61. BOCHNIA (Krakowska 31) -

tel. 226-45. BRZESKO (Kościuszki
88) — tel. 304-20 do 29. rzba Przy­
jęć — tel. 300-26 (czynne całą
dobę). DĄBROWA TARNOWSKA

(Szpitalna 1) - tel. 28-31. DĘBICA
— tel. 35-21. Izba Przyjęć — tel.
33-82 (czynna całą dobę). TUCHÓW
(Szpitalna 1) - tel. 99.

wtorek — Środa
CZWARTEK

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania 1 przewozy, tel. 22-24-119.

Podstację KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) - tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Plastowslra)
— tel. 33-39-99. BlałóprądntC-
ka 8) — tel. 34-37-18 oraz 34-39-99.
Krzeszowice — tel. 09. Jerzmano­
wice — tel. 48. Proszowice — tel.
9. Myślenice —tel. 999. Skawina
(Kazimierza Wielkiego 4) — tel.
dla mieszkańców 999; tel. miejski

WESOŁYCH Świąt i Szczęśliwego j 76-14-44. Wieliczka — tcl. 22-33-54

Nowego Roku życzy PT
_

Klientom g i 78-38-66 — tel. alarmowy: 999.
■ | NiepOl0rnice _ tej_ alarmowy: 198;

B tel. miejski 210-209. Iwanowice —

| tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst-
| kich szpitali wg rejonizacji.

SPRZEDAŻ trumien dębowych
Zbigniew Baran, Kraków, Bleża-
nowska 24, organizujemy tran­
sport. g-90204

MEBLE, meblośclanki, komplety
kuchenne, narożniki, ławy ltp. w

dużym wyb-rze oferuje sklep wy­
posażenie mieszkań, Wożniak, Tar­
nów, Okrężna 3 (róg Lwowskiej).

g-9595

specjalistyczny zakład zabezpiecze­
nia antykorozyjnego samochodów
osobowych — Z. Zajączkowski.
Kraków, al. Planu 6-letniego 112
1 poleca swoje usługi od. 2.01. 1986.

SZCZAWNICA

WOJ. TARNOWSKIE

Dyżury nocne pełni* apteki:

TARNÓW (Lwowska 2«, pl.
zirnleraa 8, Akacjowa 1)

BOCHNIA (Rynek 8)

BRZESKO (Sobieskiego R

DĘBICA (Krakowska «

DĄBROWA TARNOWSKA
Kościuszki »)

SZCZUCIN (Łachuta 30)

■innei.t..

wtorek — Środa
CZWARTEK

KRAKÓW

Ka-

(OS.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-23-66 i 22-31-38 (15.30—22), śr,,
czw. (8—22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-58-64 (7—21.30).

NAGŁA POMOC lekarska (le­
karzy specjalistów) — tel 64-80-00
(9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot: ul.

Kawiory 5, tel. 37-53-75 (T—22), śr.,
czw. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: M-T1-8T
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 938 (14-19), śr., czw.

(nlecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNI —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-34 (6—22), śr., czw. (16—18).

WTOREK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.01),
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
11.00, 16.00, 18.00, 19.00, 23.00.

4.09—8.00 Poranne Sygnały. 8.00

Progn. pog., komun., Inf. 8.45
Żołn, zwiad. 9.00—11.00 Cztery Po­
ry Roku: W. Dzleduszyckiego por­
tret własny. 11.00 Konc. przed hej­
nałem. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.

5.30,

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00,
15.00, 19.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Nowe pastorałki. 7.35 Komun
8.00 Żołnierz na ekranie. 8.30 Zima
w mu«. 9.00 Progn. pog. 9.10 Czy
mnie jeszcze pamiętasz. 9.43 Kolę­
da na cały rok: spotk. z H Kunic­
ką. 10.00 Żyć nadzieją. 10.30 Śpie­
wające lnstrum. 11.00 Książka 1

rodzinnej półki: W. Reymont
„Chłopi”. 11.10 Kolędy polskie.
12.08 Progn. pog. 12.10 Muz. pre­
miery na Gwiazdkę. 12.45 Kolęda
na cały rok: apotk. z H Kunicką.
13.00 Czas pokoju. 13.40 Czar ku­
rantów przy choince. 14.00 Książ­
ka z rodzinnej półki. M. Rodziewi­
czówna „Czahary”. 14.15 Legendy
starego kina. 15.05 Świąt, konc. ży­
czeń. 16.00 Teatr PR: „Czary”.
17.00 Świat muz. pod choinką. 18.00
Książka z rodzinnej półki. M. Dą­
browska „Noce 1 dnie”. 18.15 Muz.

premiery na Gwiazdkę. 18.45 Kolę­
da na cały rok. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Zazulka” — cz. I słuch.
20.15 O gór wielkich zdobywaniu.
21.00 Komun. 21.35 Muz. baśnie i

legendy. 22.00 Betlejem polskie.
22.33 " '

....

23.10
ny.

12.05.

Nowa płyta pod choinkę.
Muz. przekładaniec śwlątecz-

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,17.00,
21.00, 0.55

7.05 Muz. kullg. 7.30 Muz. na

świąteczny poranek. 8.00—11.00
Kraków na antenie. 8.00 Progn.
pog., 1 progr. dnia. 8.03 Co słychać
3.45 Płóz, pod choinkę. 9.00 Przy
polskim stole. 9.30 „Romans z wo­
dewilu” — powt. z nagrań archiw.
11.00 K. Gilels gra V Konc fort. L.
van Beethovena. 11.50 Wiecznie
młode': Tematy G. Gershwina 1 C.
Portera. 12.30 Kolędy polskie. 13.05
Nowe nagr. Teresy Zylls-Gary.
14.Oó Wiecznie młode: Tematy J.
Lennona i Paula McCartneya.
14.50 Konc. kolęd przygot. przez
Europejską Unię Radiową. 18.20
Romanse 1 nic tylko: T Dolęga-
Mostowicz „Ich dziecko". 16.05 Te­
maty B. Bacharacha 1 M. Legran­
da. 17.06 J. 8. Bach — Chór począt.
a Oratorium na Boże Narodzenie.
17.13 Romanse i nie tylko: T. Do-

łęga-Mostowlcs „Ich dziecko". 18.00
Echa Konk. Chopinowskiego: od­
tworzenie frag. powt. Konc. Lau­
reatów XI Mlędzynar. Konc. im.
Fr. Chopina. 19.40 „Trąbki świąte­
cznej poczty” — słuch, poetyckie.
20.10 Tematy J. Wasówskiego i W.

Szptlmana. 21.08 Gwiazdka w stylu
country. 21.43 Z nowych nagrań
zesp. „Florl Musicali”. 22.30 Kon­
cert roku: Pat Matheny w Warsza­
wie.

PROGRAM III

7.00, 13, 19 Serwis Trójki. 7.0S
Święta przychodzą raz w roku. 8.00

Polskie spotkania w Toronto (o
życiu Polonii kanadyjskiej). 8.20
Na całej połaci śnieg. 9.00 Świąte­
czni goście: Romuald Sohleld. 9.10
Poranek w Disneylandzie. 10.00
Tylko 50 minut — Wrocł. Mag.
Rozr. „Studio 202”. 10.50 Świątecz­
ni goście: Jerzy Hajdukiewicz.
11.00 Gwiazdkowe piosenki gwiaz­
dkowe wspomnienia. 11.30 P. Quen-
tln: „Kilka dni w Reno” — ode. 1.
12.00 Kolędy świata. 12.20 Świątecz­
ni goście: Krzysztof Makulskl. 12.30
Gwiazdkowe pios., gwiazdkowe
wspomnienia. 13.30 Patrick Quen-
tln „Kilka dni w Reno” - ode. 2.
14.00 Powracający temat: Whlte
Chrlstmas. 15.05 Gwiazdkowe pios.,
gwiazdkowe wspomnienia. 15.50
Świąteczni goście: Jerzy Jasluk.
16.00 Boże Narodzenie pana Per-
rault. 17.00 Patrick Quentln „Kilka
dni w Reno” — ode. 8. 17.30 Tań­
cząca płatki śniegu. 18.00 Świątecz­
ni goście: Marek Hryniewicz.
18.10 Gwiazdkowe plos., gwiazdko­
we wspomnienia 19.05 Cudowny
świat standardów. 81.00 Patrick
CJuentln „Kilka dni w Reno” —

odo. 4. 21.30 Kolędowe śpiewanki.
23.00 Świąteczni goście: Wiesław

Skrzyński. 22.10 Kolędy trafiły do

jazzu. 22.30 J. S. Bach: „Msza
h-moll”.

CZWARTEK

7.00, 12, 19, Serwis Trojki. 7.05
Dzwony, dzwonki dzwoneczki. 3.00
„Bardziej kruche od ciasta”: Wi­
ktor ZIn. 8.10 Śnieżna samba. 9.00
W życiorysach nie znajdzlecle: L.

Montgomery. 9.10 Porane.-c w Ilu­
zjonie. 10.00 „BAR”
Iowa Aud. Rozr. 11.00
sy wielkich mistrzów
CJuentln: „Kilka dni
ode. 5. 12.05 Fantazja
na. 13.00 „Kilka dni w Reno” -

ode. 6. 13.30 Wielkie koncerty roc­
kowe — Peter Frampton w Kali­
fornii. 14.20 W życiorysach nie

xnajdzlecle: Lucy Montgomery
14.30 „Kilka dni w Reno’ - ode 7.
15.00 Wielkie koncerty jazzowe
EUa Fltzgerald. 16.00 „Przybysze’
(aud. o grze logicznej „Ratuj swe-

ja miasto”). 18.00 Wielkie koncer­
ty rockowe. Dlre Stralti w Londy­
nie. 19.05 Wielkie koncerty jazzo­
we: Al Jarreau. 20.00 „Kitka dni w

Reno” — ode. 8. 20.30 Wielkie kon­
certy rockowe: Supertramp w Pa­
ryżu. 21.15 „Czarna miłość” —

słuch, poetyckie. 21.35 Staropolskie
kolędy 1 pastorałki. 22.00 Na góry
serca wyniesiona. 22.40 Góralom
może być żal. 23.00 Wielkie kon­
certy jazzowe: Miles Davles w

Sztokholmie.

muszkietero-
- film prod. pansrn-
reż. Richard Lester,

wyk.: Oliver Reed,
Welch Richard Chamberlain,
Michael York i in.

18.30 „Warszawa wspomina
Bunina”

19.00
takich,
ode. 1

19.30
20.00

asy”
reż.: Gerard Oury. Wyk.: Jean
Paul Belmondo, Maria-France
Pisier

21.45 „Mały Szu” — naj­
nowsze nagrania B. Meca.
K. Giżowskiej i Z. Wodeckie­
go

22.25 Tola Mankiewiczówna:
Życie i legenda

,23.00 Muzeum Mazowieckie
w Płocku

23.25 „Pięć dni z życia eme­
ryta”, ode. 4 pt. Wspomnień
rodzinnych ciąg dalszy — se­
rial filmowy TP, reż. Edward
Dziewoński

WTOREK

Raąuei
PROGRAM I

Zaproszenie do cyrku
„Czwarta głowa smo-

•tv,-PROGRAM

WTOREK

PROGRAM I

9.30, Program dnia
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Dla młodych widzów:

„Ballada o walecznym rycerzu
Ivanhoe” — radź, film przyg.

11.40 Dla dzieci: „Kot Gar-
fleld”, ode. 1 — film prod. ang.

12.05 „Panorama Racławi­
cka” — film dokum.

12.35 „Wigilijne piosenki” —

śpiewają Ewa Snieżanka i
Ewa Żukowska

12.45 Siadami twardej dro­
gi — film dokum.

14.55 Program dnia
15.00 „Godzina pąsowej

ży” — polski film fab.
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci „Na przełaj

przez Saharę”
16.55 Dla dzieci: „Między na­

mi i książkami”
17.20 DT - Wiadomości
17.35 W starym kinie: „Pio­

senka przypomni ci...”
18.00 „Opisanie Polski

czterech norach roku”

ró-

W
„iterech norach roku”

18.15 „Opowieść o drzewku"
— rep.

18.30 „Recital na zamku O-

strogskich” — gra Krzysztof
Jabłoński

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Opowieść wigilijna”

— franc adapt. pow. Karola
Dickensa, reż. Pierre Noutron

21.35 „Święta to bięle” —

współczesne kolędy śpiewa
Wiesław Ochman

22.05 „Rezonans" — telewi­
zyjny miesięcznik muzyczny

22.55 „Pięć dni z życia eme­
ryta”, ode. 3 pt. Wigilia

PROGRAM II

14.00 Powitanie
14.10 Dla dzieci i młodzieży:

i—10—15” zespół „DOM”
przedstawia

15.30 „Dzieciom pod choin­
kę” — widowisko muz.

16.20 „Zimowy czas diablla-
ka” — spotk. w schronisku w

Markowej Szczawinie
16.45 Kolędnicy u

Krawczuka
17.00 „Ej pyrsi, pyrsi rosicz-

ka” — widów, z udziałem chó­
ru „Rabiańskie dzieci”

„5-

prof.

rep.
Wieczorynka- O dwóch
co ukradli księżyc”

Dziennik Telewizyjny
Prapremiery: „As nad

— film fab. prod. franc..

PROGRAM n

11.55 Powitanie
12.00 Kalejdoskop filmowy

„Kino — Oko”: „Dicta del Va-
ticana”, „Norymberskie przy­
padki mistrza Wita” — filmy
dok.

13.00 „Bogusław Kaczyński
zaprasza”. W programie m. in.:
„Dla ciebie śpiewam” film z

Janem Kiepurą oraz „Placido
Domingo show”

13.05 Świąteczni goście: S.

Stuligrosz i ..Poznańskie Sło­
wiki”

13.25 Placido Domingo — ar­
tysta niezwykły

15.00 „Dla ciebie śpiewam”
— film fab. z Janem Kiepurą
1 Martą Eggerth

16.40 Ludzie, rajdy, maszy­
ny — Włodzimierz Zientarski

przedstawia
17.30 “ ' ‘

stroju:
18.30
19.30
20.00 Variete.

progr. rozr.

21.40 „Romans
Expressie” — film fab. ang.

23.15 „Koncert świąteczny”.
Wyk.: E. Geppert, H. Frącko­
wiak, Z. Sośnicka, Z. Wodecki,
grupa Vox

23.55 .Jarmark” zaprasza

na-W świątecznym
Tino Rossi i inni

„Ze sztuką na ty”
Telewizyjny
yariete —

Dziennik

8.55
9.00

„Dzieci
ki film

10.30

w Orient

CZWARTEK

PROGRAM I

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05,
1.5.00, 19.00, 23.00.

6.00 Nuty spod strzechy. 7.05 Ka-,
prysy 1 humoreski. 7.30 „Zimowe
dzwony” i inne plos. o zimie. 7.5J

14.50
16.00

ka”
17.10

cla żołnierzy
18.10 Idą kolędnicy...
13.40 Wieczorynka
19.10 Koncert świąteczny

21.20 „Życzymy wam szczę­
ścia i zdrowia” — film TV o

obyczajach
21.50 „Kamienny chodnik” —

inscenizacja
„Miran dolina”

„Czas świąt” — z ży.

23.05
media

— ko-

PROGRAM n

Z gór, lasów i
Pieśni ojczyzny
Przypominacie

łąk

sobie?

13.35
15.05
16.00

— progr. rozr

17.55 .Opowieść świąteczna”
- Tatr TV

19.’0 Balet
21.20 Karnawał miłości — I

twórczości W Szekspira
23.10 „Kąt widzema” — film

słowacki

szczęśliwych

85”. Wyk.:
Jarocka, A
Santor, Z.

Program dnia
Dla młodych widzów:

białej Zanny” — włos-

przygodowy
Studio Sport: „Droga

do Meksyku”
11.25 „Siedem

nut”, ode. 2 (ost.)
12.50 „Gwiazdy

A Majewska, I.
Jurksztowicz, I.
Wodecki, S. Krajewski, zespo­
ły „Bolter” i „Bajm”

13.35 Teatr dla dzieci:
„Dawno, dawno temu...”

14.35 „Kielecka szkoła kraj­
obrazu” — film dokum.

14.50 „Święta w Kossaków-
ce” — rep.

15.15 Studio Sport: „Piękno
i wdzięk w sporcie”

15.45 „Kobiety w życiu Wik­
tora Hugo” — kanadyjski film

fab., reż. Yvette Pard
16.35 „Czterej muszkietero­

wie” — film prod. panamskiej
18.25 „Gwiazdy 85”. Wyk :

Z. Sośnicka, D. Błażejczyk.
E. Bem, H. Frąckowiak, I<

ŚRODA

PROGRAM I

9.50 Konkurs piosenki
10.30 „Drogi Bedrich” —

teatr
11.45 Koncert na zamku
12.55 Sprytniejszy wygrywa
15.40 Sport przegl wyd.
18.20 Wieczorynka
18.30 Popularne melodie
20.00 Teatr TV
21.30 Świąteczny koncert H.

Zagoroyej
22.25 „Derrick” — film ser

PROGRAM II

10.00
11.25

słowacki
13.25 Nowości filmowe
14.20 Na szkle malowane —

legenda Janosika
16.10 TV Klub Młodych
18.20 Życie w przyrodzie
19.10 Wieczorynka
20.00 „Błękitna róża” — ope­

retka .

22.00 „Stara, dobra kapela”

„Incognito” — teatr

„Kąt widzenia” — film

CZAWRTEK

PROGRAM I

9.40 „Dzień jest krótki” —

komedia muz.

„Dobra woda” (6)
Mozaika filmowa
„Akademia pana Klek-
film polski (1)
„Zaczarowana planeta”

10.30
12.50
13.40

sa” —

15.10
16.50 „Kapitan Korkoran” —

film czeski
18.20
18.30
20.10
21.45

gląd roku

Wieczorynka
„Praga hokejowa”
Teatr TV
Kultura 1985 — prze-

PROGRAM H

10.00 „Kobiece prawo” —

insceniz.
14.00 Tenis stołowy: Puchar

Telewizji
17.15 „Chaplin nieznany” —

film dok.
19.10 Wieczorynka
20.00 Videowxmix

program rozr

21.45 „Komisarz Motilin”
film ser.

muz.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.
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Nie tylko w świątecznym nastroju
rozmowa z Krystyną Zielińską

Pani Krystyno, jest pani świątecznym gościem
..Gazety” i jej Czytelników. Święta to nastrój.
Choinka i białe obrusy, na których pysznią się
smakowite potrawy. Ale obawiam się, że smut­
nych spraw rynku nie da nam się w tej rozmo­
wie uniknąć.

— Na pewno nie, choć oczywiście wołałabym
abyśmy porozmawiały o rodzinie, miłości i ko­
biecych sprawach. Cóż robić, świąteczny stół na­
suwa rynkowe problemy. Owszem, cieszę się, że

przyjechały do nas z daleka rodzynki, manda­
rynki, pomarańcze i grejpfruty, ale wołałabym
ich kosztem mieć więcej rzeczy zwykłych —

garnków, proszków do prania, mleka o przedłu­
żonej trwałości, grubych rajstop.

— Przecież rajstopy to nie komputery i nie po­
winno ich brakować.

— No właśnie, wiemy przecież, że u nas by­
wa zima i tylko grejpfruty są z Kuby, a klimat
mamy polski. Owszem, handlowcy przewidzieli
tę zimę i już wiosną tego roku zaczęto pertrak­
tacje o zdobycie pięciu milionów rajstop dzie­
cięcych i damskich. Cztery miesiące — jak by to

były obrady konferencji genewskiej — handlow­
cy rozmawiali ze sobą, pertraktowano zawzięcie
i tuż przed Bożym Narodzeniem zakupiono je w

najdroższych krajach — Szwajcarii, Szwecji,
Norwegii, Austrii, Holandii i we Włoszech. Gdy­
by kupiono grubszą przędzę rajstop mielibyśmy
więcej i byłyby tańsze.

— To chyba tak samo jak z proszkami, te

—■Ogromnie, zwłaszcza gdy ludzie zwrąca.ja
się do mnie w sprawach osobistych lub takich,
w których nie mogę pomóc, np. nieuleczalnych
chorób, tragedii rodzinnych. Nie ma dnia, żeby
nie było telefonów, listów, wizyt z takimi spra­
wami. Mam zaproszenia na sprawy rozwodowe,
skargi na mężów uchylających się od płacenia
alimentów i wiele temu podobnych. Ja rozumiem
tych ludzi, szczęściem się nie dzielimy z nikim,
ale w tragedii i smutku każdy chce mieć powier­
nika i ja taką rolę właśnie spełniam.

— Ta działalność interwencyjna szalenie chy­
ba jest absorbująca?

— Tak, bardzo, ale traktuję ją jako rzecz

kształcącą, bo dzięki temu wiem, co się dzieje
na różnych podwórkach, choć oczywiście nie
cheiałabym z niej robić kluczowej sprawy w mo­
jej pracy.

— Zmieńmy trochę nastrój, porozmawiajmy
jak kobiety. W jednym ze swoich felietonów
(wydane zostały w formie książkowej „Karnet
nie z balu”, dalsza część w druku) zwierzała się
pani: „Cheiałabym uśmiechać się jak. Mona Lisa,
łagodnie i mądrze, cheiałabym zimą i latem stro­
ić się w rzeczy przydające mi urody i elegan­
cji. Mały toczek z woalką na głowie, bukiecik
fiołków przy klasycznym angielskim kostiumie,
pantofelki, czółenka na wysokich obcasach, w

których stąpałabym tanecznym, lekkim krokiem.
Chodzę jak żandarm szybko i energicznie, w tor­
bie obok notatek czy magnetofonu są zawsze ja-

ćkelalafrijm uśmiechać ólą jak Yflona.
świąteczne, białe obrusy prane były, z koniecz­
ności, w drogich zagranicznych proszkach, a

przecież znamy technologię produkcji, cóż więc
takiego się stało, że nie mogliśmy ich wyprodu­
kować w kraju?

— Bo cała branża chemiczna poszła w lipcu na

urlop, nie zrobiono rezerw. A za zakup proszków
byłyby pieniądze na komponenty do ich wypro­
dukowania. Rezerw nie zrobiono zaś dlatego, że
za składowanie się płaci 6—10 proc, i wszyscy te­
go unikają. W takiej sytuacji najmniejsze choćby
wahnięcie popytu powoduje braki. To, że po­
pyt wzrośnie należało przewidzieć, bo zdrożały
usługi pralnicze i pranie wróciło do domu. Ot,
brak wyobraźni, nasza specjalność.

— Z tym brakiem wyobraźni i mankamenta­
mi naszego życia gospodarczego walczy pani nie
tylko w swoich felietonach, ale od niedawna
również w Sejmie. Przed wyborami krążył o pa­
ni taki wierszyk: „Kiedy w radiu swoje powie,
drżą ze strachu ministrowie, bo gdy już zasiądzie
w Sejmie to ministrów może zdejmie?”

— No i stało się, odeszło przecież wielu' mini­
strów. To żarty, ale tak naprawdę posłowanie
to bardzo ciężki obowiązek dla dziennikarza.
Proszę sobie wyobrazić, że ja muszę się zapo­
znać z różnymi materiałami, mam w domu bu­
dżet państwa, muszę znać całą makroekonomię,
choć zajmuję się w swojej dziennikarskiej pra­
cy mikroekonomią. Teraz muszę łączyć jedno z

drugim, a to bardzo trudne. Państwo daje, ile
ma i więcej nie może. Połowa budżetu idzie na

cele społeczne, ale tego nikt nie czuje. Gdyby
zapytać pierwszego lepszego obywatela: czy pań­
stwo do ciebie dopłaca? — usłyszałoby się: niech
się państwo ze mną rozliczy i przestanie dopła­
cać. To jednak jest niemożliwe, nie tylko zresz­
tą u nas, w żadnym państwie. W naszym kraju
piętrzą się trudności i istotną sprawą jest do
czego dopłacać, a do czego nie. Ile dopłacać, jak
zrekompensować deficyt w budżecie. Czy np. dać
dotację handlowi czy dotować przemysł mleczar­
ski, który zresztą zarabia na mleku, ale nie wi­
dać żeby się starał. Przecież chcielibyśmy mieć
mleko o przedłużonej trwałości, w kartonach, za­
chowujące długo świeżość. Mówiłam już o tym
mleku na obradach Komisji Rynku, Drobnej
Wytwórczości i Usług. Takich spraw jest mnó­
stwo i to jest mój nowy obowiązek — zajmowa­
nie się nimi w Sejmie. Do tego jeszcze docho­
dzi praca w sejmowej Komisji Skarg i Wnios­
ków.

— A propos, skargi i wnioski załatwiała pani
jeszcze przed rozpoczęciem posłowania. Krysty­
na Zielińska to przecież nie tylko dziennikarka
i barometr społecznych nastrojów, to instytucja
— pomoże, załatwi. Z jednej strony ta popular­
ność niewątpliwie jest powodem do satysfakcji,
ale proszę szczerze powiedzieć — to chyba bar­
dzo uciążliwe?

JERZY KARO
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Na początku stworzył Bóg Niebo i Ziemię.
Tymi słowami, odzwierciedlającymi poglądy
kosmologiczne starożytnego Wschodu, zaczy­

na się „księga ksiąg” — Biblia. Kolejne wier­
sze „Genesis” opowiadają o stworzeniu niebie­
skich latarni: Słońca, Księżyca i gwiazd. Dzieło
stworzenia wieńczy człowiek, władca wszelkich
istot żyjących na Ziemi — centralnym punkcie
świata.

W tej samej geocentrycznej i ąntropocentry-
cznej skali — w której człowiek jawi się jako
jedyna istota rozumna, jedyna ogarniająca nie­
jasnymi tęsknotami transcendentny (nadprzyro­
dzony) wymiar rzeczywistości — myśl chrześci­
jańska uplasowała jedyne i niepowtarzalne mi­
sterium: narodziny Jezusa Zbawiciela, przez któ­
re, jak mówi teologia — Bóg wszedł w historię
ludzkości, w sposób pełniejszy niż kiedykolwiek
przedtem objawiając się człowiekowi.

Ta sama antropocentryczna skala zadecydo­
wała o męczeńskiej śmierci Giordana Bruna.
Musiał umrzeć, ponieważ głoszone przezeń teorie
nieskończoności Wszechświata i wielości świa­
tów były zaprzeczeniem jednorazowości historii
zbawienia.

Dziś wiedza nauczyła nas skromności. Udo­
wodniła bowiem, że Ziemia — planeta ludzi, jest
W rzeczywistości jedynie drobnym pyłkiem za­

kres zakupy} Kiedy wpadam do sklepu, oko mam

nie Mony Lisy lecz jastrzębia, który stara się
wypatrzyć pokarm dla swoich bliskich. Noszę
teraz kożuch, góralską chustkę na głowie, buty
kozaki — mało kokieteryjne, ale za to dobrze
trzymające się ziemi czy śniegu”.

— Ile w tym, pani Krystyno, kokieterii a ile
autentycznych marzeń?

— Jest tu i jedno i drugie. Dalszy ciąg tego
felietonu jest taki, że w telewizji pokazała się
nowa spikerka, nieumalowana, ze związanymi
byle jak włosami, jakby na chwilę wyskoczyła
z kolejki. I wtedy mój mąż zaprotestował, po­
wiedział, że on woli te z przyklejonymi rzęsa­
mi, w różowych szatkach, dość ma tych energi­
cznych i zaradnych. Taka opinia wcale nie jest
odosobniona.

— Niewiele w tym naszej winy, to sprawa
czasów.

— Nie ulega wątpliwości, że u nas nastąpiło
coś, co nazwać by można kierowniczą rolą ko­
biet. Z jednej strony jest to niedobre dla kondy­
cji psychicznej kobiety, one właśnie są takie sza­
re, nie rzucają powłóczystych spojrzeń, najczęś­
ciej mają wzrok jastrzębia. Powodują to trud­
ności naszego życia, jeszcze nie ma wszystkiego
w sklepach, to męczy. Ż drugiej zaś strony ko­
biety u nas są niezależne. Pracująca kobieta mo­
że mieć satysfakcję. Ostatnio byli u mnie kolej­
no: korespondent angielski, amerykański i nor­
weski. I właśnie temu amerykańskiemu pokaza­
łam książkę, wydaną w Stanach, zatytułowaną
„Women’s room”, w której można wyczytać jak
niepracująca kobieta bywa uzależniona od męża.
U nas jest lepiej pod tym względem. Ale oczy­
wiście z pozycją kobiety w społeczeństwie i w

domu jest tak jak z aspiryną — pomaga na prze­
ziębienie, szkodzi na wątrobę. Płacimy po prostu
za swoją niezależnośę utratą kobiecości.

— W pracy dyplomowej Ewy Boreckiej na

temat: „Krystyna Zielińska — pozycja zawodo­
wa dziennikarza” i(doczekała się pani nawet pra­
cy naukowej na swój temat), wyczytałam, że mo­
głaby pani napisać książkę o kobietach, które
chodzą kuchennymi schodami i byłoby to o

dziennikarkach. Przed chwilą usłyszałam zaś, że
kobieta pracująca osiąga w pracy satysfakcję.

— Rozumiem, że zadaje mi pani to pytanie
przekornie, bo doskonale wie, jako dziennikarka,
o co chodzi. Proszę przejrzeć listy nagród Prusa.
Czy kiedykolwiek kobieta otrzymała pierwszą
nagrodę? Nigdy, zawsze trzecią. Kobiety są na

okrasę, ale nigdy na pierwszym miejscu.
— Dlaczego tak się dzieje, jak pani sądzi?
— Przypuszczam, że dlatego, że zarówno nasz

temperament jak i nasze ambicje znajdują do­
stateczne ujście w pracy warsztatowej, my nie
pchamy się tak bardzo do funkcji. Podobnie jest
z kobietami w innych zawodach. Częściowo jest
to spowodowane kieratem zajęć domowych, obo­
wiązkami' rodzinnymi, no a tak naprawdę to na

niwie zawodowej dostrzega się bardziej panów.
— Wróćmy do pani działalności zawodowej.

Cheiałabym spytać o skuteczność tego co pani

WIGILIA w KOSMOSIE

JAN BIELA
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rody jest do dnia dzisiejszego naznaczone prze­
konaniem, że cały Wszechświat obraca się wo­
kół człowieka, że zatem w historii zbawienia
chodzi jedynie i tylko o człowieka...”

Generalnie biorąć jego pretensje są uzasad­
nione, co jednak nie wyklucza wyjątków. Pro­
blem istnienia życia rozumnego poza Ziemią jest
ciągle jeszcze (a być może zawsze pozostanie)
hipotezą. Na tyle przecież prawdopodobną, że
również teologia uznała za słuszne zająć wobec
niej stanowisko. Nie trzeba bowiem nikogo prze­
konywać, że wystarczyłby choć jeden sygnał z

Kosmosu, aby w pojęcia religijne chrześcijań­
stwa wprowadzić trudne do wyobrażenia za­
mieszanie.- Teologia liczy się z tą (skądinąd ma­
ło prawdopodobną) możliwością i dlatego usiłuje
sformułować odpowiedzi na związane z nią py­
tania:

„Niejeden katolik... zadaje sobie w duchu py­
tanie, co stanie się z teologią, jeśli tak młoda
nauka przyrodnicza jak radioastronomia roz­
szyfruje pewnego dnia sygnały radiowe nada­
wane gdzieś z dalekiego krańca Galaktyki przez
inne istoty rozumne? Co będzie z nauką o

wcieleniu Syna Bożego, o odkupieniu?”{ — za­
stanawiał się ks. J. Krasiński w artykule
„Chrześcijaństwo a nauki przyrodnicze”.4)

gubionym w bezmiarze Kosmosu. Stwierdzając
to, postawiła jednocześnie niepokojące pytanie:
czy naprawdę jesteśmy samotni we Wszech­
świacie? Czy nasz świat — Żiemia jest zjawi­
skiem niepowtarzalnym w skali przestrzeni i
czasu? A może jednak gdzieś daleko, w niewy­
obrażalnych odległościach») są (były?) planety
podobne do naszej, na których zakwitło nie tyl­
ko życie, ale także życie rozumne? Czy upraw­
niony jest sąd, że jedynym „celem” trwającej
miliardy lat ewolucji Kosmosu był człowiek?
Że to on „reprezentuje duchowy ośrodek całego
wszechświata”? — jak pisał z irytacją Hoimar
von Ditfurth.2)

Coraz więcej naukowców odrzuca takie przy­
puszczenie jako „antropocentryczny przesąd”.
W naszej galaktyce zwanej Drogą Mleczną
istnieje ok. stu miliardów słońc. Ile spośród nich
ma planety podobne warunkami do Ziemi? Opi­
nie w tej kwestii są skrajnie rozbieżne. Przyj-
mijmy (raczej pesymistyczny) pogląd, że w ca­
łej Drodze Mlecznej tylko . Ziemia jest siedlis­
kiem ducha. Nawet w tym przypadku w zna­
nej nam części Kosmosu istniałyby miliardy
planet zamieszkałych przez istoty rozumne.

I nie jest rzeczą ważną, czy istoty te są do
nas podobne. (Ditfurth twierdzi, że „kosmicz­
nych bliźniąt nie ma”.) Ani to, w jakiej, fazie
ewolucji znajdują się obecnie. Najważniejszym
pozostawałpy fakt, że są rozumne. A więc, że

musiały stworzyć kulturę nie tylko materialną,
techniczną ale i duchową. Czy w tej kulturze
jest — było? Będzie? — miejsce na religię.3) Je­
śli nawet odpowiemy twierdząco na to pytanie,

zaraz, nieuchronnie nasunie się inne: czy wyo­
brażenia religijne kosmitów są w jakimś wy­
miarze podobne do naszych?

Czy, skoro chrześcijaństwo (jak twierdzi Koś­
ciół) jest jedyną religią posiadającą prawdę
objawioną, jedyną religią realizującą boski plan
zbawienia — prawda ta objawiła się także (i w

jakiej formie?) naszym nieznanym braciom z

Kosmosu?

Hoimar von Ditfurth, który deklaruje się ja­
ko człowiek wierzący, jako naukowiec pragną­
cy pogodzić nauki przyrodnicze z teologią, ma

do tej ostatnięj pretensje:
„Chrześcijańskie rozumienie człowieka i przy-

Odpowiedź może niejednego zaskoczyć:
„Jeśli istnieją inne istoty rozumne... nie jest

wykluczone, że Syn Boży również w świecie

tamtych istot dokonał dzieła zbawienia. Ale —

zastrzega się autor artykułu —nie mamy pod­
staw sądzić na pewno, że tamte istoty na wzór
człowieka upadły i potrzebują odkupienia. Jeże­
li zaś upadły, nie mamy również prawa apo­
dyktycznie sądzić, że musiały być odkupione
według naszego ziemskiego wzoru”.

Ks. J. Krasiński nie. tylko odrzuca a priori
możliwość ateistycznego charakteru (rozwoju)
kultur kosmicznych, ale zakłada milcząco, że

podstawowe pojęcia chrystiąnizmu wchodzą w

skład religii wyznawanych przez mieszkańców
innych planet. Dalsze jego uwagi natomiast
otwierają pole dla niekończących się dysput i
spekulacji teologicznych. Jeśli bowiem mieszkań­
cy jakiejś planety, odległej od nas o kilka ty
sięcy czy kilka milionów lat świetlnych nie po­
pełnili grzechu pierworodnego, czy oznacza to,
że żyją w stanie łaski i świętości? Ze są wolni
od chorób, nieszczęść, cierpienia i śmierci? Że
żyją w . „raju”? Że mogą oglądać Boga „twarzą
w twarz”, podobnie jak Adam i Ewa? Jeżeli zaś,
podobnie jak oni, „upadli”, skuszeni przez Wę­
ża, ale odkupieni zostali nie według „naszego
ziemskiego wzoru”, czy oznacza to, że wejście
Boga w historię ludzką (wcielenie) oraz dra­

mat Golgoty nie były koniecznością? Czy „hi­
storia święta” zawarta w Biblii jest tylko szęze-
gólnym ziemskim przypadkiem, jedną z niezli­
czonych form objawienia? A jeśli tak, to jaką
wartość w skali bezwzględnej, kosmicznej, ma­
ją wnioski i twierdzenia „ziemskiej” teologii?

Odpowiedź na te pytania nie stanie się ła­

twiejsza nawet wtedy, gdy przyjmiemy wnio­
ski współczesnej teologii biblijnej, która np. w

Księdze Rodzaju (Genesis) widzi tylko symbo­
le. Myśl religijną, która w podaniach ludowych
zawarła odwieczne pytania o sens życia, cier­
pienia i śmierci, o pochodzenia dobra i zła.

Zagadnienie względnej wartości twierdzeń

teologicznych pozostaje zresztą problemem na­
wet bez odwoływania się do hipotezy o wielo­
ści rozumnych światów w Kosmosie. Fakt, że

teologia zbudowała swoje konstrukcje w opar­
ciu o obraz świata ukształtowany kilka tysięcy
lat temu, przysparza jej dziś, w dobie szybkie­
go rozwoju nauk przyrodniczych, niemało kło-

robi. Felietonów słuchają wszyscy, jest to kon­
densator nastrojów społecznych. W pewien spo­
sób rozładowuje je pani. Czy to jednak coś zmie­
nia? Słyszymy o rajstopach, proszkach i mleku i
nadal te same paradoksy, że bardziej opłaca się
kupić gotowy wyrób niż surowiec do jego pro­
dukcji.

— Sądzę, że mimo wszystko można mówić o

skuteczności moich felietonów. Pory ich nada­
wania, zwłaszcza w radiu, są takie, że ludzie słu­
chają ich przy śniadaniu, decydenci w samocho­
dach. Otrzymuję też takie listy: kochana pani
Krysiu, zawsze pani słucham przy dojeniu, i ob­
rządku. Bardzo często spotykam się z tym, że
nośność tego, co mówię jest dość duża. Nie dla­
tego, że odkrywam Amerykę, ale coś zaostrzam,
o czymś informuję. Zresztą ja w mojej pracy
korzystam z materiałów przygotowywanych w

centralach, np. z>e sprawozdań Najwyższej Izby
Kontroli, czy różnych komisji Urzędu Rady Mi­
nistrów. Powstaje wtedy wrażenie, że albo wła­
dza sama na siebie donosi, albo chce żeby spo­
łeczeństwo było lepiej poinformowane. Myślę, że
ta moja popularność bierze się właśnie z tego in­
formowania społeczeństwa. Przyjemniej byłoby
informować jak jest ładnie i dobrze i Wszystko
co złe już się skończyło, ale ponieważ to się nie
stanie tak nagle, trzeba mówić o tym jak jest, i
szukać pozytywnych rozwiązań.

— Świadczy to o tym, że ma pani swój pro­
gram, jak go można określić?

— Program małych kroków, upartego drąże­
nia ciągle tych samych tematów, właśnie takich
jak porządek asortymentowy na rynku. Nie mo­
że nam brakować towarów zwykłych, może za­
braknąć luksusowych. Walczę o to, by ten ry­
nek był jak równiny mazowieckie a nie tak pa­
górkowaty jak krajobraz pod Krakowem. Żebyś-
my mieli wreszcie własne rajstopy, garnki i
majtki.

— Gdyby wreszcie tak się stało — nie jest to

przecież nierealne — o czym by pani pisała wte­
dy?

— O szczęściu. Słuchałam jak ostatnio Kału­
żyński mówił w telewizji o kobietach-reżyserach,
że robią filmy okrutne. Przypomniał mi się wte­
dy francuski film Agnes Vardy zatytułowany
„Szczęście”. Malarski, piękny, liryczny. Było w

nim dużo kwiatów, radości płynącej z wina, mi­
łości, ogrodów, dzieci, spraw codziennych. Pisa­
łabym także o śmierci i cierpieniu, dlatego, że to
mnie otacza, ludzie piszą mi o tym, opowiadają.
Życie nie rozpieszcza, nie wszystko układa się
tak jak nam się marzy. Ja w swojej działalności
interwencyjnej mam wiele przegranych i upad­
ków. Dobrze, że żyje Piotruś Kacprzak z prze­
szczepioną nerką, że rozwinęła się współpraca
polsko-szwedzka w dziedzinie transplantologii, ale
ileż spraw jest nie do załatwienia przez nikogo.

— Usiłuję zmienić nastrój naszej rozmowy, a

pani ciągle wraca do prozy życia. Pani Krystyno,
przecież mamy Święta. Lubi pani tańczyć? Na
telewizyjnym przedwyborczym mityngu wycho-

potów. Zmusza do rewizji wielu uświęconych
tradycją pojęć, jak o tym świadczą dyskusje o

grzechu pierworodnym, o poli- i monogeniz-
mie5), o niezmienności względnie zmienności Bo­
ga. Zmusza, ponieważ nauka desakralizuje ludz­
ką świadomość, skłaniając wielu, skądinąd głę­
boko wierzących ludzi do stawiania teologii li­
cznych, niewygodnych dla niej pytań o relację
między prawdami nauki, a prawdami objawie­
nia (np. o możliwość boskiej interwencji zawie­
szającej okresowo działalność niezmiennych
przecież praw natury). Sam ks. Krasiński przy-
znaje zresztą, że „przyrodoznawstwo wycisnęło
wybitne piętno na myśleniu współczesnego czło­
wieka. Tego faktu nie mogą ignorować, jeśli
chcą trafić do współczesnego człowieka, zarów­
no nauki filozoficzne jak i teologiczne”.

Jednakże ów słuszny postulat, wypływający z

twierdzeń nowoczesnej teologii o „wiecznej
otwartości Słowa Bożego”, jest dzisiaj coraz czę­
ściej chowany pod sukno. Urzędowa teologia
Kościoła zaczyna się odwracać ku tradycyjnemu
fundamentalizmowi6), a sprzeczności między
nauką i wiarą próbuje „likwidować” zapewnie­
niami, że przepaść między nimi, którą jeszcze
niedawno podkreślały obie strony, staje się co­
raz płytsza:

„Stan ten zdaje się odchodzić w przeszłość. W
stosunkach wzajemnych coraz częściej pojawia
się przekonanie, że rozum i wiara nie wyklu­
czają się wzajemnie".7)

Również Ditfurth jest przekonany, że „powią­
zanie religijnych i naukowych wypowiedzi o

świecie w jednolity obraz stało się obecnie re­

alne”, ponieważ „prawda jest niepodzielna”. Ale
— zastrzega się w dalszym ciągu — usunięcie
sprzeczności między nauką a religią nie jest
możliwe na zasadzie jakichś kompromisów. Po­
rozumienie będzie miało szanse tylko wtedy,
gdy Kościół zrewiduje radykalnie swoją doktry­
nę, a głoszone przez siebie w tradycyjnym, „mi­
tologicznym” języku dogmaty przystosuje do
obrazu świata rysowanego przez przyrodo­
znawstwo.

Dyskutowanie z Ditfurthem na temat trans­
cendencji8), względnie przedstawianie jego po­
stulatów (niektóre z nich teologia zrealizowała
zanim on zdążył je sformułować) mija się z ce­

dziło to pani znakomicie. No i udział w „Sexce-
sach”...

—■Co ja będę udawała, nie wiedziałam w co

wchodzę. Trochę za plecami zmieniano dekora­
cje, wiedziałam tylko, że mamy swobodnie z pa­
nem Zygmuntem Broniarkiem rozmawiać, a po­
nieważ niekoniecznie chcę grać rolę matki-Polki
i bezgrzesznej, zgodziłam się wziąć udział w

„Sexcesach”. Nie przypuszczałam, że rozpęta to

taką burzę. Pisali górnicy i hutnicy, że załatwią
mi te deficytowe towary i będę mogła otworzyć
sklep, pod*1 warunkiem, że naprzeciwko będzie
sexshop. Ludzie się na mnie poobrażali, że zep­
sułam swój „image,”. Na przyszłość nie widzę
siebie w takich programach, uważam jednak, że
można je robić, byle w dobrym stylu. Ale jeśli
już mam gorszyć, przedstawię się pani jako zna­
wczyni nocnego życia stolicy. Otóż pisałam kil­
kakrotnie dla „Życia Warszawy” relacje z lokali
w okresie Sylwestra i znam ten temat trochę.
Ubolewam nad tym, że nocne życie sprowadza
się u nas do bruneta o kręconych, czarnych wło­
sach i blondynki inkasującej duże pieniądze w

ciągu wieczora. Czy zarabianie na kotle­
tach schabowych panierowanych, o których
śpiewał Gołaś, musi być naszą specjalnością? Nie
ma lokali, do których można by pójść, posłuchać
dobrej muzyki, obejrzeć dobry program. Rozu­
miem, że Warszawa to nie Paryż, ale stać nas

przecież na coś więcej.
— Nie ma gdzie pójść wieczorem, kabarety

znikają jeden po drugim, pozostaje telewizja. Lu­
bi ją pani oglądać?

— Lubię, może dlatego, że wracam zmęczona
jak żandarm i to oko jastrzębia musi wypocząć.
Dobrze, że pani o to zapytała, bo ludzie do mnie
piszą również o programie telewizyjnym i korzy­
stając z okazji cheiałabym prosić, aby te uwa­
gi kierować do telewizji, nie do mnie. Otrzymu­
ję np. listy o tym, że niepotrzebne były filmy o

narkomanach., .że słownictwo budzi co najmniej
zdziwienie. Taki np. porucznik Borewicz z „07
zgłoś się” mówi do porucznik Ewy — „Ewa ty
chyba dostałaś pierdolca”. Ale cóż ja mam z

tym wspólnego? Uwagi powinny być kierowane
do twórców tycłi programów.

— Czy pani jest w życiu tak energiczna jak w

swoich felietonach?
— Nie powiem przecież, źe od rana jestem

rześka jak skowronek, dzielna jak Emilia Plater
i twórcza jak Maria Konopnicka. Upadam na. du­
chu jak każdy człowiek.

— Gospodynie domowe słuchając pani felieto­
nów utożsamiają się z panią. Krystyna Zielińska
to nie tylko dziennikarka, poseł, to również go­
spodyni domowa, czy tak?

— Tak, naturalnie, sama prowadzę dom, lubię
dom. Marcin Czerwiński — socjolog napisał kie­
dyś, że dom to jest plankton czułych wspomnień.
Zbieram wiele rzeczy związanych z naszą mło­
dością, małżeństwem, różnymi etapami życia ro­
dzinnego.

— Lubi pani gotować? Są jakieś specjalne da­
nia a la Krystyna Zielińska?

— Nie, specjalnych dań nie mam, choć goto­
wać lubię. Dobrze wychodzi mi szarlotka, nieźle
przyrządzam mięsa. Gotuję jednak tak samo jak
źyję, jednocześnie robiąc wiele rzeczy na raz.

Dzień zaczynam od zaparzenia kawy i już pla­
nuję obiad. W tym czasie robię mnóstwo innych
rzeczy. Nie stać mnie na prowadzenie gospodar­
stwa z dnia na dzień.

— Nowy Rok za progiem, zwykle w tym czasie
snujemy plany na przyszłość, składamy sobie ży­
czenia. Proszę powiedzieć jak pani widzi tę na­
szą rynkową przyszłość?

— Bardzo bym pragnęła odpowiedzieć w tym
miejscu, że w środę już będzie lepiej, ale tak
przecież nie będzie. Życzyłabym sobie ustabilizo­
wanego rynku, żeby nie było na nim wzlotów i
upadków. Ekonomiści mówią, że osiągamy rów­
nowagę cząstkową, ale i ta cząstkowa ciągle Się
rwie. Życzyłabym sobie, aby wszystkie sektory
rynku bardziej ze sobą konkurowały. No i wresz­
cie — żeby przestały wzrastać płace, te góry pie­
niędzy -— Mont Everest na lotnych piaskach, pu­
ste złotówki. No widzi pani, cheiałabym być bar­
dzo wesoła, a nie mogę.

— Życzmy sobie tego wszyscy, może wtedy,
jak spełnią się te życzenia, kobiety uśmiechać
się będą jak Mona Lisa.

Dziękuję za rozmowę

URSZULA ORMAN

lem. To wszakże można powiedzieć, że uwzględ­
nienie ich w całości przez Kościół doprowadzi­
łoby do powstania zupełnie nowej teologii, któ­
ra musiałaby zapewne zrezygnować z większo­
ści głoszonych obecnie przez siebie prawd wia­
ry. A przede wszystkim — z tradycyjnego obra­
zu bóstwa, znanego z obrazów i katechizmu ■—
na rzecz idei Boga niepojętego dla umysłu, jak
niepojęty jest ogrom i tajemnica Wszechświata.
Wtedy jednak — nie da się tego ukryć — sta­
łaby się ona bliższa agnostycyzmowi, który mó­
wi „nie wiem”, niż katolicyzmowi, twierdzące­
mu, że posiada całą prawdę o Wszechświecie.

WIESŁAW MERCIK
i) Najbliższa gwiazda odległa jest od Ziemi o 4

lata świetlne, najdalsze — o miliardy l. św. (rok
świetlny=9,450 milionów km), 2) „Nie tylko z tego
świata jesteśmy”, Pax 1985, 3) Skoro cywilizacje
mogą istnieć i milion lat, pytania te są zasadne,
pamiętając, że tak młoda cywilizacja jak ziemska
już teraz przeżywa „kryzys sekularyzacji”, 4) „Ty­
godnik Powszechny” z 4 kwietnia 1964 r., 5) Mono-

genizm=pogląd, że cała ludzkość pochodzi od jed­
nej pary, s) Literalne rozumienie Biblii, 7) J. Ziół­
kowski — „Jan Paweł II o nauce” — „Tygodnik
Powszechny” z 5 maja 1385 r., 8) Nauka nie może
nic powiedzieć o transcendencji (zaświatach) gdyż
nie posiada o niej żadnych informacji.
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I
1 Skoda

Nowy Rok, Mieczysława
2 CZWARTEK

Izydora, Makarego
3 PIĄTEK

Danuty, Genowefy
4 SOBOTA

Eugeniusza, Tytusa
5 NIEDZIELA

Edwarda, Szymona
6 PONIEDZIAŁEK

Kacpra, Melchiora

7 WTOREK
Juliana, Lucjana

8 Środa
Mścisława, Seweryna

9 CZWARTEK
Marcelego, Marcjanny

10 PIĄTEK
Jana, Wilhelma

11 SOBOTA
Honoraty, Matyldy

12 NIEDZIELA
Arkadiusza, Benedykta

13 PONIEDZIAŁEK
Bogumiły, Weroniki

14 WTOREK
Feliksa,. Hilarego

15 ŚRODA
Domosława, Pawła

16 CZWARTEK
Marcelego, Włodzimierza

17 PIĄTEK
Antoniego, Rościsława

18 SOBOTA
Małgorzaty, Piotra

19 NIEDZIELA
Henryka, Mariusza

20 PONIEDZIAŁEK
Fabiana, Sebastiana

21 WTOREK
Agnieszki, Jarosława

22 Środa
Anastazego, Wincentego

23 CZWARTEK
Ildefonsa, Rajmunda

24 PIĄTEK
Felicji, Rafała

25 SOBOTA
Miłosza, Pawła

26 NIEDZIELA
Pauliny, Polikarpa

27 PONIEDZIAŁEK
Jana, Przybysława

28 WTOREK
Radomira, Walerego

29 Środa
Franciszka, Zdzisława

30 CZWARTEK
Macieja, Martyny

31 PIĄTEK
Jana, Marceli

II III
1 SOBOTA

Brygidy, Ignacego
2 NIEDZIELA

Marii, Mirosława

3 PONIEDZIAŁEK
Błażeja, Hipolita

4 WTOREK
Andrzeja, Weroniki

5 Środa
Adelajdy, Agaty

6 CZWARTEK
Bogdana, Doroty

7 PIĄTEK
Romualda, Ryszarda

8 SOBOTA
Jana, Piotra

9 NIEDZIELA
Apolonii, Cyryla

10 PONIEDZIAŁEK
Jacka, Scholastyki

11 WTOREK
Lucjana, Olgierda

12 Środa
Eulalii, Modesta

13 CZWARTEK
Grzegorza, Katarzyny

14 PIĄTEK
Walentego, Zenona

15 SOBOTA
Faustyna, Jowity

16 NIEDZIELA
Danuty, Julianny

17 PONIEDZIAŁEK
Łukasza, Zbigniewa

18 WTOREK
Konstancji, Symeona

19 Środa
Konrada, Mansweta

20 CZWARTEK
Leona, Ludmiły

21 PIĄTEK
Eleonory, Feliksa

22 SOBOTA
Małgorzaty, Marty

23 NIEDZIELA
Damiana, Romany

24 PONIEDZIAŁEK
Bogusza, Macieja

25 WTOREK
Cezarego, Wiktora

26 Środa
Aleksandra, Mirosława

27 CZWARTEK
Anastazji, Gabriela

28 PIĄTEK
Makarego, Romana

1 SOBOTA
Albina, Antoniny

2 NIEDZIELA
Heleny, Radosława

3 PONIEDZIAŁEK
Kunegundy, Tycjana

4 WTOREK
Kazimierza, Łucji

5 Środa
Adriana, Fryderyka

6 CZWARTEK
Róży, Wiktora

7 PIĄTEK
Pawła, Tomasza

8 SOBOTA
Dzień Kobiet

9 NIEDZIELA
Franciszki, Katarzyny

10 PONIEDZIAŁEK
Cypriana, Marcelego

11 WTOREK
Konstantego, Ludosława

12 Środa
Bernarda, Grzegorza

13 CZWARTEK
Bożeny, Krystyny

14 PIĄTEK
Leona, Matyldy

15 SOBOTA
Klemensa, Ludwiki

16 NIEDZIELA
Hilarego, Izabeli

17 PONIEDZIAŁEK
Zbigniewa, Patryka

18 WTOREK
Cyryla, Edwarda

19 ŚRODA
Bogdana, Józefa

20 CZWARTEK
Eufemii, Klaudii

21 PIĄTEK
Benedykta, Lubomira

22 SOBOTA
Bogusława, Katarzyny

23 NIEDZIELA
Feliksa, Pelagii

24 PONIEDZIAŁEK
Gabriela, Marka

25 WTOREK
Marii, Wieńczysława

26 Środa
Emanuela, Teodora

27 CZWARTEK
Ernesta, Lidii

28 PIĄTEK
Anieli, Sykstusa

29 SOBOTA
Eustachego, Wiktoryna

30 NIEDZIELA
Wielkanoc

31 PONIEDZIAŁEK
Balbiny, Kornelii

Jacek Malczewski - Autoportret w plenerze — 1917 t.

Obrazy pochodzą ze zbiorów Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych

O Gwarantuje atrakcyjne zakupy

Jacek Malczewski — Koncert I — 7905 r.

(fotogramy wykonał Konrad Pollesch.)

IV V

TWOIM BIUREM PODRÓŻY

1 WTOREK
Grażyny, Teodory

2 Środa
Franciszka, Władysława

3 CZWARTEK
Pankracego, Ryszarda

4 PIĄTEK
Izydora, Wacława

5 SOBOTA
Ireny, Wincentego

6 NIEDZIELA
Wilhelma, Celestyna

7 PONIEDZIAŁEK
Donata, Rufina

8 WTOREK
Dionizego, Januarego

9 Środa
Marcelego, Marii

10 CZWARTEK
Makarego, Michała

11 PIĄTEK
Filipa, Leona

12 SOBOTA
Juliusza, Lubosława

13 NIEDZIELA
Przemysława,
Hermenegildy

14 PONIEDZIAŁEK
Justyny, Waleriana

15 WTOREK
Anastazji, Bazylego

16 ŚRODA
Julii, Kseni

17 CZWARTEK
Roberta, Rudolfa

18 PIĄfEK
Bogusławy, Apoloniusza

19 SOBOTA
Adolfa, Tymona

20 NIEDZIELA
Agnieszki, Czesława

21 PONIEDZIAŁEK
Anzelma, Feliksa

22 WTOREK
Leona, Łukasza

23 Środa
Jerzego, Wojciecha

24 CZWARTEK
Aleksandra, Grzegorza

25 PIĄTEK
Jarosława, Marka

26 SOBOTA •
'

Marceliny, Marzeny
27 NIEDZIELA

Teofila, Zyty
28 PONIEDZIAŁEK

Pawła, Walerii

29 WTOREK
Piotra, Roberta

30 ŚRODA
Katarzyny, Mariana

1 CZWARTEK
Święto Pracy

2 PIĄTEK
Anatola, Zygmunta

3 SOBOTA
Antoniny, Marii

4 NIEDZIELA
Floriana, Moniki

5 PONIEDZIAŁEK
Ireny, Waldemara

6 WTOREK
Jana, Judyty

7 Środa
Ludmiły, Ludomira

8 CZWARTEK
Stanisława, Wiktora

9 PIĄTEK
Dzień Zwycięstwa

i Wolności

10 SOBOTA
Antoniny, Izydora

11 NIEDZIELA
Franciszka, Mamerta

12 PONIEDZIAŁEK
Dominika, Pankracego

13 WTOREK
Roberta, Serwacego

14 Środa
Bonifacego, Dobiesława

15 CZWARTEK
Jana, Zofii

16 PIĄTEK
''Andrzeja, Wieńczysława

17 SOBOTA
Brunona, Weroniki

18 NIEDZIELA
Aleksandra, Eryka

19 PONIEDZIAŁEK

Mikołaja, Piotra

20 WTOREK
Bazylego, Bernardyna

21 Środa
Tymoteusza, Wiktora

22 CZWARTEK
Heleny, Wiesławy

23 PIĄTEK
Iwony, Michała

24 SOBOTA
Joanny, Zuzanny

25 NIEDZIELA
Grzegorza, Urbana

26 PONIEDZIAŁEK
Filipa, Pauliny

27 WTOREK
Jana, Juliusza

28 Środa
Augustyna, Jaromira

29 CZWARTEK
Boże Ciało

30 PIĄTEK
Feliksa, Ferdynanda

31 SOBOTA
Anieli, Petroneli

VI
1 NIEDZIELA

Jakuba, Konrada

2 PONIEDZIAŁEK
Erazma

3 WTOREK
Klotyldy, Leszka

4 Środa
Franciszka, Karola

5 CZWARTEK
Bonifacego, Waltera

6 PIĄTEK
Pauliny, Norberta

7 SOBOTA
Roberta, Wiesława

8 NIEDZIELA
Maksyma, Medarda

9 PONIEDZIAŁEK
Felicjana, Pelagii

10 WTOREK
Bogumiły, Małgorzaty

11 Środa
Barnaby, Feliksa

12 CZWARTEK
Jana, Onufrego

13 PIĄTEK
Antoniego, Lucjana

14 SOBOTA
Bazylego, Walerego

15 NIEDZIELA
Jolanty, Wita

16 PONIEDZIAŁEK
Aliny, Justyny

17 WTOREK
Laury, Marcjana

18 ŚRODA
Elżbiety, Marka

19 CŻWARTEK
Gerwazego, Protazego

20 PIĄTEK
Bogny, Florentyny

21 SOBOTA
Alicji, Alojzego

22 NIEDZIELA
Flawiusza, Paulina

23 PONIEDZIAŁEK
Wandy, Zenona

24 WTOREK
Danuty, Jana

25 Środa
Łucji, Wilhelma

26 CZWARTEK
Jana, Pawła

27 PIĄTEK
Marii, Władysława

28 SOBOTA
Ireneusza, Leona

29 NIEDZIELA
Piotra, Pawła

30 PONIEDZIAŁEK
Emilii, Lucyny


